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Kościół - totalizm - endecja
Poznań, 8. 4.

W aty k an rzadk o d ezaw u u je w y ­
so k ich  d o sto jn ik ó w  k o śc ie ln y ch  —  w  
tak iej fo rm ie , jak  s ię to  s ta ło  w  o d n ie  
s ien iu d o arcy b isk u p a w ied eń sk ieg o  
k ard y n a ła In n itze ra . N a jeg o „H eil 
H itle r* ' rad io w aty k ań sk ie o d p o w ie ­
d z iało p o n iem ieck u s ło w am i c iężk i­
m i jak  g łazy :

—  Z d arza s ię , że  są  p aste rze , k tó rzy , 
jak  to  je s t ich  św ię ty m  o b o w iązk iem , n ie  
p o tra fią w y czu ć w ilk a co d sk ó rą jag ­
n ięc ia . K tó rzy w ierzą o b ie tn ico m  p ew ­
n y ch lu d z i, p rzed k tó ry m i p o w in n o ich  
o strzeg ać sm u tn e d o św iad czen ie , a n a ­
w et s ło w a N ajw y ższeg o P aste rza ...

A  je szcze w ięk sza szk o d a , źe c i, 
k tó rzy s ta ją s ię w in n y m i tak ie i d z ia ła l­
n o śc i, k tó rzy k o rzą s ię p rzed s iln y m i 
i zw y cięzcam ’ d n ia d z is ie jszeg o —  są to  
c i, k tó rzy zo stali w y b ran i n a s tró żó w  
p raw a  b o sk ieg o . O czy  ty ch  p aste rzy  n ie  
są  ju ż zd o ln e w id z ieć , k ied y  w ilk  je st w  
o w czarn i.

T ak ie to s ło w a p ad ły z w y ży n  
S to licy  Ś w ię te j w  o d p o w ied z i n a  o rę ­
d z ie k ard y n ała In n itzera , w zy w ające  
k a to lik ó w  n iem ieck ich d o p o d d an ia  
s ię k a to licy zm o w i h itle ro w sk iem u .

A le m o że K o śc ió ł p o tęp ia ty lk o  
to ta lizm  n iem ieck i i so w ieck i?

K s. arcy b isk u p T eo d o ro w icz w  

sw o im  p rzep ięk n y m  p ią ty m  k azan iu  

w ie lk o p o stn y m p o w ied z ia ł:

„D ziś w ięc cz ło w iek m a jed y n y w y ­

b ó r: a lb o  w y b ie rze n iew o lę p o d ap o k a ­

lip ty czn y m  zb io ro w y m  zw ierzęc iem  — - 

m n ie jsza o  jeg o n azw ę, czy n ią b ęd z ie  

d z is ie jsze to ta listy czn e p ań stw o , czy w  

jeg o ram ach  o rg an izaca so w ie tó w , czy  

in na , —  a p o m ięd zy C h ry stu sem : ap o -  

k a lio ty czn e zw ierzę zao o w ied z ian e  

p rzez  Jan a w  jeg o  o b jaw ien iu  —  to  A n ­

ty ch ry st. B estw ien ie cz ło w iek a p rze ­

is to czy ło  s ię w  b estw ien ie  o rg an izac ji..."  

Jest to b ard zo m o cn e p o tęp ien ie  

k ażd eg o  to ta lizm u .

, Jasne i w y raźn e s tan o w isk o K o ­

śc io ła w te j sp raw ie o b o w iązu je  

w szy stk ich k a to lik ó w .

S tron n ic tw o N aro d o w e p rag n ie  

u ch o d z ić za jed y n e k a to lick ie s tro n ­

n ic tw o p o lity czn e w  P o lsce . A Jed ­

n ak . w b rew ja sn em u s tan o w isk u  

K o ścio ła , d ąży d o to ta lizm u .

W  c iąg u n iew ie lu  la t en d ec ia  p rze ­

b y ła d łu g ą d ro g ę : o d d em o -lib e ra liz - 

m u d o to ta lizm u „ id eo w eg o * * .

C zy m  je s t „ to ta lizm  id eo w y * * ?

O rg an S tro n n ic tw a N aro d o w eg o  

„M y śl N aro d o w a ’ * tak in te rp re tu je  

to  p o jęc ie :

„T o ta lizm id eo w y to jed n o lito ść  

i w szech stro n n o ść p o g ląd ó w  g ru p y rzą ­

d zące j i m o n o p o liczn a ch ęć ich  u rzeczy ­

w istn ien ia w  ca ły m  ży c iu n aro d u i p ań ­

s tw a . T o ta lizm  fo rm aln y — to u stró j  

i m etod y , a le b ez „ to ta ln ej" treści id eo ­

w ej (G rec ’a za P an g a lo sa , H iszp an ia za  

P rim o  d e R iv ery )" .

T ak p o ję ty to ta lizm id eo w y is t­

n ie je w  Ita lii i w  N iem czech . W  ty m  

u jęciu ^n a jd o sk o n a lszy m * * to taliz ­

m em  id eo w v m  je s t to ta lizm  n iem iec ­

k i: h itle ryzm . N a  n im  też w zo ru je  s ię  

en d ecja . N aślad u je n iem al n iew o l­

n iczo m eto d y ag itacy jn e i o rg an iza ­

cy jne h itle ry zm u , p rzy jm u je n aw et 

jeg o  g esty  i h asła .

A le n ie p rzy zna je s ię d o  teg o . B o  

h itlery zm  —  jak w iad o m o  —  je s t ru ­

ch em  n eo ^o g ań sk im , a S tro n n ic tw o  

N aro d o w e p rag n ie u ch o d z ić za s tro n  

n ic tw o n ie ty lk o n aro d o w e lecz i k a ­

to lick ie . B a! — - za j e  d  y  n  e p o lsk ie  

s tro n n ic tw o n aro d o w e i k a to lick ie . 

M eg alo m an ia en d ec ji n ie m a g ran ic . 

A n i je j tu p e t, z k tó ry m  p rzech o d z i d o  

p o rząd k u d z ien n eg o n ad s tan o w is­

k iem  K o śc io ła w o b ec to ta lizm u . Jest 

to s tan ow isko n eg a ty w n e . W iem y  

o ty m  z liczn y ch m iaro d a jn y ch o -  

św iad czeń . W ie o ty m  i en d ecja . A  

jed n ak p ro p ag u je to ta lizm .

P rzezn aczo n a d la m as p rasa p ro ­

w in c jon a lna S tro n n ic tw a N aro d o w e ­

g o n arazie je szcze p ro p ag u je to ta ­

lizm  o stro żn ie , w sty d liw ie , ab y n ie  

zraz ić so b ie sp o łeczeń stw a , k tó re w  

sw ej o lb rzy m iej w ięk szośc i je st p rze ­

c iw n e to ta lizm o w i, an i d u ch o w ień ­

s tw a, k tó re z n a tu ry  rzeczy m u si " 'U  

b y ć p rzeciw n e. N ato m iast w o rg a ­

n ach p rzezn aczo n y ch d la „e lity * * m ó ­

w i s ię ju ż ja sn o i w y raźn ie :

„P o lsk i o b ó z n aro d o w y . s to i n a  

s tan o w isk u to ta lizm u id eo w eg o * ’ 

(„M y śl N aro do w a* * , n r. 8 z  d n . 2 0  m ar  

ca).

I d o w o d zi s ię , że ..K a to licy zm  n ie  

sp rzec iw ia s ię u stro jo w i to ta ln em u , 

jeże li d u ch  rząd ó w  je s t zg o d n y z K o -  

śc io łem * * .

A L co in n eg o m ó w ią czy n n ik i 

n o w o łan e d o o k reślan ia s tan o w isk a  

k a to lick ieg o .

Senat nie uległ presji ulicy
Projekty f nansowe rządu Bluma odrzucone

Paryż, 8. 4. (PAT).

P o sied zen ie fin an so w ej k o m isji 

S en a tu p o d p rzew o d n ic tw em C ail- 

lau x trw ało za led w ie p ó ł g o d z in y i 

zo sta ło w y p ełn io n e n iem al w y łącz ­

n ie p rzez o d czy tan ie sp raw o zd an ia  

sen . A b el G ard ey , zak o ń czo n eg o żą ­

d an iem  o d rzu cen ia p ro jek tó w  fin an  

so w y ch . P o n iew aż n ik t z cz ło n k ó w  

k o m isji n ie zg ło sił s ie d o g ło su , k o ­

m isja p rzy stąp iła n iezw ło czn ie d o  

g ło so w an ia o d rzu ca jąc  p ro jek t 2 5  g ło  

sam i p rzec iw k o 6 . P len u m sejm u  

za jm ie s ię w n io sk iem  d z iś .

D em o n strac ja , zo rg an izow an a  

w b rew zak azo w i m in istra sp raw  

w ew n ętrzn y ch , p rzez o rg an izac je so ­

c ja lis ty czn e o k ręgu p ary sk ieg o , 

p rzy b ra ła liczeb n ie ro zm iary b ard zo  

p o w ażn e .

W szy stk ie g łó w n e arte rie , p ro w a ­

d zące w  k ie ru n k u sen atu , m iędzy  

g o d z . 7 a 8 w ieczo rem  zap e łn io n e

Pos. Skirpa u kard. Katowskiego
(te l. w ł.) Warszawa, 8 . 4 .

(ss) P o seł litew sk i p . S k irp a z ło ży ł w i­

zy tę J . E . K s. K ard y n a ło w i R ak o w sk iem u , 

m etro p o lic ie w arszaw sk iem u . W izy ta trw a  

ła p rzesz ło g o d z in ę. P . P o sło w i to w arzy ­

szy ł k s. p ro łat M acie jew icz z T ełsz .

W  czasie sw ej w izy ty u  J . E . K s. K ard y ­

n a ła p ose ł S k irp a p ro sił o w y zn aczen ie s ta  

ły ch n ab o żeń stw  d la L itw in ó w  w  d n i św ią ­

teczn e, tak , żeb y i cz ło n k o w ie p o se ls tw a  

m o g li w  n ich b rać u d z ia ł.

K s. K ard y n a ł R ak o w sk i p rzy ch y lił s ię  

d o  p ro śb y p o sła S k irp y , w y zn acza jąc  n a  n a . 

b o żeń stw a d la L itw in ów  k o śc ió ł p o d  w ezw a  

n iem  D ziec ią tk a Jezu s p rzy u l. M o n iu szk i.

Połączenie kole|owe z Litwą
Wilno, 8. 4. (PAT).

P race zw iązan e z p rzy g o to w aniem  lin ii 

k o le jo w ej L an d w aró w  —  Z aw iasy d la k o ­

m u n ik ac ji k o le jo w ej z L itw ą zo sta ły  ca łk o ­

w ic ie zak o ń czo n e .

.W dniu 5 hm. odbyła się próbna jazda

N u m er 8 en d eck ie j „M y śli N aro -  

d o w ej“ z arty k u łem  s tw ie rd za jący m , 

że S tro n n ic tw o  N arod o w e „sto i n a  

s tan o w isk u  to ta lizm u id eo w eg o ’ * rze ­

k o m o u zn aw an eg o p rzez K ato licy zm ,  

u k aza ł s ię d n ia  2 0 . III. T eg o ż d n ia  u -  

k azał s ie n r. 8 „P rzeg ląd u K ato lic­

k ieg o * * , o rg an u m iaro da jny ch sfe r  

k o śc ieln y ch , k tó ry p rzy n ió sł ar '-k u ł  

p . t. „P ań stw o  to ta ln e a  k a to licy zm * * . 

W  arty k u le ty m  czy tam y m . in .:

„P u b licy śc i u p ie ra jący s ię  )(p rzy sw ej 

teo rii „ to ta lizm u k a to lick ieg o " —  w in n i 

zastan o w ić s ię ch o c iażb y  n ad  treśc ią u -  

ch w ały S y n o d u P len arn eg o B isk u p ó w  

P o lsk ich (a rt. 7 0 p ar. 3 ), k tó ra b rzm i: 

„P rzec iw staw ić s ię n a leży  b łęd ny m  d o ­

k try n o m  p o lity czn y m , w ed łu g k tó ry ch  

w szy stk ie d z ied z in y ży c ia p o w inn y b v ć  

p o d d ane  w ład zy  i k o n tro li p ań stw a , tak , 

iżb y  m u  p o d leg a ły  n aw et so raw y  su m ie ­

n ia , w ład za K o śc io ła k a to lick ieg o , o raz  

w szy stk ie b ez w y ją tk u p raw a tak jed ­

n o stek jak ro d z in i sp o łeczeń stw a" .

U ch w ały S y n o d u P o lsk ieg o u zy sk a ­

ły ju ż iak w iem y za tw ie rd zen ie O jca  

św . i o d  d n ia 1 5  czerw ca  rb . są  w  P o lsce  

o b o w iązu jący m p raw em k o śc ie ln y m . 

W id ać z teg o , iź śc iś le to ta ln e p ań stw o

b y ły tłu m am i, k tó re w zm o cn io n e k o r  

d o n y p o licy jn e z tru d n o śc ią p o w ­

s trzy m y w ały o d p rzed arc ia s ię k u  

g m acho w i p a łacu L u x em b ursk iego , 

w  k tó ry m  o d b y w ały s ię o b rad y se ­

n a tu . P refó k t p o lic ji p ary sk ie j p . 

L an g ero n o b ecn y b y ł o d p o czą tk u  

d em o n stracy j n a m iejscu . S en a tu  

s trzeg ło k ilk a ty sięcy p o lic jan tó w  i 

cz ło n k ó w  g w ard ii lo tn e j.

D o g o d z . 6 n ap ły w d em o n stran ­

tó w  b y ł n ie liczn y , lecz p o g o d z . 6 -e j 

ró w n o leg le z k o ń czącą s ię p racą w  

fab ry k ach .zaczę ły z ró żn y ch s tro n  

n ap ły w ać liczn e rzesze d em on stran ­

tó w . W  k ilk u m iejscach  n a u licach  

p ro w ad zący ch d o sen a tu , d o sz ło ju ż  

d o s ta rc ia m ięd zy d em on stran tam i a  

p o licją , k tó ra w zy w . d o  ro ze jśc ia s ię .

S en a to ro w ie , p rzec iw ik tó ry m  ta  

d em o n strac ja  b y ła  w y m ierzo n a  i k tó ­

ry ch m iała o n a zastraszy ć i sk ło n ić  

d o u stęp liw o śc i w  s to su n k u d o  rzą -

p o c iąg ó w  n a  ty m  sz lak u . W  d n iu  6  b m . w i­

ced y rek to r k o le i p ań stw , in ż . A . S zlach to -  

w sk i d o k o n a ł in sp ek c ji te j lin ii, p rzep ro w a ­

d za jąc ró w n o cześn ie p ie rw szą p ró b n ą ro z ­

m o w ę te le fo n iczn ą p rzew o d am i k o le jo w y ­

m i ze s tro n ą litew sk ą .

C ałk ow ite p o łączen ie to ró w  k o le jo w y ch  

i lin ij tech n iczn y ch  k o le jo w y ch  ze  s tro n ą  li­

tew sk ą  n astąp i p rzed  d n iem  9  b n u

Ofensywa chfflska
Hankau, 8. 4. (PAT).

M iejsco w e d z ien n ik i w y d ały d o d a tk i 

n ad zw y cza jne , w  k tó ry ch d o n o szą o  m ają ­

ce j s ię ro zp o cząć d ecy d u jącej b itw ie w  p o ­

łu d n io w ej częśc i p ro w in c ji S zan tu n g . W  

śro d ę w ieczo rem  ro zp o czę ła s ię jak o b y o -  

fen sy w a ch iń sk a . Z e źró d e ł ch iń sk ich d o ­

n o szą , źe g en era ł P aiszu n g si te leg ra fo w ał z  

fro n tu , źe o d d z ia ły jap o ń sk ie w p o b liżu  

T aie r S zu an g zo sta ły n iem al zu p e łn ie o to ­

czone.

chociażby rządzone przez wodza i mo­
nopartię, zapewniających o swym kato­
licyzmie — rea lizu jąc sw ó j p ro g ram  

musi znaleźć się w kolizji z Kościołem**. 

A  w L c: O rg an  p o w o łan y d o  o k reś  

lan ia s tan o w isk a k a to lick ieg o s itw ie r 

d za ,

że tak że  t. zw . „ to ta lizm  k a to lick i* *  

n a leży  d o  d o k try n , p o tęp io n y ch  p rzez  

S v n o d P len arn y B isk u p ó w P o lsk ich  

jak o b łęd n e ,

że u ch w ały sy n o d u u zy sk a ły za-  

tw ied ’ ' Je O j ja św . i są w P o lsce  

o b o w iązu jący m  o raw em  k o śc ieln y m , 

^ raw em o K iązu jący m w szv sft^ ich  

k a to lik ó w ,

że k ażd y to ta lizm , rea lizu jąc  sw ó j 

p ro g ram , m u si zn a leźć s ię w  k o lizji 

z K o ścio łem ,

C zy li: K to p ro p ag u je to ta lizm  i 

d ąży  d o  n ieg o  p o p ad a  w  k o licję  z K o  

śc io łem .

S tro n n ic tw o N aro d o w e p rag n ie  

n arzu cić P o lsce u stró j to ta ln y !

W n io -ek lo g iczn y : S tro n n ictw o  

N aro d o w e zn a jdu je s ię k o liz ji z K o ­

śc io łem . j.

d u , p o stan o w ili zam iast u stęp liw o ­

śc i o k azać n a p o sied zen iu k o m isji 

fin an so w ej je szcze d a le j, n iż sp o ­

d z iew an o  id ące  n iep rzejed n an e i w ro ­

g ie s tan o w isk o w s to su nk u d o p ro ­

jek tów  rząd o w y ch .

D o g o d z . 8 w ieczo rem  w  jedn y m  

ty lk o  m iejscu  n a  b u lw arze  św . M icha  

ła d o sz ło d o o strze jszeg o s ta rc ia  

m ięd zy d em o n stran tam i a p o licją , w  

k tó reg o w y n ik u k ilk an aśc ie o só b  

p o b ito  i p o ran io n o . Jed n a z k aw iarń  

n a b u lw arze św . M ich a ła , k tó re j 

k lien c i, s ied zący n a ta ras ie , rzu ca li 

p o d ad resem d em o n stran tó w  w ro g ie  

O k rzy k i, zo stała częśc io w o zd em o lo ­

w an a p rzez so c ia lis t, d em o n stran tó w .

W  k o łach  p arlam en ta rn ych , k tó re  

u w aża ją , że rząd  o d śro d y  w łaściw ie  

ju ż  n ie istn ie je , ca łe za in te treso w an ie  

zw róco n e je s t k u d a lszem u ro zw o jo ­

w i sy tu acji i k u p o szu k iw an iu śro d ­

k ó w  w y jścia z o b ecn eg o im p asu .

U ch o d z i za rzecz p ew ną , że p o  

fo rm aln y m  p o d an iu s ię d o d y m isji 

p rem iera B lu m a u tw orzen ie n o w eg o  

g ab in e tu p o w ierzo n e b ęd z ie p rzew ó d  

n icżącem u s tro n n ic tw a rad y k a ln eg o , 

m in is tro w i o b ro n y n aro d o w ej D ala-  

d ie r, k tó ry d o ty ch czas czy n ił w sze l­

k ie w y siłk i, ab y  w  ro zg ry w ce tak ­

ty czn e j jak n a jb ard zie j o szczęd z ić  

am b ic ję p rem iera B lu m a i p ar­

tii so c jalis ty czn e j i d z ięk i tem u  

u m o żlw ić p o u p ad k u o b ecn eg o g a ­

b in etu n o w ą k o m b in ac ję fro n tu lu ­

d o w eg o , o p artą n a w sp ó łp racy m ię­

d zy rad y k a łam i i so c jalis tam i.

S tan ie o n w o b ec n iesły chan ie  

sk o m p lik o w an e j sy tu ac ji. N ie ty lk o  

b o w iem  ro zp rężen ie w ew n ętrzn e  fro n  

tu  lu d o w eg o  n a  te ren ie p arlam en ta r ­

n y m , a le ró w n ież s tra jk i d em on ­

s trac je so c ja lis ty czn e p rzeciw  sen a te  

w i, zao g n iły a tm o sfe rę p o lity czn ą  

d o teg o s to p n ia , że w ejśc ie B lu m a i 

so c jalis tó w d o g ab in etu , p o zo sta ją­

ceg o p o d k ie ro w n ic tw em  rad y k a łó w  

u ch o d z i z&  rzecz  p raw ie w y k lu czon ą .
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Stonoolslio Poloków oobec wyborów do Relcbstoju
Oświadczenie Zarządu Związku Polaków w Niemczech

(• te l. w ł.) Berlin, 8 . 4 . 3 8 .

Z arz ą d Z w iąz k u P o la k ó w  w  N ie m ­
c z e ch o g ła sz a n a s tęp u ją c y k o m u n ik a t:

D n ia 1 0  k w ie tn ia 1 9 3 8 r . o d b y w a s ię  
w  P iz e sz y p le b iscy t w  sp raw ie p rz y łą c ze ­
n ia A u strii d o N ie m ie c . Z w iąz e k  P o la ­
k ó w  w N im c z e c h n in ie jsz y m  s tw ie rd z a , 
ź e lu d n o ść  p o lsk a w  N ie m c z ec h , w y k o n u  

ją c , ja k z aw sz e , lo ja ln ie o b o w iąz k i o b y ­
w a te lsk ie , w y n ik a ją ce  z p o z y ty w n e g o  s to  
su n k u d o in te re só w  p a ń stw a ja k o c a ło ­

śc i, o d d a  w  d n iu  p le b isc y tu  sw e  g ło sy  n a  

..J a •
Je d n o cz eśn ie d n ia 1 0 k w ń e tn ia 1 9 3 8  

ro k u o d b y w a ją s ię w r R z e sz y w y b o ry d o  
R e ic h sta g u . N a liśc ie p o s łó w  d o  R e ich s  

ta g u  b ra k  je s t, z p rzy c zy n o d  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  R z e sz y n ie z a leż n y c h , p rz ed ­
s ta w ic ie li n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. L u d n o ść  
p o lsk a w N ie m c z ec h z u b o le w a n iem  

s tw ie rd z a , ż e w  d n iu  1 0  k w ie tn ia 1 9 3 8  r .  
z o s ta ła  p o n o w n ie  p o z b a w -io n a p ra w a  b ra  
n ia  u d z ia łu  w  w y b o ra ch p o d  h a s łe m  w y ­
s łan ia d o p a rla m en tu R z e sz y N ie m ie c­

k ie j w ła sn y c h  p rz e d s ta w ic ie li.
F a k t, ż e w y b o ry d o R e ic h sta g u z łą ­

c z o n o je d n ak n a k a rtce w y b o rc z e j je d ­
n y m  p y ta n iem  w raz  z p le b isc y te m , p ra k ­
ty c zn ie u n ie m o ż liw ia d a n ie w d w ó c h  
sp raw a c h —  p le b isc y tu i R e ich s ta g u —  
d w ó c h ró ż n y c h o d p o w ied z i. T a p rz esz ­
k o d a z m u sz a lu d n o ść p o lsk ą w  N ie m ­
c ze ch d o o św ia d c ze n ia p u b lic z n eg o :

G ło sy p o lsk ie w y ra ża ją  z g o d ę  je d v n ie  
n a p y ta n ie p le b iscy to w e c o d o z łąc ze n ia  
A u str ii z R z e sz ą , n ie  z a ś n ą  lis tę  w y b o r­
c z ą d o  R e ich s ta g u , p o z b a w io n ą  p rz ed s ta ­

w ic ie li n a ro d o w o śc i p o lsk ie j.EDCBA

Ks. dr. B. Domański, p re ze s  
Stefan Szczepaniak, wiceprezes 

Dr Jan Kaczmarek, Kierownik Nacz.

* a

Powyższe oświadczenie Związku Po­
laków w Niemczech — naczelnej repre­
zentacji ludności polskiej w Rzeszy 
jest konsekwentnym utrzymaniem stano­
wiska, które od szeregu lat zajmuje  ̂lud­
ność polska w Niemczech wobec państwa 
swego zamieszkania.

Niejednokrotnie ludność ta dawała 

wyraz swemu lojalnemu stosunkowi wo­
bec Rzeszy Niemieckiej- i wykazywała 
należyte zrozumienie potrzeb państwa i  
narodu niemieckiego. Odpowiedź pozy­
tywna na zasadnicze pytanie, postawio­
ne w obecnym głosowaniu, a dotyczące 
sprawy przyłączenia Austrii do Rzeszy, 
jest nowym potwierdzeniem tego stano- 
TV2S/C’Cl

Ale nie tylko to skłania Polaków w 
Niemczech do pozytywnego wypowiedze­
nia się za politycznym zjednoczeniem 
Austrii i Rzeszy. Silną niewątpliwie 
przesłankę stanowi w tym wypadku tak­
że zrozumienie samego procesu złączenia 
podzielonego dotychczas między Austrię 
i Niemcy narodu niemieckiego, zrozu­
mienie, które półtoramilionowa ludność 
polska w Rzeszy, będąc sama częścią Na­
rodu polskiego, w wysokim stopniu po­
siada. r • ,

Zgon konsula japońskiego 

po katastrofie
Hamburg, 8. 4. (PAT).

Ja p o ń sk i k o n su l g e n e ra ln y w  H a m b u r­

g u S e n  T a ro  Y e d a  z m a rł w c z o ra j w sk u te k  

o b ra ż e ń .d o z n a n y c h w  w y p a d k u sa m o c h o ­

d o w y m . W  w y p a d k u ty m  z o s ta li c ię ż k o  

ra n n i: sy n  k o n su la , p e w n a A n g ie lk a i n ie ­

m ie c k a p ie lę g n ia rk a . K o n su l S e n  T a ro  Y e -  

d o  m ia ł w  ty c h  d n ia c h  u d a ć s ię p rz e z S ta ­

n y Z je d n o c z o n e d o T ie n tsin u , d la o b ję c ia  

ta m te jsz e j p la c ó w k i k o n su la rn e j.

Wtórna „czystka1*
Moskwa, 8. 4. (PAT).

Z  K ijo w a d o n o sz ą : W  o k re sie  o d  c z e r ­

w c a d o  w rz e śn ia  r . u b . d y re k to r P ie rw sz e ­

g o In s ty tu tu M e d y c zn e g o w  K ijo w ie S z a -  

sz k o  z w o ln ił z in s ty tu tu  ja k o  „ w ro g ó w  lu ­

d u " p rz e sz ło  5 0  p ro fe so ró w , w śró d  k tó ry ch  

z n a jd u je s ię w ie lu p o w a ż n y c h so c ja lis tó w . 

W  p a ź d z ie rn ik u r . u b . re s ty tu o w a n o 2 2  

p ro fe so ró w .
W in n i o w e j m a so w e j „ c z y s tk i" p ro fe so ­

ro w ie w ra z z d y re k to re m  z o s ta li a re sz to ­

w a n i i p o c ią g n ięc i d o  . o d p o w ie d z ia ln o śc i 

są d o w e j.

Pozytywna odpowiedź na pierwszą 
część pytania, postawionego przed wy­
borcami, bynajmniej nie oznacza, aby 
ludność polska w Niemczech tym sa­
mym pozytywnie ustosunkowała się do 
sprawy wyborów do Reichstagu i w wy­
borach tych uczestniczyła. W  tej kwestii 
stanowisko Polaków w Niemczech zosta­
ło określone wielokrotnie przy wybo-

Lista wyborcza do Reichstagu
Berlin, 8. 4. (PAT).

O g ło sz o n o w c zo ra j u rz ę d o w o „ li­
s tę w y b o rcz ą w o d za d o w ie lk ie g o  
n ie m ie c k ie g o R e ich s tag u ' 4 .

L is ta o b e jm u je n a z w isk a 1 7 1 7  
k a n d y d a tó w p rz e w a ż n ie o so b is to śc i, 
p ia s tu ją c y c h u rz ę d y p a ń s tw o w e , 
w z g lę d n ie fu n k c je p a rty jn e . L is tę  
o tw ie ra n a zw is ik o k a n c le rz a H itle ra , 
je g o z a s tęp c y m in . H e ssa , p re m ie ra  
G o e rin g a , m in istra  sp r . w e w n . R z e sz y  
d r F ric k a , k tó ry je s t k ie ro w n ik ie m  
fra k c ji p a rla m e n ta rn e j n a ro d o w o -so  
c ja lis ty cz n e j i m in is tra p ro p a g a n d y  
d .r G o e b b e lsa .

Z w ra ca u w a g ę  b ra k  n a  liśc ie w y -

0 tatteje
Warszawa, 8 . 4 . (T e l. w ł.)

D n ia 1 2 b m . o d b y ć s ię m a k o n fe re n c ja  

p rz e d sta w ic ie li trz e c h n a ro d o w y c h c e n tra l 

z w ią zk ó w  z a w o d o w y ch : Z P Z Z ., Z Z P . i C h .

Sztorm szaleie na Bałtyku
Statki chronią się do portów
Gdynia, 8 . 4 . (P A T )

N a B a łty k u sz a le je sz to rm . S z y b k o ść  

w ia tru w y n e s i 2 4 m e try n a se k u n d ę . D o  

p o rtu g d a ń sk ie g o z a w in ą ł z tru d n o śc ią  s ta ­

te k ..T e le m a c h o s” , k tó ry d o z n a ł p o w a ż n ie j­

sz y c h u sz k o d z e ń . 6 m a ry n a rz y z a ło g i o d ­

n io s ło  ra n y .
P o ra z p ie rw sz y w  d z ie ja c h n ie d a w n o  

z b u d o w a n e g o p o rtu ry b a c k ie g o w  W ie lk ie j  

W si, w ię k sz a ilo ść z a g ra n ic z n y c h s ta tk ó w  

m o to ro w y c h , sz k u n e ró w  i k u tró w  ry b a c k ic h  

sz u k a ła sc h ro n ie n ia p rz e d sz to rm e m , k tó ry  

o b e c n ie sz a le je n a w y so k o śc i p rz y lą d k a  

R o z e w sk ie g o . Z w ię k sz y c h s ta tk ó w  m o to ­

ro w y c h z a w in ą ł n ie m ie c k i „ R o la n d " , p ły n ą -

Projekt ustawy 
przeciwżydowskiej na Węgrzech

Budapeszt, 8. 4. (PAT).

N a w c z o ra jszy m z e b ra n iu n a rtii 
rz ą d o w e j m in . sp ra w ie d liw o śc i M i- 
k e c z p rz e d sta w ił p ro je k t u s ta w y re ­
g u lu ją ce j k w e s tię ż y d o w sk ą . U sta ­
w a n o s! n a z w ę „ u s ta w y  o  z a p e w n ie ­
n iu  ró w n o w a g i w  ż y c iu sp o łe cz n y m  
i g o sp o d a rcz y m 4 4 . P ro je k t u s ta w y  
b ę d z ie d z iś p rz e d ło ż o n y p a rlam e n ­
to w i.

W  p ro je k c ie rz ąd p ro s i o  p e łn o ­
m o c n ic tw a c e lem  w y d a n ia w c iąg u  
trze c h m ie się c y p o  o g ło sz e n iu  u s ta ­
w y o d p o w ied n ic h , id ą c y c h p o lin ii 
u s taw y ro z p o rz ą d z e ń , n a w e t g d y b y  
n a le ż a ły  o n e d o z a k resu  d z ia ła n ia  
iz b  u s ta w o d a w cz y c h .

P ro je k t u s ta w y  o rz e k a , ż e w  p ra ­
s ie , te a trac h  i p rz e d s ięb io rs tw ac h  f il­
m o w y c h  m o g ą  p ra c o w a ć  ty lk o  o so b y , 
n a le ż ą c e d o iz b y  p ra so w e j, lu b  iz b y  
te a tra ln e j. C z ło n k a m i ty c h  iz b  m o g ą  
b y ć ty lk o  o b y w a te le w ę g ie rsc y , p rz y  
c z y m " lic zb a c z ło n k ó w  - ż y d ó w n ie

Pogrzeb gen. Pakosza 
lo n ia R e s titu ta , K rz y ż a N ie p o d le g ło śc i,  

K rz y ż ó w  W a le c z n y c h , Z ło te g o K rz y ż a Z a -
Warszawa, 8. 4. (PAT).

W d n iu  w c z o ra jsz y m  w  g o d z in a c h ra n ­

n y c h  o d b y ł s ię p o g rz e b  b . d o w ó d c y 1 p . p . 

le g . i b . k o m e n d a n ta  k o ła 1 p . p . le g ., g e n . 

b ry g a d y  i d o w ó d c y  d y w iz ji śp . M ic h a ła  P a ­

nosza, kawalera orderu Virtuti M ilita r i, Po 

rach do Reichstagu. Polega zaś ono na 
tym, że ludność polska, będąc faktycznie 
pozbawiona możności stawiania kandy­
datur do parlamentu Rzeszy, i nie ma­
jąc swych przedstawicieli na oficjalenj i  
jedynej liście, na której czele stoi kan­
clerz Hitler, nie interesuje się składem 
przyszłego Reichstagu i w wyborach u- 
działu nie bierze.

b o rc z e j n a z w isk a p re z e sa B a n k u  
R z e sz y S c h a c b ta . L is ta  d z ie li s ię n a  
4 g ru p y sp isa n e w e d łu g a lfa b e tu .  
P ie rw sz a  g ru p a  licz ą c a  5 o só b  z a w ie  
ra w y ż e j w y m ie n io n e  o so b y z k a n c ­
le rz em  H itle re m  n a c z e le , w  d ru g ie j  
z n a jd u ją  s ię m in is tro w ie i k ie ro w n i­
c y  o k rę g ó w  p a rty jn y c h . N a  d a lsz y c h  
m ie jsc ac h f ig u ru ją d z ia ła c z e n a r .-  
so c ja lis ty c z n i z A u str ii.

O g ó ln a lic z b a 1 7 1 7 k a n d y d a tó w  
n ie p rz e są d z a lic zb y p o s łó w p rz y ­
sz łe g o R e ic h s ta g u . P o s ło w ie c i b ę d ą  
w y b ie ra n i z a leż n ie o d ilo śc i g ło só w , 
p rz y  c z y m  k lu c z , w e d łu g  k tó re g o  o d ­
b ę d ą s ię w y b o ry , n ie je s t d o ty c h c z a s  
p o d a n y d o w ia d o m o śc i p u b lic zn e j.

1 3 2 1 6 2 2 1 iiidio lawiitago
Z . Z . K o n fe re n c ja b ę d z ie m ia ła c h a ra k te r  

w stę p n e j ro z m o w y n a te m a t w sp ó łp ra c y  

ty c h c e n tra l i z je d n o c z e n ia n a ro d o w e g o ru ­

c h u z a w o d o w e g o .

c y  z ła d u n k ie m  d rz e w a z K ró le w ca d o  H a m  

b u rg a  o ra z „ H a n s G e o rg ” .
Z a la n e n a sk u te k o lb rz y m ie g o p o d n ie ­

s ien ia p o z io m u w ó d o tw a rte g o B a łty k u i 

Z a to k i P u c k ie j łą k i p o d Ja s ta rn ią n a  H e lu , 

p rz e d s ta w ia ją o b e c n ie o b ra z ja k b y  w ie lk ie ­

g o je z io ra . W o d y je d n a k  z g o d z in y n a g o ­

d z in ę o p a d a ją i u s tę p u ją z łą k .

Śnietyca w Ameryce
Waszyngton, 8 . 4 . (P A T ).

Ś n ie ży c a n a w ie d z iła 1 1 s ta n ó w . W  N o ­

w y m  Jo rk u g ru b o ść p o w ło k i śn ie ż n e j w y ­

n o s i 5 c a li.

m o ż e p rz e k ra c z a ć 2 0 p ro c , o g ó ln e j 
iio śc i c z ło n k ó w . D o  ty c h  2 0  p ro c , n ie  
z a lic z a s ię in w a lid ó w w o je n n y c h , 
k o m b a ta n tó w  o ra z ty c h w sz y stk ic h ,  
k tó rz y  p rz e d 1 s ie rp n ia 1 9 1 9 r . p rz e ­
sz li n a  in n e  w y z n a n ie  i trw a ją  w  n im  
b e z p rz e rw y d o ty c h c z as , a lb o są  
d z ie ć m i ta k ic h  ro d z ic ó w .

T e n sa m  s to su n e k  p ro c e n to w y  m a  
b y ć u w z g lę d n io n y w e w sz y stk ic h  
p rz e d s ię b io rs tw a ch  p ra so w y ch  z w y ­
ją tk iem c z aso p ism p o św ię c o n y c h  
sp ra w o m  w y z n a n io w y m .

P re m ie r D a ra n y i o z n a jm ił, ż e  
rz ą d  p ra g n ie w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło ­
śc i k w e s tię ż y d o w sk ą u re g u lo w a ć  
ta k ż e  w  s to su n k u  d o  w ła śc ic ie li z ie m  
sk ic h . M in is te r sp ra w ie  d li  w o śc i. M i-  
k e c z  z a p o w ie d z ia ł ró w n ie ż w n ie sie n ie  
p ro je k tu  n o w e j u s ta w y  p ra so w e j. P o  
z a p o zn a n iu  s ię z p ro je k te m  u s ta w y , 
re g u lu ją cy m  k w e s tię ż y d o w sk ą , z e ­
b ra n i z g o to w a li p re m ie ro w i D a ra n y i  
g o rą c ą  o w a c ję .

s łu g i i in n y ch .
P rz e d  k o śc io łe m  g a rn iz o n o w y m  u s ta w ił  

s ię b a ta lio n  h o n o ro w y w o jsk a w ra z z e  

sz ta n d a ra m i, o k ry ty m i k ire m  i o rk ie s trą .

O  g o d z . 1 0  p rz y b y ł d o  k o śc io ła  p . m a r ­

sz a łe k Ś m ig ły - R y d z w  to w a rz y stw ie m i­

n is tra sp ra w  w o jsk o w y c h g e n . K a sp rz y c ­

k ie g o .
P a n  m a rsza łe k  Ś m ig ły - R y d z p o d sz e d ł 

d o  tru m n y  i u d e k o ro w a ł ją w ie lk ą w stę g ą  

O rd e ru  P o lo n ia  R e s titu ta , p o  c z y m  z a ją ł h o  

n o ro w e  m ie jsc e  p rz e d  o łta rz e m .

P o  sk o ń c z o n y m  n a b o ż e ń stw ie to w a rz y ­

sz e b ro n i śp , g e n . P a k o sz a w z ‘ę li tru m n ę  

n a sw e b a rk i i u s ta w ili ją n a la w ec ie a r ­

m a tn ie j.
F o rm u je s ię o lb rz y m i k o n d u k t ż a ło b n y , 

k tó ry  o tw ie ra ją o d d z ia ły w o jsk o w e z d o ­

w ó d c ą c a ło śc i g e n . K ro k -P a sz k o w sk im , Z a  

w ie ń c a m i są n ie sio n e n a p o d u sz k a ch o d ­

z n a c ze n ia  z m a rłe g o  g e n e ra ła , z a  tru m n ą  p o  

s tę p u je  ro d z in a .
P a n  m a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z  k ro c z y  z a  

k o n d u k te m  w  to w a rz y stw ie m in istra K a ­

sp rz y ck ie g o  i g e n e ra lic ji.

N a tra s ie k o n d u k tu z g ro m a d z ili s ię li­

c z n ie m ie sz k a ń c y  s to lic y , o d d a ją c h o łd  z a ­

s łu żo n e m u ż o łn ie rz o w i P ie rw sz e j B ry g a d y , 

i n ie s tru d z o n e m u b o jo w n ik o w i o  w o ln o ść .

Postępy powstańców
Salamanka, 8. 4 . (P A T ).

W o jsk a g e n . F ra n c o p o  z a ję c iu m . B a -  

la g u e r z b liż a ją s ię d o  m ie jsc o w o śc i S a n  L o  

re n z o  i C a ra m a sa , g d z ie  z n a jd u ją  s ię p o tę ż ­

n e e le k tro w n ie . W  o b sz a rz e T o rto z y w o j­

sk a g e n . F ra n co n a d a l n a c ie ra ją p o m im o  

s iln e g o o p o ru p rz e c iw n ik a .

K o n ty n u u ją c n a ta rc ie w  k ie ru n k u m o ­

rz a , w o jsk a g e n . A lo n so  p rz e sz ły  p rz e z  p a ­

sm o  g ó rsk ie S ie rra  d e l M o n te T u rm e l. W o j 

sk a g e n . F ra n co  o sk rz y d la ją o b e c m e m a ­

sy w  g ó rsk i u m o c n io n y  p rz e z  w o jsk a rz ą d o ­

w e , d ą ż ą c e d o z a g ro ż e n ia p ra w e g o sk rz y ­

d ła le g io n is tó w w ło sk ic h , n a c ie ra ją c y c h  

w z d łu ż sz o sy G a n d e z a  —  T o rto z a . W o jsk a  

rz ą d o w e z n a jd u ją s ię w  k ry ty c z n y m  p o ło ­

ż e n iu  i n a  n ie k tó ry c h  o d c in k a c h  ju ż ro z p o ­

c z ę ły o d w ró t w  k ie ru n k u  w sc h o d n im .

Na wklnoLręgu 

politycznym

' Jak się dowiaduje Polska Ajencja, A- 
grama z dobrze poinformowanego źró­
dła, b* poseł dr. Putek w tej chwili nie 
prowadzi osobiście żadnej akcji politycz­
nej, oczekując wyklarowania się sytuacji 
politycznej. Pogłoski, jakie pojawiły się 
w prasie o akcji d-ra Putka, polegają na 
tym, że szereg zwolenników d-ra Putka 
podjęło pewne kroki, zmierzające do ak­
cji politycznej, względnie zjawiło się u 
d-ra Putka z różnymi propozycjąmi. Dr  

Putek kończy w tej chwili swoje trzy 

nowe prace publicystyczne.

Naczelny organ Stron. Ludowego 
„Zielony Sztandar” , w nr. na 10. bm. 
w artykule „Gazeta Polska o emigran­
tach brzeskich” stwierdza, że artykuł 
„Gazety Polskief' jest spokojny i nie na­
pastliwy. „To też wielką mielibyśmy o- 
chotę odpowiedzieć nań także spokojme, 
ale obszernie, punkt po punkcie. Nieste­
ty, nie mamy tej swobody wypowiadania 
naszych poglądów, jaką ma naczelny or­
gan „Ozonu’ 1. Jesteśmy skrępowani cen­
zurą, może więcej, niż każde inne pis­
mo” . Z tych powodów „Zielony Sztan­
dar”  ogranicza się do zacytowania gło­
su „Gazety Polskiej” , nadmieniając, że 
aczkolwiek „Gazeta Polska” , tego wyra­
źnie nie pisze, „ale  z całych jej wywodów 

wynika, że w sprawie emigrantów brze­
skich jedna jest droga: niech wrócą, zgło 

szą się więzienia i liczną na prawo 
łaski Prezydenta Rzeczypospolitej!”

‘W  polemice zasadniczej, gdzie chodzi 
o męskie, jasne stwierdzenie uznania pi e 
ponderancji powagi Państwa nad im- 
ponderabiliami jednostki, łatwiej i wy­
godniej, zwłaszcza gdy się nic powiedzieć 
nie umie, schować się za parawan rygo­
rów cenzury.

* • w
Nadchodzą do Warszawy wiadomości 

z terenu o dalszych zatargach miedzy 
Stronnictwem Ludowym a Stronnictwem 
Narodowym. W Częstochowie w nowo- 
Awartym sekretariacie powiatowym S -  

L. zjawiła się grupa ludzi, oświadczając 
właścicielowi lokalu, że wybiją mu wszy­
stkie szyby, o ile nie wymówi lokalu lu­
dowcom. W  Gostyniu pokrajano opony 
roweru b. posła Poprawy z S. L. Do 
starć doszło w Chrzanie koło Żerkowa i  
w Ostrorogu w 'W ielkopolscy,
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P. Karbunkelsteln 
w opałachDCBA

K arbunkelste in — to rzeczyw iste na­
zw isko p . L eona B lum a, szefa „ F ron tu  
L udow ego"’ w e F rancji ( jak zdo ła ł w y­
kryć p . H enri B eraud , w yb itny pub licy­
sta praw icow y.) O tóż p . B lum zna lazł 
się w n ieprzy jem nych bardzo opa lach 
na sku tek gw a łtow nego rozw o ju an tyse­
m ityzm u. R ozw ó j ten poszed ł tak już 
da leko , że w yw o ła ł znam ienne w ydarze­
n ia na posiedzen iu Izby B eputow anych 
w  czasie deba ty nad pro jektam i finanso­
w ym i-

W ynik ła tam m ianow icie — opow ia­
da p . K orab-K ucharsk i w „ G azecie P o l­
sk ie j — w ielka burza . W  pew nym m o­
m encie przyłączy ł się n ieostrożn ie do te j 
kako fon ii m in ister spraw w ew nętrznych 
p . M ax B orm oy. T u nastąp ił na jchara - 
kterystyczn iejszy m om ent posiedzen ia . 
P oseł okręgu bretońsk iego , p . B ietrix sta 
ną l na sw ej ław ce i zw raca jąc się do 
B orm oy, zaczą ł krzyczeć: „ P recz z ży­
dam i” . Stenogra fow ie przesta li zap isy­
w ać, a le posłow ie zna jdu jący się b liżej p 
B ietr ix , usłyszeli jeszcze tego rodza ju 
okrzyk i, któ re przedosta ły się na tych­
m iast do ku luarów i do prasy:

„ W szyscy w ystępu jecie pod pseudon i­
m am i, aby zn iszczyć F rancję. B lum n ie 
nazyw a się B lum . B oris (au to r pro jek­
tów finansow ych) n ie w iadom o w ogó le 
jak się nazyw a. N ikt n ie w ie, kto się 
kry je za szy ldem nazw iska B orm oy"'.

N a to w yprow adzony z rów now ag i p . 
B orm oy odpow iedzia ł gw a łtow n ie: „ Ż y ­

dzi są w ięcej w arc i od B retończyków” -
T a rep lika n ie spodoba ła się już pu­

b licznośc i, któ ra w brew regu lam inow i 
poczęła m anifestow ać sw ą so lida rność z 
posłem bretońskim . N ie pozosta ło n ic 
innego przew odn iczącem u p . H errio t, 
jak zaw iesić posiedzen ie.

N iem nie j znam ienna scena w ydarzy­
ła się na posiedzen iu Izby G m in .

G dy poseł P artii P racy Sh inw ell, syn 
em igran ta żydow skiego z P o lsk i, zg łosił 
pod adresem rządu C ham berla ina złośli­
w e T ytan ie w spraw ie H iszpan ii, na ła ­
w ach konserw atystów w ybuch ło oburze­
n ie. P oseł konserw atyw ny kom andor 
B ow er krzykną ł pod adresem Sh inw ella :

— W ynoś się pan 2 pow ro tem do 
P o lsk i!. v

P on iew aż poseł Sh inw ell odpow ie­
dzia ł na ten okrzyk spo liczkow an iem po-

Hasiem Tygodnia

Polskiego Związku

Zachodniego —-

Przygranicze 
pancerzem 
Rzeczypospolitej.

sla B ow era , w Izb ie G m in w yn ik ła bu­
rza , któ re j odg łosy an tysem ick ie poruszy 
ly różne ko la w A ng lii. N iepoham ow a­
ne w ybuchy n iechęci w zg lędem żydostw a 
na teren ie osław ionych z rasow ej to le­
ranc ji parlam entów staw ia ją w k łopo tli­
w ej sytuacji n ie. ty lko p . K arbunkelste in 
na i jem u podobnych pochodzen iem po li­
tyków Stw arza ją one zarazem w ysoce 
n ieprzy jem ne sytuac je d la kó l l ibera l­
nych „ W ie lkich R em okracyj” , któ re tak 
gorąco in teresow a ły się losem po lsk ich 
Izrae litów .

T rudno bow iem przypuszczać, by 
m ieli czelność w trącać się w nasze spra­
w y w ów czas, gdy bezpośredn io pod bo- 
k icm w yrasta im no tężna fa la an tysem i­
tyzm u..  ̂ Z grzyt-

2:28

Prasa niem iecka w Po's^e donosi o u- 
dzieleniu zezw olenia na dalszą budow ę  
pryw atnego gim nazjum niem ieckiego w  
B ydgoszczy.

W  zw iązku z tym prasa niem iecka w y ­
raża nadzieję, żp dalsze potrzeby szkolnic­
tw a niem ieckiego w Polsce zostaną pom y ­
śln ie załatw ione, a budujące się w B ydgo  
szazy gim nazjum  otrzym a z now ym  rokiem  
szkolnym pełne praw a.

B ędzie to 28-a skolei średnia szkoła dla  
N iem ców w Polsce. Polacy w N iem czech  
po w ielo ’etnich staraniach, opisanych W  
tom ach „K ulturw ehru” uzyskali zaledw ie  
2 szkoły średnie, a dalsza rozbudow a szkol 
nictw a -polskiego w N iem czech jest ham o- 
w a i uniem ożliw iara przez czynniki nie- 
-m ’ .N .ie.

" Sam o ty lko zostaw ienie cyfr 2:38 zastą­
pi w szelkie kom entarze.

CzeeLosł
owacja na rozdrożu

Poznań, 8. 4 .

C zechosłow acja stała się przedm iotem  
olbrzym iego zainteresow ania. N igdy w  
ciągu ostatn ich 20 lat nie rozpraw iano  
tak pow szechnie i tak żyw o nad jej lo­
sem , sytuacją i przyszłością, co obecnie. 
W ystarczy śledzić w ynurzenie prasy  
św iatow ej, rozliczne w ypow iedzą, publi­
cystyczne ostatn ich dni, by to stw ierdzić. 
R efleksem  tego zainteresow ania, były  rów  
nież odgłosy w parlam entach, nota rzą­
du polskiego, skierow ana do Pragi, ode­
zw ała się donośnym  echem  na św iecie.

Z apanow ało pow szechne zrozum ienie 
niebezpieczeństw , grożących już nie roz­
m aitym in teresom politycznym  C zecho ­
słow acji, ale w ręcz jej bytow i. U św iado  
m iono sobie, że stanow i ona jakby zle­
pek sprzecznych in teresów , które ongi 
były zresztą dla ludzi, obiektyw nie na to  
państw o spoglądających, zupełnie w ido­
czne —  dziś jednak już grożą C zechosło­
w acji w  sposób niedw uznaczny.

W szyscy to w idzą, w szyscy już doce­
niają i rozum ieją- I ty lko sam a C zecho ­
słow acja jakby w ciąż jeszoze nie dow ie­
rzała, w ciąż nie rozum iała otaczającej 
ją rzeczyw istości, w ciąż jeszcze żyła w  
m głach ułud i fikcji, w jakie się szczel­
nie spow iła od pierw szej chw ili, gdy  
w skrzeszony został jej byt państw ow y.

GŁOSY I ODGŁOSY
Walka z przywilejem

„G azeta Polska” zdecydow anie w ystę­
puje przeciw przyw ilejom w życiu gospo­

darczym . W skazuje przytym  szereg takich  
przyw ilejów szczególnie szkodliw ych*

O to one:

„Pryw atne m onopole, kartele, koncern?  
— oparte są na przyw ileju , w ielokrotnie  
przew yższającym przyw ilej, odpow iadający  
w kładow i rzetelnej pracy przez dysponenta  
pryw atnego. I jeżeli przyw ilej ten płynie  
naw et ty lko z nieśw iadom ości społeczeń ­
stw a, z niezrozum ienia, źe oto ktoś dyspo ­
nuje procesam i gospodarczym i, nie m ając do 
tego praw a to w zgląd na niew yrobienie  
gospodarcze społeczeństw a nie stanow i ża­
dnego uzasadnienia ow ego przyw ileju .

Praktyka koncesyjna państw ow ej poli­
tyki gospodarczej jest rów nież częstokroć  
źródłem przyw ilejów , nieuzasadnionych i 
dla zbiorow ości niezm iernie szkodliw ych.

Szerokie uznaw anie nieuzasadnionych  
przyw ilejów jest m . in . podstaw ą, na której 
opiera się przew aga w ielkiego przem ysłu  
nad innym i działam i gospodarki polskiej. 
R ozporządzając gronem rzeczników , repre ­
zentujących częstokroć ty lko t. zw . stosun ­
ki, nie zaś dorobek na polu reprezentow a­
nej przez nich w danej chw ili gałęzi —  
w ielki przem ysł potrafił dotychczas przed ­
staw iać in teresy sw ych dysponentów , jako  
in teresy całego przem ysłu i całej in icjaty ­
w y pryw atnej w Polsce. Potrafił, albow iem  
pozostałe działy życia gospodarczego nie  
rozporządzają przyw ilejem dobrze „w pro­
w adzonych" reprezentantów .

W ielka w łasność ro lna rozporządza przy ­
w ilejem „stanow iska społecznego", którego  
nie m a polski chłop. Snobistyczna legenda  
„sfery" ziem iańskiej przez w iele lat skute­
cznie pokonyw ała w obec polityki państw o­
w ej pasyw a złej gospodarki w ielu , bardzo  
w ielu fo lw arcznych gospodarstw ."

Słusznie uw ażając przyw ilej za synonim  

zastoju oraz w roga rzutkości, in icjatyw y, 
postępu —  w skazuje naczelny organ O . Z . 
N . takie w ytyczne dla polityki ekonom icz­
nej w  tym  zakresie:

„Interw encja Państw a w  życiu gospodar­
czym , jeżeli napraw dę zasługuje na to  m iano  
—  pow inna m ieć za jeden z drogow skazów : 
tępienie przyw ilejów , nie opartych na w y ­
nikach fachow ej pracy. Jeżeli in terw encja  
ta , przeciw nie, tw orzy takie nieuzasadnio ­
ne przyw ileje —  w ów czas... nie jest to ża­
dna in terw encja, ty lko w ciąganie Państw a  
do partykularnych rozgryw ek."

O by praktyka czynników  m iarodajnych  
w  całej pełni dostosow ała się do  tych  w ska­

zań.

Pragnienia konserwy

R ozw ażając m ożliw ości rozw iązania sy- 

luacji w ew nętrzno - politycznej kraju , przed  
staw ia w ileńskie „Słow o” cztery koncep ­
cje:

„1  ) K oncepcja w ew nętrzna —  w  ram ach  
panującego system u. Pozyskanie szerokiej 
podstaw y społecznej dla rządzącej grupy  
piłsudczyków . T eza polityczna reprezento ­
w ana dziś przez O ZN .

2) K oncepcja zew nętrzna. C ałkow ita  
zm iana elity rządzącej. O dsunięcie piłsud-

B o nie w idać zupełnie, by w Pradze  
przejrzano w reszcie, by z w ypadków  hi­
storycznych ostatn iej doby w ysnuto logi­
czne konsekw encje, by naw rócono z fa­
talnej drogi, która w łaśnie państw o to  
zaw iodła nad brzeg praw ie że przepaści.

M y, Polacy, od daw na dostrzegliśm y  
tę fatalną drogę. N igdy nie ukryw aliś­
m y tego przed C zechosłow acją. Spoty ­
kaliśm y się jednak z ślepotą i głuchotą, 
z w yraźnym zaślepieniem politycznym  i 
z uszam i, szczelnie zatkanym i, nieprzy ­
stępnym i dla rzeczow ych argum entów .

B a, co w ięcej, spotykaliśm y się stale 
z faktem , że w łaśnie C zechosłow acja sta­
ła się siedliskiem przeciw polskich kno ­
w ań, że tam  sadow iły  się w szelkie ruchy, 
w ym ierzone przeciw naszym żyw otnym  
in teresom państw ow ym i narodow ym , i 
źe te w łaśnie zarodki antypolskich kno ­
w ań cieszyły się poparciem  czechosłow a­
ckich czynników politycznych i rządo ­
w ych.

B o gdzież, jeśli nie w  C zehosłow acjl, 
spotykaliśm y najw iększe trudności w  
przełom ow ym  dla naszego Państw a ro ­
ku, kiedy przyszło nam  zw alczyć naw ałę  
od w schodu? K tóż złośliw ie starał się  
przeszkodzić dow ozow i broni i am unicji 
dla naszych w ojsk, zm agających się w  
roku 1920 o granice państw a? K tóż

czyków  od w ładzy. T ak skrajnych tendency}  
nie reprezentuje ani PPS na lew icy, ani też  
O N R na praw icy. W  tej chw ili głoszą ją  
w yraźnie Stronnictw a N arodow e, częściow o  
ludow cy  i Front.  M orges.

3) K oncepcja kom prom isow a. Porozu ­
m ienie piłsudczyków z opozycją lub z któ- 
rem ś jej skrzydłem .

4) R ozłam  w  obozie pom ajow ym . U tw orze­
nie kilku obozów politycznych z udziałem  
piłsudczyków .*

O drzucając zasadniczo rozw iązanie dru ­
gie, uw aża organ konserw atystów za naj­
w łaściw sze rozw iązanie ostatn io . A w ięc  

rozw iązanie, polegające na rozkładzie gru ­

py rządzącej.

W dobie pow szechnych —  szczerych  

czy nieszczerych zresztą —  naw oływ ań do  
konsolidacji tego rodzaju w ypow iedź zacho ­
w aw ców jest dopraw dy... oryginalna.

W  każdym razie odsłania ona isto tne  
pragnienia obozu konserw atyw nego^

Cerzyn — to nie Sudety!

N a m ocy um ow y teatr polski w  K ato ­
w icach objeżdża m iejscow ości Śląska O pol­
skiego, a teatr niem iecki w  B ytom iu przy ­
jeżdża z w ystępam i na Śląsk  polski. O tóż te  
w ystępy  teatru  niem ieckiego byw ają okazją  
do nieprzyzw oitych m anifestacyj hitlerow ­

skich.

Przykład takiej m anifestacji w skazuje  

„G oniec W arszaw ski” .

„W  m inionym  tygodniu —  pisze —  teatr 
bytom ski odw iedził C ^szyn i dał tam  przed ­
staw ienie operetki. W C ieszynie istn ieje  
gm ach teatralny, będący w łasnością m iasta. 
D aw nym i laty N iem cy założyli tam  teatr dla  
celów germ an ;zacyjnych, jakkolw iek koszta  
budow y gm achu były pokryte z pieniędzy  
publicznych, bo z ofiarności gm iny, m iej­
skiej kasy oszczędności oraz kom unalnej ka ­
sy C ieszyna*

Po odegraniu operetki niespodzianie w y ­
stąpił z przem ów ieniem  ze sceny dr. Schnee  
w eiss, który w yw odził, że teatr ten , zbudo ­
w any za niem ieckie pieniądze, będzie słu ­
żył duchow i niem ieckiem u, a N iem cy nic nie  
oddadzą nikom u z sw ego dorobku ani dzie­
dzictw a.

N ie było żadnej okazji do takiego w  
teatrze w ystąpienia politycznego, które  
w ręcz zaskoczyło obecną na przedstaw ieniu  
publiczność polską. Z dum ienie budzi fakt, źe  
nikt nie zaprotestow ał przeciw ko w ystąpie­
niu dra Schneew eissa. C o jest bardziej zdu ­
m iew ające, źe dr. Schneew eiss jest N iem ­
cem obyw atelem czeskosłow ackim ."

W yrażając oburzenie polskiego społe ­

czeństw a, dodaje „G oniec W arszaw ski” ;

„M oże podniecenie, panujące w śród N iem ­
ców  sudeckich, oddziałało na niego tak eks- 
cytacyjnie, że chciałby propagandę nazisto ­
w ską upraw iać i w Polsce! N iezrozum iałe  
jest zachow anie się m iejscow ych w ładz ad ­
m inistracyjnych, które z prow okacyjnego za ­
chow ania się i nadużyw ania gościnności —  
nie w yciągnęły jeszcze konsekw encji".

B yłoby źle, gdyby w ładze odpow iednich  
konsekw encyj nie w yciągnęły . C ieszyn —  
to  rzeczyw iście nie Sudetyl 

sparaliżow ał przedostanie isię trans­
portów broni i am unicji, idących z  
W ęgier? A lbo jeszcze przedtem ... K tóż  
w tedy, gdyśm y ledw o poczęli żyć i urzą­
dzać się jako państw o, urządził zbrojny  
w ypad z m yślą, by w skrzesić „ideę Prze-  
m yślidów ’ 4 z 14-go stulecia, odebrać nam  
czysto polskie dzierżaw y na południo ­
w o-zachodnich kresach państw a?

I gdzież znalazły , już w  pierw szych  
latach naisizej niepodległości, bezpieczny  
schron w szelkie ośrodki m niejszościow ej 
irydenty , jeśli nie w C zechosłow acji? —  
G dzie pow stał „uniw ersytet ukraiński”  
tak czule forytow any przez praskie czyn  
niki polityczne... G dzie znalazł schronie 
nie „L egion ukraiński”? Skąd szły trans  
porty m ateriałów  w ybuchow ych, dostar­
czane poprzez południow e stoki K arpat 
do Polski, by służyły w ew nątrz naszego  
kraju dyw ersjom  polityczno-party jnym -.. 
D okąd chronili się bezpośredni i pośred ­
ni spraw cy m ordu ś. p. m in. Pierackie-  
go, w yczuw ając słusznie, że ty lko w  C ze­
chosłow acji znajdą atm osferę „B ratnią” .

A w reszcie: po zgęszczeniu się sto­
sunków  m iędzy C zechosłow acją a Sow ie­
tam i, tak ścisłym i konfidencjonalnym ,  
jakiego Z . S. R . R . nigdzie w E uropie  
nie zdołał uzyskać, gdzie K om intern zdo  
był sobie najsiln iejszą bazę w ypadow ą  
dla sw ej agitacji kom unistycznej, skiero­
w anej w naszą stronę... U jaw niono o- 
statn io na ten tem at rew elacje i to bar­
dzo w ym ow ne..* I oczyw iście dalekie je­
szcze od w yczerpania tego „tem atu” . B o  
jak bardzo C zechosłow acja zaangażow a­
ła się w um ożliw ieniu i poparciu roboty  
K om internu —  to każdej jeszcze chw ili 
m onżaby udow odnić bardzo w ażkim i do ­
kum entam i...

T kw i od szeregu lat na terenie C ze­
chosłow acji W incenty W itos w  otoczeniu  
dw u polskich polityków , skazanych pra ­
w om ocnym w yrokiem sądów polskich. 
R zecz w ielce charakterystyczna: nie szu­
kał i nie znalazł W itos azylu ani w  R u ­
m unii, ani w krajach skandynaw skich,  
ani w chłopskich państw ach, jak Ł otw a  
czy Finlandia. Z nalazł schronienie w  
C zechosłow acji.,. Z czego tam żyje? —  
Skąd czerpie na propagandę polityczną, 
jaką upraw ia?

O dpow iedź znajdziem y, jeżeli uprzy- 
tom nim y sobie, że w  ciągu niem al dw u ­
dziesto lecia, dzielącego oba państw a od  
w skrzeszenia niepodległego bytu , z C ze­
chosłow acji stale szły zarzew ia know ań  
i dyw ersji, w ym ierzonych przeciw Pol­
sce, że irydenta m niejszościow a czy w y ­
w rotow e ruchy kom unistyczne w G zecho  
Słow acji spotykały się z zachętą, z popar 
ciem , że każdy, kto ty lko dążył do w yw o­
ływ ania zam ieszek w Polsce, do w pływ a 
nią rozkładem na nasze w ew nętrzne sto- 
isunki, m ógł śm iało liczyć na uśm iech i 
m niej platoniczne, a bardziej nam acalne  
dow ody poparcia ze strony czechosłow a­
ckich ozynników .

O  m niejszości polskiej na terenie tego  
państw a gnębionej, naw et nie w spom i­
nam y.

D ziś C zechosłow acja stanęła na roz­
drożu- O kres, który pow yżej scharakte­
ryzow aliśm y, okres zaślepienia i złośli­
w ości, okres fałszyw ej zgoła lin ii polity ­
cznej —  skończył się.

W szyscy to w okół w idzą. T ylko do ­
tychczas nie sam a C zechosłow acja...

D o czego zm ierza? C zy spadnie biel­
m o z oczu, czy przejrzy i dojrzy zm ienio  
ną zupełnie rzeczyw istość?

T o rzecz m ężów stanu C zechosłow a­
cji, ich rozw agi i decyzji.

O to z naszego stanow iska trzeba z ca­
łą dosadnością stw ierdzić, że m yli się  
C zechosłow acja, jeżeli sądzi, że obojętnie 
spoglądać będziem y na dokonujące się  
przem iany, na dalszą ew olucję, dokonu­
jącą się w punkcie, w  którym  zaangażo ­
w ane są nasze najbardziej żyw otne in te­
resy państw ow e.

C . T .

Najgłębszy szyb 

naftowy
W  czasie poszukiw ań nafty w  K a­

lifornii dokonano w ieercenia na głę­
bokości 3.904 m tr. w głąb ziem i. 
to rekord św iatow y; najgłębszy, do ­
tąd szyb naftow y w T exasie liczył 
3.899 m tr. gU bokoścL
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Podstawą dążeń kolonialnych
ekspansja gospodarcza

Poznań, dnia 8 kw ietnia.

Proces przysw ajania i opanow yw ania  

przez państw a europejskie zam orskich ob ­
szarów kolonialnych niezm iennie przecho­
dził przez kilka faz zasadniczych, których  

kolejność ulegała zm ianie tylko w  w ypad ­
kach w yjątkow ych. Pierw si w yruszali od ­

kryw cy i pionierzy, którym często przy ­
św iecały cele, nie m ające nic w spólnego z 
następstw am i, które ich odkrycia w yw oła­
ły . B yli w śród nich tacy, którzy pracow ali 
w yłącznie dla nauki, innych zagrzew ała  
do czynu żądza przygód, jeszcze inni szu­
kali w  odległych krajach szczęścia i dobro ­
bytu, których im  odm ów iła ojczyzna i tylko  
stosunkow o nieliczne jednostki m iały przed  

sobą cele szersze i oczam i w yobraźni w i­
działy now e życie, zw ycięsko w kraczające  
do niedostępnych dżungli i obejm ujące w  
posiadanie w ybrzeża i łożyska w ielkich  
rzek nieznanych lądów . W szyscy jednak ci 

ludzie m ieli jedną w spólną cechę, gdyż  
św iadom ie lub nieśw iadom ie pracow ali dla  
szczęścia i dobrobytu przyszłych pokoleń  

Starego Św iata.

D o now ych krajów , odkrytych przez  
śm iałych podróżników , niezw łocznie podą­
ża kupiec europejski; jego działalność, sta­
now iąc drugą fazę procesu odkryw czego, 
jest rów nocześnie w stępem do przysw oje­

nia nietkniętych cyw ilizacją obszarów . K u ­
piec taki rów nież m usi m ieć w  sobie coś z  
konkw istadora i poszukiw acza przygód. 
Pobudza go chęć zarobku, o którym  u sie­

bie w  dom u nie m oże i m arzyć. D ba w ięc  
w yłącznie o w łasny interes, a patriotyzm  
sw ój w ykazuje przew ażnie w  tym , że chęt­
niej w spółpracuje z przedstaw icielam i w ła­
snego  narodu, niż  z cudzoziem cam i, których  
niekiedy naw et nsilnie zw alcza. W  odleg­
łym , dzikim kraju w śród przybyszów w y ­
tw arza się solidarność narodow a, każdy  ob ­
cy staje się konkurentem , a praca rozpo ­
częta pod znakiem  zdrow ego egoizm u oso­
bistego, naw iązuje coraz liczniejsze nici 
m iędzy zam orskim terenem , a daleką oj­
czyzną. Studium  to , zależnie od 1 ilości kup ­
ców  - pionierów  i intensyw ności ich pracy, 
trw a króciej lub dłużej, ale w rezultacie  
doprow adza do opanow ania now ego rynku, 

który  zaczyna  już przedstaw iać  w artość re­
alną i dla kraju ojczystego. Z chw ilą, gdy  
to  nastąpi, z inicjatyw ą pryw atną łączy się 
państw ow a, do terenu w kracza żołnierz i 
urzędnik i zależnie od różnych okoliczno­
ści, pow staje protektorat, kolonia lub kon ­

cesja.
k Jaskraw ym  przykładem  takiego proce­
su jest opanow anie w  ciągu drugiej połow y  
,19-go w ieku przez kilka państw europej­

skich praw ie całej A fryki. Za odkryw cą  
szedł kupiec, za kupcem  żołnierz i dopiero  
potem  zw ołane kongresy i konferencje le­
galizow ały fakty dokonane. Jeżeli zaś, 
jak już zaznaczyliśm y, w  rzadkich w ypad ­

kach działo się inaczej i kolonie przecho ­
dziły na w łasność państw a europejskiego  
drogą podboju zbrojnego lub zw ycięskiej 
w ojny z ich w łaścicielem  poprzednim , to  
albo chodziło o przyczyny specjalne, m ają­
ce m ało w spólnego z procesem koloniza- 
cyjnym , albo też w grę w chodziła akcja  
państw a spóźnionego, rozpoczęta w tedy, 
kiedy  na św iecie nie pozostało  już terenów , 
stanow iących res nullius. Przew ażnie w  ten  
sposób pow stało im perium kolonialne 
W łoch, a w yłącznie tak tw orzy się od ro ­

ku 1895 do chw ili obecnej potęga kolonial­

na Japonii.
Polska jest państw em jeszcze bardziej 

spóźnionym , gdyż blisko sto pięćdziesiąt 
lat trw ający okres rządów  zaborczych w y ­
kreślił ją z m apy św iata na czas trw ania  
procesu ekspansji gospodarczej i kolonial­
nej w państw ach europejskich. N ie m o­
gliśm y w ięc w ziąć udziału pod w łasną fla­
gą państw ow ą w  żadnej z trzech faz pro ­
cesu kolonialnego i jeżeli nieliczne jedno­

stki, urągając przem ocy i w alcząc z ogar­
niającą kraj apatią, chlubnie zapisały sw oje 
im iona jako odkryw cy i pionierzy kolonal-  
ni, to  przykład  ich, jako  jeden  z przejaw ów  
nieśm iertelnego geniusza w ielkiego naro ­
du, w ięcej przem aw ia do duszy obecnych  
pokoleń Polski O drodzonej, niż w sw o.m  
czasie przem aw iał do  w spółczesnych.

N a obecnych bow iem  pokoleniach leży  
ciężkie zadanie w yrów nania zaległości, po ­
w stałych za okres niew oli i w prow adzenia  

Polski do szeregu państw , których sferą  
działania  jest św iat cały. D rogę zaś do  tego 

toruje ekspansja gospodarcza, prow adzona  
na szeroką skalę i skierow ana do terenów  
zam orskich. O becnie nie m a już na św iecie  

ziem  nie odkrytych i do nikogo nie należą­

cych, ale jest w iele takich, gdzie przedsię­
biorczość handlow a długo jeszcze będzie  
m iała szerokie i w dzięczne pole do działa­
nia. K onieczność dziejow a zm usza nas do  
poszukiw ania terenów dla rozm ieszczenia  

nadm iaru naszej ludności i uzyskania do ­
stępu do brakujących nam surow ców . W

Wiosna woła: D oskonały krój, — naj­
now sze fasony oraz pierw szorzędny m ate­
riał oto 3 najważniejsze zalety rękawiczek 
Kałamajskiego. Prosim y koniecznie prze­
konać się.

zw iązku z płynnością obecnej sytuacji po ­
litycznej św iata, poszukiw aniem now ych  
form w spółżycia m iędzynarodow ego i nie­
zaprzeczonym  w zrostem  zrozum ienia przez  
państw a „posiadające" narastającej tra­
gedii państw „niezaspokojonych", nie jest 

rzeczą niem ożliw ą przyznanie nam  w  bliż­
szej lub dalszej przyszłości udziału w  sen­
sie zarów no terytorialnym , jak i eksploa­
tacji gospodarczej jakiegokolw iek terenu  
kolonialnego. R ów nocześnie jednak m usi- 
m y dołożyć w szelkich w ysiłków , aby być  

do tego przygotow anym i. Typ kupca »—

Przygotowania do przyjęcia 
królewskiej pary w Paryżu

N a Q uai d'O rsay  od kilku  tygodni 
panują gorączkow e przygotow ania 
do  przyjęcia angielskiej pary królew ­
skiej w Paryżu, która, jak w iadom o, 
przyjeżdża do Paryża z końcem  czer­
w ca bieżącego  roku  i zam ieszka w  po- 
łacu m inisterstw a spraw zagranicz ­
nych na Q uai d'O rsay.

N ie jest rzeczą pow szechnie zna­
ną, że przy  budow ie francuskiego  m i­
nisterstw a spraw zagranicznych w  
roku 1& Ł5 —  jedno ze skrzydeł gm a­
chu  zostało  specjalnie  zbudow ane dla

Wiosna •••

M im o długotrw ałych chłodów  i niespodzia  nek jakie nam przynoszą pierw sze dnie  
w iosny, prace w  polu nie uległy przerw ie. Zdjęcie nasze przedstaw ia oracza przy  

pra  cy.

Sprawy robotnicze 
w Niemczech

Sytuacja sfer pracujących w Trzeciej 
R zeszy nie przedstaw ia się bynajm niej tak  

różow o, jak ją m alują oficjalnie.
Płace robotnicze zostały ustabilizow ane  

na najniższym  poziom ie, obejm ującym  m o ­
m ent najw iększej depresji rynkow ej. Pod ­
ług pół-oficjalnych danych N iem ieckiego  
Instytutu B adań, indeks płac za pracę nie­
w ykw alifikow aną w ynosił w r. 1932 86,2. 
W  czerw cu 1933 r. spadł on do  83,5, a  w ięc  
obniżył się o 2,7 proc. I w  tym  czasie zo ­

pioniera kolonialnego jest obecnie białym  
krukiem w naszych sferach handlow ych, 
chociaż zdaw ałoby się, że kupcy nasi, któ ­
rzy w  okresie niew oli docierali do najodle­

glejszych zakątków  Syberii, a obecnie nie  
bez pow odzenia działają na rynkach D ale­
kiego W schodu, przy dobrych chęciach i na  
leżytym zrozum ieniu w łasnego interesu, 

m ieliby w  tym  w zględzie nie tak bardzo  

trudne zadanie do w ykonania.

Zw łaszcza jednak i przede w szystkim  

kadry tych kupców  i pośredników  do han ­
dlu z koloniam i pow inny pow stać z m ło­

dzieży specjalnie w tym kierunku szkolo­
nej, z m łodzieży pozbaw ionej daw nych na­
leciałości i tradycyj i gotow ej do oddania  
w szystkich sw oich sił dziełu m ocarstw ow e­
go rozw oju sw ojej ojczyzny. C harakterysty  

czną cechą czasów obecnych, na którą  
w skazał W ielki B udow niczy Polski, jest w y  

ścig pracy. Tem po tego w yścigu staje się  
coraz szybsze i udział w  nim  biorą już nie  
jednostki, a całe społeczeństw a, zw arte  
i zdyscyplinow ane. N ależycie przez cały  
naród zrozum iana konieczność ekspansji go  
spodarczej um ożliw i nam  rozw iązanie pro ­

blem ów populacyjnego i surow cow ego, 
czyli —  innym i słow y  —  doprow adzi nas do  
realizaqi naszych dążeń kolonialnych.

przyjm ow ania panujących państw  
obcych. Ta część budynlku była nie- 
zam ieszkana od roku 1919, a w iec od  
czasu, w którym  Francja przyjm o ­
w ała króla angielskiego, Jerzego V . 
N ie trzeba dodaw ać, że apartam enty  
tego skrzydła są arcydziełem sztuki 
i są niezm iernie bogato urządzone.

Przy rem oncie i w ykonyw aniu  no ­
w ych pom ysłów dekoracyjnych zna­
lazło zatrudnienie 300 fachow ców  
zdobników , ogrodników  i elektrotech  
ników  oraz kilku  artystów  - m alarzy.

stał on przyjęty jako podstaw a. N ie należy  
przy tym  zapom inać, że od tego m inim um  
potrącane są najrozm aitsze św iadczenia o- 
bow iązkow e, które w  sum ie dochodzą dp  
20 proc, płacy robotniczej. Jednocześnie  
koszt utrzym ania stale zaczął w zrastać. Je­
żeli naw et w niektórych w ypadkach ceny  
pozostały bez zm iany, gatunek ulegał po ­
gorszeniu. Indeks kosztów  utrzym ania po ­
dług tego sam ego pół - oficjalnego źródła  
w ynosił w 1933 r. w  styczniu 121,4, a w  
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październiku 1937 r. już w zrósł do 124,8, co  

stanow i zw yżkę 7,4 proc. N ależy przy tym  
zauw ażyć, że ogólny indeks jest tu  niespra­
w iedliw y, poniew aż obejm uje on  w iele arty ­
kułów . Tym czasem ceny na najw ażniejsze  

artykuły  codziennej potrzeby  specjalnie po ­
szły w  górę. N p. ceny żyw ności zw iększyły  
się z 107.2 do 121,3, co stanow i zw yżkę  
14 proc. C eny odzieży w zrosły ze 112,4 do  

127,2, a w ięc o 14.8 proc. Zm niejszyły się  
tylko ceny m ieszkań o 1 proc, oraz pa ’iw o  

o 10 proc.
Życie pryw atne robotników  zostało cał­

kow icie w zięte pod kontrolę państw a za  
pośrednictw em  szeregu organizacyj. Pod  
groźbą utraty sw ego stanow iska, m usi ro ­

botnik  i cała jego rodzina należeć do pew ­
nych organizacyj partyjnych. O n sam  m usi 
być członkiem  „Frontu Pracy", m usi nale­
żeć do zw iązku obrony przeciw gazow ej, 

do organizacji byłych w ojskow ych, jeżeli 
poprzednio  służył w  w ojsku, jego żona m u­
si poddać się kontroli specjalnych organi­
zacyj kobiecych, prow adzonych w edług za­
sad narodow o - socjalistycznych, a dzieci 

w  zależności od w ieku m uszą należeć do  
jednej w ielkiej organizacji m łodzieży, zw a­

nej H itler Jugend. Po dojściu do pew nego  
w ieku m uszą przejść „służbę pracy", która  
obow iązuje chłopców i dziew częta, w resz­

cie służbę w w ojsku. I w szędzie w ysta­
w ione są one na silną nieustanną, spraw ną  
propagandę, w obec której w pływ  rodziców  
nie m a żadnego znaczenia. W ychow aniem  
m łodego pokolenia w N iem czech zajm uje 

się państw o w  osobie partii, ale ani rodzi­

na, atni kościół, ani szkoła.
D uże znaczenie m a obecnie prawo „przy­

w iązujące robotnika do  m iejsca pracy". Po ­
lega to na tym , że robotnik w łasnow olnie  
nie m oże nie tylko zm ienić zaw odu, ale  

naw et bez specjalnego pozw olenia sw ej 
w ładzy, a w ięc przede w szystkim Frontu  
R obotniczego, przenieść się do innej m iej­

scow ości, czy do innej fabryki. Jaką pracę  
m u w yznaczono, taką m usi w ykonyw ać nie  

zależnie od tego, czy to odpow iada jego  

zam iłow aniom i zdolnościom .

Lodowa pieczara
W  okolicy Tonyon, w A lpach, na  

w ysokości 1,485 m etrów , daw no już  
odkryto w ejście do pieczary. Ponie­
w aż jednak otw ór był w gładkiej 
skalnej ścianie, a ściany pieczary u  
w ejścia pokryte są śniegiem  i lodem , 
nie udaw ało  się  długo  nikom u  dostać  
do środka.

O becnie dopiero alpinista B ach  
dokonał tego, po zw alczeeniu w ielu  
trudności.

Przez 36 godzin odw ażni alpiniści 
w isieli na linie i krok za krokiem  
w pełzali do pieczary. D no było bar­
dzo głęboko; pieczara m a 964 m etry  
głębokości. Jest pod tym  w zględem  
drugą ze znanych dotychczas na  
św iecie.

N ajgłębsza znajduje się w  A lpach  
w  południow ym Tyrolu.

Krew w konserwie
Lekarz, pragnąc zastosow ać co­

raz częściej używ any środek, jakim  
jest transfuzja krw i, m usi liczyć się z  
tym , że transfuzja pow inna być w y­
konana niezw łocznie, jeśli m a istot­
nie pom óc chorem u. K rew  przy tym  
w inna być św ieża i tej sam ej katego ­
rii, co krew  pacjenta.

N ie zaw sze  tego  rodzaju krew  znaj 
duje się na m iejscu.

Pracujący w R osji prof. O din  
w padł na pom ysł korzystania z krw i 
ludzi zdrow ych, którzy bądź na sku ­
tek w ypadku, bądź też w yroku są­
dow ego zostali raptow nie pozbaw ie­
ni życia. B ezpośrednio po ich śm ierci 
m ożna w ytoczyć z ich ciała 2— 3 li­
trów krw i i poddać ją starannej a- 
nalizie.

K rew taka, o ile znajduje się w  
herm etycznie zam kniętych naczy­
niach w jednostajnej tem peraturze  
plus 2 stopni, przez przeciąg przeszło  
m iesiąca nie ulega zepsuciu i m oże 
być bez żadnego ryzyka użyta do 
transfuzji.

N a w szelki w ypadek, dla pew no­
ści bierze się krew  przelaną przed u- 
pływ em  nie w ięcej, jak dw óch tygo­
dni, przy czym otrzym ano rezultaty  
zupełnie zadow alające.

M oże być tylko jedna obaw a: że  
R osja stanie się producentem „krw i 
w konserw ach'* na zbyt w ielką ska­
la.
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A n g licy są n aro d em  zn an y m  z h u m o ru , 

h u m o ru o sp ecy ficzn y m  ch arak terze , o d ­

zn acza jący m  się flegm ą, d y sk rec ją, b rak iem  

p o d k reśleń i jask raw o śc i. H u m o r ten n ie  

o p u szcza ich i w  d zisie jszy ch czasach , d a ­

jąc d o w ó d , że i w  ty m  p rze ło m o w y m  c ięż ­

k im o k resie w y sp y an g ie lsk ie n ależą d o  

n ajszczęśliw szy ch k ra jó w  n a z iem i. P rim a  

A p rilis jest d n iem  p o św ięco n y m  w  ca ło śc i 

h u m o ro w i, d o w cip o m , w eso łem u n ab iera ­

n iu . S tąd i w  A n g lii m a o n  d ług ą  trady c ję , 

ą p o szczeg ó ln e u d an e d o w cip y p o zo sta ły  

jeszcze d o  d ziś w  p am ięc i.
Jed ny m  z n ajw ięk szy ch k aw ałó w b y ł 

P rim a A p rilis , w y m y ślo n y i zo rg an izo w an y  

p rzez d zien n ik arza T eo d o ra H o o k a w  r. 

1 8 09 , a w ięc w  b ard zo c iężk im  m o m encie  

w o jn y , k tó rą W . B ry tan ia p ro w ad ziła z  

N apo leon em . H o o k n ie o b d arza ł sy m patią  

p ew nej p an i T o tten h am , b o g ate j w d o w y , 

m ieszk a jące j w L o n d y n ie p rzy B ern er  

S treet 2 4 . Ju ż  n a p arę d n i p rzed 1 k w ie t­

n iem , H o o k  w ezw aw szy d o p o m o cy jed n e ­

g o ze sw o ich p rzy jac ió ł, o d d ał się z zap a ­

łem  p isan iu  listó w . N ad szed ł d zień  1 k w ie t­

n ia . H o o k , m ieszk a jący  n ap rzec iw  p . T o t­

ten h am , u lo k o w ał się w  o k n ie i czek a ł n a  

w y n ik sw o jej k o resp o n d en cji.

O św ic ie z jaw ili się k o m isarze , k tó rzy  

p o czę li sp raw d zać w szy stk ie p iece i k u ch ­

n ie w d o m u . P o tem  p o czę ły n ad jeżd żać  

w o zy z w ęg lem , d rzew em , m eb lam i, ro śli­

n am i. P o tem  z jaw ili się rzeźn icy , 5  h an d larze  

ry b  z  taczk am ', tu z in y  fry z je ró w , w łaśc ic ie ­

le k atary n ek , ą n aw et w y słann icy d o ­

m ów p o g rzeb o w y ch . P o tem  p rzy sz ła k o ­

le j n a sześc iu n ajsław n ie jszych ch iru rg ó w  

lo n d y ń sk ićh z in stru m en tam i d o o p erac ji, 

n a re jen tó w , d w ó ch  p asto ró w  i tu z in  ad w o ­

k ató w . W śró d tłu m u , k tó ry zg ro m ad ził się  

p rzed d o m em , i w alczy ł o  m o żn o ść w ejśc ia , 

p rzy sz ło  ju ż d o  aw antu r i b ó jek .

N ie n a ty m  k o n ec . O k o ło  p o łu dn ia z ja ­

w ili się n iem al - ró w n o cześn ie b u rm istrz  

L o n d y nu , g u b ern a to r B an k u A n g ie lsk ieg o , 

arcy b isk u p p ry m as C an terb u ry i ca ły sze ­

reg in n y ch d o sto jn y ch o so b isto śc i. K to ś  

ich  zaw  ad o m ił, że  p . T o tten h am , czu jąc się  

b ardzo ź le , p o stan o w iła zap isać sw ó j o l­

b rzy m i m ają tek m iastu , jak tw ierd z ił b u r­

m istrz , k o śc io ło w i, jak  teg o sp o d ziew ał się  

arcy b isk u p , a  w reszc ie b an k o w i A n g l’i, jak  

g ło sił list o trzy m an y p rzez g u b ern a to ra . 

S k o ń czy ło się n a ty m , że zg ro m ad zen i ro ­

b o tn icy  i k u p cy zaa tak o w ali w y so k ie fig u ­

ry i zn iszczy li ch w sp an ia łe p o w o zy . C ała  

u lica i d zie ln ica b y ła p rzez szereg g o d zin  

w  stan ie n iezw y k łeg o p o d n iecen ia . T łu m  

w d arł się d o  m ieszk an ia w d o w y  i zn iszczy ł 

ca łe  u rząd zen ie . D zień  ten  ży je d o tąd  w  p a ­

m ięci, a n azw an o g o „D n iem  id io tó w ". Je ­

g o  au to r, H o o k , m u sia ł n a p ew ien  czas w y ­

jech ać z L o n d y n u , ab y  n ie  p aść o fia rą  o g ó l­

n eg o ro zczaro w an ia i n iezad o w o len ia .

B . in spek to r p o liq i an g ielsk ie j, W o o d ­

w ard , k tó ry  to w arzy szy ł k ró lo w i E d w ardo ­

w i V II zag ran icą , o p o w iad a ła o  p rim a ap rili 

sie n a d w o rze W ilh e lm a II w  R o m in ten w  

czasie w ielk ieg o p o low an ia . Ś n iad an ie o d ­

b y ło się w  les ie . W ilh e lm p o leca ł sw o im  

g o śc io m sp ec ja ln y ro d za j k ie łb asy , sam  

jed n ak  n ie sk o sz to w ał je j. G d y  k ie łbasa zo ­

sta ła z jed zo n a , cesarz w y b u ch ł śm iech em  i 

p o w ied z ia ł: „N aw et n ie w iecie , co śc ie z je ­

d li. K iełb asa jes t z p sieg o m ięsa" . T en  

n iezb y t m ąd ry d ow cip p o ciąg n ął za so b ą  

rew an ż . W ieczo rem  W ilh e lm w szed ł d o  

łaz ien k i w  p ałacyk u  m y śliw sk im . Z a ch w i­

lę z w ielk im  k rzy k iem  i k o m p le tn y m  n e ­

g liżu o p u śc ił tę u b ik ac ję . K to ś d o w an n y  

n ap u śc ił żab  i ry b .

Jed ny m  z n ajw ięk szy ch w sp ó łczesn y ch  

k aw alarzy an g ie lsk ich b y ł zm arły p rzed  

d w o m a la ty  p . W illiam  C o le , k u zy n  p o w aż ­

n eg o p rem iera an g ie lsk ieg o N ev ille C h am ­

b erla in a . D la p . C o le ca ły  ro k  sk ład a ł się  

z sam y ch p rim a ap rilisó w , a w y rząd zan ie  

k aw ałó w  b liźn im  b y ło jeg o sp ec ja ln o śc ią . 

R az, w y szed łszy n a u licę , zo b aczy ł p o w aż ­

n eg o p o sła k o n serw aty w n eg o , m ajo ra L o c-  

k era L am p so n a , b ieg n ącego d o au to b u su . 

C o le w y d ał d zik i o k rzy k : łap a jc ie z ło d z ie ­

ja i rzu c ił się w  p o g o ń . P u b liczn o ść p rzy ­

łączy ła S ię d o te j ak c ji i za ch w ilę p o w a ­

żn y p o se ł zn a laz ł się w  ręk ach p o lic ji. —  

P rzy sz ło d o  ro zp raw y i żarto w n iś sk azan y  

zo sta ł n a g rzy w n ę.

Jed en  z p rzy jac ió ł p . C o le b ra ł ślu b w  

k o śc ie le . Ś m ie tan ka to w arzy stw a staw iła  

się n a tę u ro czy sto ść . W  p ew n ej ch w ili b ar  

d zo p rzy sto jn a d am a p rzec isn ę ła się p rzez  

tłu m  i rzu c iła się p an u m ło d em u n a szy ję : 

„b ąd ź szczęśliw y , m ó j k o ch an y —  a le p a ­

m iętaj, że zaw sze c i b ęd ę w iern a , a k ied y  

żo n a c i się zn u d zi, m o żesz w ró cić  d o  m n ie!" 

S cen a w y w arła sen sac ję n iezb y t p rzy jem ­

n ą d la za in te reso w an y ch , a o d eg ran a b y ła  

św ietn ie p rzez zn a jo m ą ak to rk ę p . C o le .

N ajlep szy k aw ał p . C o le zaczą ł się o d  

n iew in n eg o sp aceru . Z au w aży ł g ru p ę ro ­

b o tn ik ó w  z ło p a tam i, k ilo fam i i taczk am i,

Dla amatorów...
Kto cierpi na chorobę morską, podróżuje gratis I

D zien n ik lo n d y ń sk i „D aily E x press"  

p u b lik u je an o n s, k tó ry zaw  era b ard zo m i­

łą w iad o m o ść d la am atoró w  b ezp ła tn e j tu ­

ry sty k i. W aru n ek  jed en  ty lk o : trzeb a ch o ­

ro w ać n a m o rzu .

K to  n ie zn o si za tem  k o ły san ia n a o k rę ­

c ie p o d czas p o d ró ży m o rsk ie j, o trzy m a z  

ła tw o śc ią b ilet b ezp ła tn y n a p rze jazd d o  

p rzep ięk n y ch w y sp n a m o rzach p o łu d n io ­

w y ch , d o  w y sp B ah am a czy n a T ah iti.

In ic ja ty w a teg o ek spery m en tu w y szła  

o d jed n eg o z lek arzy an g ie lsk 'ch , k tó ry  

ch ce zb ad ać d o k ład n ie p rzy czy n y p o w sta ­

w an ia ch o ro b y m o rsk iej, tak p rzy k re j w  

sk u tk ach d la p o d ró żny ch . Jedn o z to w a ­

rzy stw  o k rę to w y ch p o d ję ło in ic ja ty w ę le ­

k arza i zg o d ziło się u d zie lić p ew n ą ilo ść  

b ezp ła tn y ch p rze jazd ó w  n a o k rę tach , o d -

13-stoletni kierowca lokomotywy
M arzen iem  O lafa L arsen a o d sió d m eg o  

ro k u  ży c ia b y ło  zo stać  k iero w cą  lo k o m o ty ­

w y . G o d z  n am i p rzeb y w ał o n  w  p aro w o zo ­

w n i w  B erg en , w  k tó re j p raco w ał w  ch arak  

te rze m ajstra m aszyn o w eg o  jeg o  o jc iec . W  

d o m u O laf n iezw y k le p iln ie stu d io w ał g e ­

o g rafię , w  k tó re j żad en  z  jeg o  szk o ln y ch  k o ­

leg ó w  n ie m ó g ł z n im  w sp ó łzaw o d n iczy ć . 

W  ty ch d n iach m arzen ie jeg o  z iśc iło się .

G d y  u d ał się n a  d w o rzec  k o le jo w y sw o ­

jeg o ro d z in n eg o m iasta , zo b aczy ł n a to rze  

p aro w ó z  słu żb o w y , g o to w y  d o  o d jazd u . W i­

d ząc , że w  p aro w o zie n ik o g o n ie m a —  

szy b k o  d o  n ieg o  w sk o czy ł, n astaw ił rączk ę

Dzieje sowieckiej kanapy
„W ieczern ia ja M o sk w a* 4 w  n r. 6 8  

d ru k u je w y so ce ch arak terysty czn ą  
sk arg ę jed n ego ze sw y ch czy te ln i­
k ó w . O p o w iad a o n m ian o w icie , że w  
k o ń cu sty czn ia b . r. p o stan o w ił o d ­
d ać d o sp ó łdz ie lcze j p raco w n i m e ­
b larsk ie j d o n ap raw y sw ą sta rą k a ­
n ap ę . K iero w n ik  p raco w n i zad ecy d o ­
w ał. że rem o nt b ęd zie  k o sz to w ał 1 6 1  
rb . 4 5  k o p . (p rzecię tn y  zaro b ek  w  S o ­
w ietach w y n o si 1 5 0 rb . m iesięczn ie),  
p o czym  o trzy m aw szy  zad a tek , zab rał 
k an ap ę d o n ap raw y , p o leca jąc zg ło ­
sić się p o  n ią  za 1 0 d n i.

W łaśc ic ie l zg ło sił się . p o  1 5 d n iach  
i d o w ied z ia ł się , że jeg o k an ap a za ­
w ęd ro w ała w  m ięd zy czasie n a u licę

1000 ludzi w obliczu śmierci
8 sowieckich łamaczy lodu uwięzionych na pełnym morzu

D o p iero  te raz m o żn a o cen ić grozę sytu­
ac ji, w  jak ie j zn a laz ły się liczn e so w ieck ie  

sta tk i h an d lo w e i sp ieszące im  n a p o m o c  

łam acze lo d u , u w ięz io n e w śró d lo d ów  na 

p ełn y m  m o rzu w  p o b liżu w y b rzeży sy be ­

ry jsk ich .
N a jesien i u b ieg łeg o ro k u p ew n a ilo ść  

ro sy jsk ich frach to w có w  u d ała się w  to w a ­

rzy stw ie łam aczy lo d u z p o rtu w A rch an -  

g ie lsk u w  d ro g ę w zd łu ż w y b rzeży  sy b ery j­

sk ich d o W ład y w o sto k u . P o d róż o d b y w ała  

się n ad er p o w o li, a n iesp o d ziew an ie szy b ­

k ie zak o ń czen ie o k resu z im o w eg o w  ty ch  

o k o licach sp o w o d o w ała, iż u ję te w  k lesz ­

cze lo d o w e sta tk i p o su w ają się z p rąd em  

—  b ezrad n ie  —  co raz d ale j o d  w y tk n ięteg o  

sz lak u . Z aled w ie k ilk a sta tk ó w zd o ła ło  

p rzy w zm o cn io ne j w sp ółp racy łam aczy u -  

w o ln ić się i w ró cić d o A rch an g ie lsk a i 

M u rm ań sk a . R esz ta sk azan a jes t, p rzy n aj-

k ręcącą się w  cen tru m  L o n d yn u p o P ica-  

d illy C ircu s. O k azało się , że czek a ją n a  

in żyn iera , k tó ry n ie n ad szed ł. „Ja jes tem  

in ży n ierem " —  p o w ied z ia ł p . C o le i k azał  

im  w  n ajb ard z ie j o ży w io n y m  p u n k cie m ia ­

sta ro zp iąć szn u ry i zry w ać b ru k . O b ecn i 

p o lic jan c i p o m o gli m u w  ty m  z ca łą u słu ż ­

n o śc ią , w strzy m u jąc ru ch . N ik t n ie p rzy ­

p u szcza ł, ab y k to ś n iep o w o łan y m ó g ł 

w p aść n a  tak i p o m y sŁ  ,W . T .

b y w ający ch  p o d ró że tu ry sty czn e w  k ieru n ­

k u w y sp n a m o rzach p o łu d n io w y ch .

C o p raw d a am ato rzy p ięk n y ch p o d ró ży  

b ęd ą m u sie li p rze jść p rzez c iężk ie o p resje  

„p o d ró ży d o R y g i", d łu g o trw ałe p rzy  ty m , 

g d y ż p o d ró ż d o w y sp B ah am a i z p o w ro ­

tem  trw ać b ęd zie d o trzech ty g o d n i. P o ­

c iech ą w  c ie rp ien iach , jak ie sam i so b ie  

p rzy sp o rzy li, m o że b y ć d la n ich p o b y t k il­

k u d n io w y n a p ięk n y ch w y sp ach w  lu k su ­

so w y m  h o te lu , o raz m y śl, że w  ten  sp o só b  

p rzy czy n ią się m o że d o  w y św ie tlen ia  p rzy ­

czy n ch o ro b y m o rsk ie j i d o w y n alezien ia  

śro d k ó w , k tó re b ęd ą sk u teczn ie p rzeciw ­

d zia ła ły te j p lad ze .

N a raz ie zg ło siło się k ilk u n astu am ato ­

ró w  „ry zy ko w n ej" p o d ró ży , a le w o lny ch  

m iejsc jest jeszcze k ilk adz iesią t J . L .

n a p arę i p o jech a ł... Jed n ak  jazd a jeg o n ie  

trw ała d łu g o . O szo ło m io n y w zm ag ającą  

s ię szy b k ośc ią p aro w o zu , strac ił p an o w a ­

n ie  n ad  so bą  i sta ł b ezrad n y  n a  m iejscu  m a ­

szy n isty . W  te j sam ej ch w ili p aro w ó z W je­

ch a ł n a ślep y to r i u szk o d ził się u d erzy w ­

szy  o  zap o rę .

M ały w in o w ajca n ie ty lk o „n a jad ł się  

strach u ", a le zaraz  p o  w y p ad k u zo sta ł d o ­

p ro w ad zo n y d o k o m isaria tu p o lic ji, g d zie  

p o lic jan c i d la p rzy k ład u d o b rze g o n astra ­

szy li. P o  p rzesłu ch an iu o d staw io n o g o d o  

d o m u z o b aw y , b y p od w p ły w em  c iężk ich  

p rzeży ć  n ie p o p ełn ił sam o b ó jstw a.

M ch o w ą i że jeest tam  d o  o d eb ran ia . 
P o jech a ł w ięc p o d w sk azan y m  ad re ­
sem , jed n ak  p o m im o  u siln y ch  p o szn -  
k iw ań , k an ap y w  te j p raco w n i n ie  
o d n alez io n o . K an ap ę o d n alezio n o  w re  
szc ie w  w arsz tac ie, m ieszczący m  się  
p rzy u l. M ałej T u lsk iej. W  w arszta ­
c ie ty m  jed n ak  n ieszczęśliw em u  w ła ­
śc ic ie lo w i w ęd ru jące j k an ap y zak o ­
m u n ik o w an o , że k o sz ty  rem o n tu  n ie ­
sp o d ziew an ie w zro sły i w y n o szą o -  
h ecn ie ju ż 2 9 3 rb ., zaś n ap raw a n ie  
jest jeszcze u k o ń czo n a .

W łaśc ic iel k an ap y zap y tu je , co  
m a te raz zro b ić , a  „W ieczem iaja M o - 
sk w a“ n ie  d aje żadn ej o d p o w ied zi w  
te j sp raw ie .

m n iej w  o b ecny m  p o ło żen iu  — - n a zag ład ę . 

S y tuac ja jest tak a , że n p . łam acz lo d u  

„L id k ę" n ie d aje zn ak u  ży c ia o d  listo p ad a . 

Z ap asy p aliw a w y czerp a ły się ju ż d aw n o , 

rad io stac ja n ie fu n kcjon u je, p o łożen ie sta t­

k u n ie jest zn an e . „L id k e 1  to w arzy szy ł 5  

sta tk o m  h an d lo w y m  o łączn e j za ło d ze 2 5 0  

o só b .

W y słan e n a p o m o c łam acze lo d u „S ad -  

k o ", „M ały g in " i „S ed o ff" n ie ty lk o , że n ie  

zd o ła ły zb liży ć się d o  u w ięz io n y ch , a le sa ­

m e n ie p o tra fią w y d o stać się z lo d o w y ch  

o k o w ó w . Z  za ło g ą w  liczb ie 2 0 0 o só b p o ­

su w ają się te trzy łam acze w k ieru nk u  

p ó łn o cn o - w sch o d nim . P o d o b n y lo s sp o t?  

k ał d w a in n e sta tk i h an d lo w e z lo d o łam a- 

czem  „L en in " , a w reszcie u w ięz io n y  w śró d  

lo d ów  jest ró w n ież słyn n y „K rassin " o raz  

d w a in n e łam acze lo du , k tó re w raz z jed ­

n y m sta tk iem  h an d lo w y m w y ru szy ły n a

P rzy jem n o śc i m ilia rd eró w .
L u k su so w y jach t am ery k ań sk ieg o m ilia r­
d era R o ck efe lle ra , n a k tó ry m  sp ęd za o n  
zazw y cza j sw o je w y w czasy , o d b y w ając n a  

n im  d alek ie p o d ró że m o rsk ie .
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jes ien i z Z iem i F ran c iszk a  Jó zefa .

W  o b liczu śm ierc i zn a jd u je się w ięc  

o b ec . b lisk o  1 0 0 0  o só b , w  ty m  w iele k o b ie t 

i d ziec i. P o zak o ń czen iu o k resu n o cy p o ­

la rn e j p rzew idy w an e są ak c je ra tu n k ow e  

p rzy u ży ciu lo tn ic tw a . C elem  te j ak c ji b ę ­

d zie p rzed e w szy stk im  zao p atrzen ie sta t­

k ó w  w  śro d k i ży w n o śc i i o d zież d la za ło g i 

i p asażeró w , g d y ż n ad zie je n a u ra to w an ie  

lu d z i są zn ik o m e w o b ec tru d n o śc i w  n aw ią  

zan iu k o m u n ik ac ji rad iow ej.

„Kawał** cara Piotra 
Wielkiego

C ar P io tr W ielk i, k tó reg o  am b ic ją  
ży c io w ą b y ło u p o d o b n ić R o sję d o  
Z ach o d u , w  is toc ie rzeczy p o zo sta ł 
zaw sze A zja tą, jak im  b y ł. N aw et w  
d ro b n y ch  sp raw ach cech a ta  w y b ija ­
ła się n a p ierw sze m iejsce. C h cąc  
sw oim  p o d d an y m u rząd z ić n iesp o ­
d zian k ę p ierw szo k w ie tn io w ą, ro zka ­
za ł w  p o b liżu ó w czesn eg o  P etersb u r­
g a  zw ieźć w  d u że j ta jem nicy o g ro m ­
n y  sto s d rzew a  i zap a lić g o  w  d n iu  1  
k w ietn ia . R o zk az zo sta ł w y k o n an y . 
O lb rzy m ie p ło m ien ie o g n ia śc iąg n ę ły  
n iezliczo n e m asy p rzestraszo n ej lu d ­
n o śc i P etersb u rg a , k tó re b y ły za ­
trzy m y w an e p rzez k o rd o n y g w ard ii 
p rzy bo czn ej P io tra W ielk ieg o .

W ielu  z  m u ży k ów  n ie m o g ło  d o jść  
zu p ełn ie d o  teg o , n a  czy m  p o leg a d o ­
w cip , n ie m n ie j fak t ten w cale n ie  
w p ły n ął n a  cara ; k tó ry  c ieszy ł się , że  
„n ab ra ł n a k aw ał“ sw o ich w iern y ch  
p o d d an y ch .

Dawna stolica carów 
w ruinach

N ad k w itn ącą n iegd y ś sto licą d a ­
w n ej R o sji zaw isła g ro źb a p rze is to ­
czen ia się w  n o w o czesn ą ru in ę . N ie- 
rem o n to w an e sta re d o m y i ź le b u d o ­
w an e n o w e  g ro żę zaw alen iem  się . C o ­
raz częśc ie j m ają  m iejsce k atastro fy  
b u d o w lan e , n ie jed n o k ro tn ie k o ń czą ­
ce się o fia ram i w  lu d z iach . Z aalar­
m o w an y ty m  stan em rzeczy len in -  
g rad zk i so w ie t m iejsk i p o stan o w ił 
w y asy g n o w ać 1 0 0 m ilio n ó w  ru b li d la  
p rzep ro w ad zen ia n ajn iezb ęd n iejsze ­
g o  rem o n tu n ajb ard z iej zag ro żo n y ch  
b u d y n k ó w .

Chrzty pruskie
W  m y śl ro zp o rząd zen ia  n ad p rezy - 

d en ta  re tenc ji o p o lsk ie j z d n iem  1 -g o  
k w ietn ia 1 9 3 8 r. 1 0 w io sek p o w ia tu  
o p o lsk ieg o zo stało zesp o lo n y ch w  5  
g m in , a m ian o w ic ie: B o g u szy ce i 
Z w o n n ice —  o trzy m u ją jed n o litą  n a ­
zw ę u rzęd o w ą G lo ck en au ; D o m a ­
rad zk a K u źn ia i K ró lew ska  D ąb rów ­
k a —  u rzęd o w ą n azw ę E ich en d o rtfc  
W ielk i D o b rzy ń i M ały D & b rzy ś ~  
u rzęd o w a n azw a D o b ern ; O so w iec i 
W ęg ry —  u rzęd o w a n azw a K o n tg a- 
h u ld ; w reszc ie G rab ie i K o b y  In o —  
u rzęd o w a n azw a H ein rich sfe ld e .
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Automobilklubie 

WielkopolskiZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  sobotę dnia 9 btn- odbędzie się repre­
zentacyjna defilada po Poznaniu (około 20 
Jpn ) z okazji „Dni Kolonialnych" samocho- 
4ów Automobilklubu W lkp. Zbiórka ucze­
stników  odbędzie się przed lokalem A- W , 
o godz. 16, a wyjazd nastąpi o godz 16,30. 
Defilada będzie punktowana. Komandorem  
będzie wiceprezes p, mjr. J. Augustowski.

W  tym samym dniu o godz. 18 odbędzie 
się uroczyste manifestacyjne zebranie w lo 
kałach A. W .

A- W . zaprasza wszystkich członków z 
rodzinami oraz gośćmi celem uchwalenia 
rezolucji „Dni Kolonialnych'* 1.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z  O k r ę g u  P o z n . Z w ią z k u  W y c h . F iz .

Zawody okręgowe dla młodzieży szkól 
średnich Kuratorium Okręku Pozn. odbęd? 
się w dniu 9 i 10 bm. w  hali ośrodka W . F. 
ul. Bukowska. W  zawodach biorą udział 
zwycięskie drużyny z odbytych przed ty­
godniem rozgrywek obwodowych. Do za­
wodów stają mistrzowskie drużyny kół; 
Poznań miasto, Poznań powiat, Ostrów  
Gniezno, Leszno i Rogoźno. Początek za­
wodów w sobotę o godz. 17, a w  niedzielę 
o godz. 10.

M is t r z o s t w a  ś w ia t a  w  z a p a s a c h .

W  Tallinie obradował kongres M iędzy 
narodowej Federaqi Atletycznej, który po­
wziął uchwały w sprawie przyszłych mi­
strzostw Europy.

W edług uchwał tych, tegoroczne mi­
strzostwa Europy w stylu wołno-amerykar 
skim nie odbędą się i przełożone zostaną 
na rok przyszły, w którym z kolei nie od­
będą się mistrzostwa Europy w stylu gre­
cko-rzymskim. Poczynając od roku 1941 m ’ 
strzostwa Europy w zapasach obu stylów  
odbywać się będą co dwa lata na wspól­
nym turnieju,

ty), 18,30 Program na jutro. 18J5 Audycja 
dla wsi. 19,00 Audycja dla Polaków za grani­
cą: 1) „Zwycięstwo pod Kirchholmem i Kłu- 
szynem" —  audycja dla dzieci. 19,50 Pogadan­
ka aktualna. 20,00 „Fiołek z M ontmartru" —  
operetka w 3-ch aktach Emeryka Kalmana. W  
przerwie ok. godz. 20,45: Dziennik wieczorny
i Pogadanka aktualna. 22,00 „Prośby i rozka­
zy" — skecz-Urpina. 22,15 Koncert Orkiestry 
M arywki W ojennej pod dyr. bosmana Kowal­
skiego. 22,50 Ostatnie wiadomości dziennik?, 
wieczornego, Przegląd prasy i Komunikat me­
teorologiczny.

P o z n a ń . 11.40 Z muzyki operowej ■— pły­
ty. 13.00 Życie kulturalne i społeczne Pozna­
nia, 13,05 Koncert rozrywkowy. 14,15 Duety 
fortepianowe i pleśniowe (płyty). 18,10 W ia­
domości sportowe lokalne. 18,15 Program na 
jutro. 18,20 Skrzynka rolnicza. 18,30 W esoła 
muzyką na harmonijkach ustnych, wykona Jó­
zef Szukalski. 18,45 W esołe porachunki 44-ty 
tydzień w żarcie i piosence). 23,00 Tańce i pio­
senki (płyty).

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y I

20,00 Praga. „Baron cygański" —  operetka. 
20,30 Bruksela franc. Koncert muzyki francu­
skiej. 21,00 M ediolan. „Parsifal" — opera 
W agnera. 21,00 Rzym. Koncert symfoniczny.

noinn

W ę g ie r s c y  p i łk a r z e  w  K r a k o w ie . W  c z a s ie  
świąt W ielkanocnych wystąpi w Krakowie 
węgierska drużyna piłkarska Kispestj Bu- 
dapeszt W pierwszym dniu świąt W ęgrzy 
grać będą z Cracovią a nazajutrz z W isłą.

W a r t a  —  P o lo n ia  ( W a r s z a w a ) .

Pierwsze w tym roku w Poznaniu za­
wody o mistrzostwo Ligi, ściągną niewątpli 
wie rzesze publiczności. W arszawska Po­
lonia bowiem, pierwszy przeciwnik W arty 
w tym sezonie, jest przeciwnikiem  groźnym. 
Zawody zatem zapowiadają się bardzo cie­
kawie. „Zieloni" po zimowej zaprawie przy 
gotowują się pilnie pod fachowym okiem  
trenera do mistrzostw Ligi. Zawody powyź 
sze odbędą się w niedzielę dnia 10 bm o 
godz. 16,15 na boisku K. S. W arta przy ul. 
Rolnej.

P iłk a r z e  w ę g ie r s c y  w  W a r s z a w ie  1 Ł o d z i ,

Piłkarze węgierskiej drużyny Nemzeti 
bawić będą w czasie świąt wielkanocnych 
w Polsce i rozegrają dwa mecze: 17 bm. w  
Łodzi z ŁKS., 18 bm. w W arszawie z Po­
lonią.

P i łk a r z e  „ Ś m ig łe g o "  w  W ie lk ic h  H a j d u k a c h

W  piątek wieczorem wyjedzie z W ilna 
drużyna piłkarska W KS Śmigły do W iel­
kich Hajduk, gdzie rozegra w niedzielę pier 
wszy swój mecz ligowy z Ruchem. W ilnia­
nie wystąpią na Śląsku w składzie wzmoc­
nionym, jednak drużyna wileńska nie bę­
dzie jeszcze całkowicie zmontowana, gdyż 
formalności, związane ze zgłoszeniem nie­
których zawodników z poza W ilna, nie zo­
stały załatwione.

S k ła d  „ P o lo n i i* .

W nadchodzącą niedzielę w Poznaniu 
odbędzie się mecz ligowy Polonia —  W ar­
ta. Drużyna Polonii wystąpi w składzie, ze­
stawionym z pośród następujących graczy: 
Strauch (Lech), Szczepaniak, Grolik. To­
maszewski, Nytz, Odrowąż, Przykling, 
Bzdak, Pigłowski, Kisieliński, Kulla, Na­
wrot, Ciszewski, Łysakowski, Lewandow ­
ski i Gosk.

P i łk a r z e  n ie m ie c c y  w  K a t o w ic a c h ,

Ostatecznie sfinalizowany został przy­
jazd znanej n emieckiej drużyny piłkarskiej 
V, f. B. Stuttgart, która rozegra dwa me­
cze w okresie świąt wielkanocnych.* W  
pierwszym dniu (17 bm.) Niemcy rozegrają 
mecz w Chorzowie z drużyną AKS , w dru­
gi dzień natomiast (18 bm.) z Ruchem w 
W ielkich Hajdukach. Nadmienić należy, że 
drużyna niemiecka pokonała w ub. n'edzie 
lę w półfinałowych grach o mistrzostwo  
Rzeszy —  V. f. R. Gliwice 7:1, niedawnego 
pogromcę Ruchu (2:0).

Pcntatlon —  Pogoń.

W  niedzielę 10 bm. o godz. 16,30 odbę­
dą się na Arenie b. PW K. zawody o mistrzo 
stwo klasy A i o wejście do Ligi okręgowej 
pomiędzy K. S. Pentatlon a Pogonią,

M e c z  P o ls k a  — . D a n ia  w  K a t o w ic a c h ,

Spotkanie tenisowe o puchar Davisa 
Polska —  Dania, jak zadecydował Polski 
Związek Lawntenisowy odbędzie ęię w Ka­
towicach. Zawody rozegrane zostaną pra­
wdopodobnie w dniach od 6— 8 mają.

(junldtttfski Zufdnióni  ̂z aeesztu
Z Nowego Yorfku donoszą:
W e środę późnym wieczorem za 

zgodę Cyganiewicza zwolniony zo­
stał z aresztu znakomity nasz bok­
ser Chmielewski.

Zwolnionym pięściarzem zaopie­
kował się znany działacz Sofcola pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych, 
M artuszewskL

Lekkoatletwkai

1 0 - t y  b ie g  n a  p r z e ła j K S M M . P o z n a ń  —  

G łó w n a ,

10-ty doroczny bieg na przełaj’ o nagro­
dy przechodnie p, W . Płonki (puchar) od­
działu KSM M Poznań-Główna ufundowaną 
przez dh. Bernarda Gąsiorowskiego, urzą­
dza w  niedzielę dnia 10 bm. o godz. 13 Kat. 
Stow. M łodzieży M ęskiej oddział Poznań- 
Główna. Trasa biegu wynosi ca 4000 mir. 
Bieg odbędzie się w Głównej. Zbiórka za­
wodników w lokalu p. Ksiąźyka, ul. Głó­
wna 38 o godz. 12. Udział brać mogą wszy­
scy zawodnicy zgłoszeni w PZLA. Pierw ­
szy zawodnik przybywający do mety otrzy 
muje nagrodę przechodnią p. Płonki, po­
nadto pierwsi trzej zawodnicy otrzymują 
żetony, a dalsi dwaj dyplomy. Pierwszy za­
wodnik z KSM M otrzymuje nagrodę prze­
chodnią dh Bernarda Gąsiorowskiego (pu­
char). Zgłoszenia wraz z wpisowem 50 gr. 
od zawodnika przyjmuje Kazimierz W al­
czak, Poznań 10, ul. Główna 33 m. 9. Zgło­
szenia bez wpisowego nie będą uwzględ­
niane.

Z a w o d y  w  s ia t k ó w c e  1  k o s z y k ó w c e ^

W  niedzielę 10 bm. o godz. 11 w hali 
Ośrodka W F. przy ul. Bukowskiej odbędą 
się zawody w piłce siatkowej pań dwóch 
teamów miasta Poznania, w których biorą 
udział czołowe zawodniczki okręgu z Gu- 
likową, Świderską i Robińską na czele. W  
ramach tych zawodów odbędzie się mecz, 
w  piłce koszykowej panów  między czołową 
drużyną Polski AZS i W artą. Ze względu  
na udział czołowych zawodniczek i zawo­
dników okręgu jak i Polski, powyższe za­
wody zapowiadają się bardzo ciekawie.

W arta —  HCP.

W  sobotę 9 bm. o godz. 20 w sali Okr. 
Ośrodka W F. przy ul. Bukowskiej odbędą 
się towarzyskie zawody bokserskie pomię­
dzy W artą a HCP.

uniiiiiiiiiiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimiłiin  iiiifnnnuHmnmiinintminiiiiniiHmmnnmnniifnnnnimninniminnmHiimimHifnininiii

Hallo ! 
Tu Radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

S o b o t a , d n ia  9  k w ie t n ia  1 9 3 8  i,

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze**- 6,20 
Gimnastyka. 6,40 M uzyka. 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 M uzyka (płyty. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół; 
„Śpiewajmy piosenki" prowadzi prof, Bro» 
nisław Butkowski. 11,40 Pieśni Tosti'ego (pły­
ty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.

Z ręką serew w . 
prsyzna kaidy 

ż e  p a l lo  lu b  g a r n i t u r  m o d n y  
n a b y w a  « |ę  n a j k o r z y s t n ie j  

v  z n a n e j w y t w ó r n i

Poznań, Stary Rynek 55.
T e ł . 1 2 9 9  •  4 8 8 6  

F ir m a  p r z y j m u j e  a s y g n a t y  „ K r e d y t *

12,03 Audycje południowa. 13,00 Przerwa. •- 
15,30 W iadomości gospodarcze. 15,15 Teatr 
W yobraźni dla dzieci: „Baśń o siedmiu kru­
kach 1' — słuchowisko. 16,15 Koncert rozryw­
kowy w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyj­
nej K. P. W . w Katowicach pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego, 16,50 Pogadanka aktualna. 
17,00 Higiena w dawnych czasach — pogadan­
ka —  wygł. Jan Straszewski, 17,50 Nasz pro­
gram, 18,00 W iadomości sportowe. 18,10 Po­
gadanka społeczna, 18,15 M uzyka lekka (pły-

Sprawa zatargu pomiędzy Cyga- 
niewiczem a Chmielewskim oddana 
została do załatwienia sadowi polu- 
bowemu. Roli arbitra podjął się 
konsul Polski w New Yorku,

W  projekcie jest opracowanie no­
wego kontraktu, którego warunki 
odpowiadać . maja wymaganiom  
Chmielewskiego.

IPłunanliB

N o w y  r e k o r d  ś w ia t a  w  p ły w a n ia .

W  zawodach pływackich w Kopenhadze 

i eprezentacyjna sztafeta Berlina ustano­
wiła nowy rekord Europy 1 świata na dy­
stansie 4 razy 100 m. stylem dowolnym, u- 
zyskując wynik 4:02,4 min.

N o w e  r e k o r d y  ś w ia t a  n ie  b ę d ą  u z n a n e ,

Uzyskane w tych dniach świetne wynik: 
pływackie przez zawodników amerykań­
skich Kasley'a i Flanagana, nie będą uzna­
ne jako rekordy światowe. Kasley uzyskał 
swój wynik na 100 m. klasycznym na ba­
senie długości 25 yardów, więc zbyt krót­
kim w stosunku do wymagań M iędzynaro­
dowego Związku Pływackiego. Flanagan 
swój najlepszy wynik świata na 1500 m. do 
wolnym uzyskał również na zbyt krótkim  
basenie pływackim.

Poimailołcl

FIRMY

GODIME 
POPARCIA

W YKW INTNE PALTA.
UBRANIA M ĘSKIE
M UNDURKI SZKOLNE
Poleca firma E D M U N D  R Y C H T E R , Kra 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
M aterialv i metra
E D M U N D  R Y C H T E R . P o z n a ń  trzy «kla 
dv Centrala F r . R a t a j c z a k a  2 . Filie 
O S T R Ó W  W lkp

Centralna Drogeria J. Czepczyński 
P c z n a ń . S t a r y  R y n e k  8.

Telefon zbiorowy ł5 45.
Poleca najtaniej. Farby —  Lakiery —  Po 
kosty i wszelkie nrzybory malarskie 
M ydlą i proszki do prania - M ydlą 
aletowe — Perfumy — W ody knlońsk < 
o r a z w s z e lk ą kosmetykę — Froterv - 
Ścierk* oraz szczotki wszeikieffo rodzą in 

id z ia ł ; D r o n e r f a  „ U e iv e r S u m ” u L  F r . R a ­
t a j c z a k a  38.
Telefon 2 7 4 9
Fabrykacla środków do zwalczania s z k o - 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze

N A S Z E D E T E K T O R Y  

są nieco droższe od re­
klamowanych. ale zato 
o d b ’ ó r  jest o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie j s z y . Zapraszamy  
na demonstrację.

I d a s z a k  i W a lc z a k  
Poznań, św. M arcin 18.

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

C H I R O M A N T K A
g r a f o lo g - f i z j o g n o m is t k a , A  J a k u b o w s k a , 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie­
wająco przepowiada p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć  1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , l o t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d L  s ą ­
d o w e , W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
l o g i ę o s ó b . O s t r z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a t ą , k r a d z ie ż ą . Liczne po­
dziękowania z kraju i zagranicy. F r . R a ­
t a j c z a k a  1 5 m . 1 0 , I I p t r . nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo.

Dni Kolonialne" na przestrzeni tygodnia od 
Inia 7 do 13 kwietnia.

W akcji Ligi M orskiej i Kolonialnej żywy 
idział przyjmuje Polskie Radio, organizując 
■zereg następujących audycyj:

Dnia 8. 4. o godz. 15.45 audycja dla dzieci 
tarszych p. t. „Płyniemy wielką rzeką" w o- 

iracowaniu Józefa Kempy. O godz. 19,30 pie­
ni o morzu i marynarzach wykona chór szkoły 

icwszechnej w Toruniu. O godz. 19,50 usłyszą 
•adiosłuchacze pogadankę na temat emigracji 
v opracowaniu dyr. St. Paprockiego,

Dnia 9. 4. o godz, 16.50 — pogadanka na 
emat „W alka o surowce" w opracowaniu dyr. 
lana Dębskiego. O godz. 22,15 koncert orkie­
stry M arynarki W ojennej z Gdyni.

Dnia 10. 4. o godz. 17,00 organizuje Polskie 
Radio audycję słowno - muzyczną „Na dale- 
.ich morzach" w opracowaniu Janusza Stępow- 
skiego".

Dnia 12. 4. o godz. 19,50 dr. Rosiński wy- 
jłosi pogadankę p. L „Polsce potrzeba surow- 
?ów".

Dnia 13. 4. o godz, 12,03 w audycji połud- 
nowej prof. St. Sumiński wygłosi popularną 
oogadankę o emigracji polskiej. Program ra* 
’Iowy zakończy w tym dniu o godz. 16,15 , 
W ieniec pieśni pomorskich" w wykonaniu  

shóru i orkiestry z Bydgoszczy.

OPERETKA DLA RADIOSŁUCHACZY.

Życie paryskiej cyganerii znalazło licznych  
niewców, mistrzów słowa pisanego, malarstwa 
i muzyki. W  atmosferę cyganerii przenosi słu­
chacza również operetką Kajmana „Fijołek z 
M ontmartre", którą Polskie Radio nadaje na 
fali ogólnopolskiej w sobotę, dnia 9 kwietnia 
o godz, 20.00.

Osią akcji tej bardzo melodyjnej, wdzięcz­
nej i barwnej operetki jest dziewczę paryskie 
— tancerka i śpiewaczka uliczna, zwana pow ­
szechnie ((fijołkiem z M ontmartre". Jej prze- 
łycia stanowią główną treść operetki.

W audycji sobotniej wezmą udział jako 
soliści: W anda W ermińska, Barbara Kostrzew- 
ska, Stefan W itsa, M arian Demar-M ikuszewski, 
Kazimierz Petecki i inni. Poza tym wystąpi 
chór i M ała Orkiestra Polskiego Radia pod 
dyrekcją G. Górzyńskiego,

PRZYFOMIMA^Y
ż e STALE OŻYW A jest dla 
naszych stałych Czytelników, którzy 
wykażą si^ kartą abonamentową 
za OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNA

03020753

Poradnia nasza czynna będzie 
codziennie za wyjątkiem sobót, 
niedziel i świąt. Zgłoś enia w 
Administracji naszego pisma 
'vzy Al. Marcinkowskiego 18.„DNI KOLONIALNE" W RADIO  

O wolny dostęp Polski do surowców kolonial­
nych.

Podobnie jak w roku ubiegłym Liga M orska 
i Kolonialna organizuje na terenie całej Polski
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KRONIKA KUJAW
IHogilno

— Walne zebranie L. M. i K. W  p ią ­
te k  o  g o d z . 2 0  w  sa li h o te lu  M o n o p o l o d ­
b ę d z ie  s ię  ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  L . M . i K . 
p o d h a s łem  „ M y c h c e m y k o lo n ii” z w y ­
św ie tle n ie m  f ilm u  p ro p a g an d o w eg o .

— Złodziejska jatka pod mostem. — 
P rz ed  k ilk u d n iam i o k ra d z io n o sk lep rz e -  
ź n ic k i H y b z y  w  M o g iln ie . Ł u p e m  sp raw có w  
p a d ły : w ę d z o n y c h  k ilk a  sz y n ek , su c h e  k ie ł­
b a sy  i in n e  w y ro b y . Z a  sp ra w c a m i w szc zę to  
d o c h o d z e n ie . W e w to re k  ro b o tn ic y se z o ­

n o w i p o d c za s  w y k o n y w a n ia p ra c  n a  sz o s ie  
p o m ię d zy  B y s trz y c ą  a  rz e k ą  P a n n ą  o d k ry li  
z ło d z ie jsk ą sk ry tk ę p o d  m o ste m . O k a za ło  
s ię , ż e łu p  p o c h o d z ił z e  sk le p u  H y b z y .

Inourocłaa

— Rezolucja inowrocławskich robotników. 
N a o s ta tn ie m z e b ra n iu Z w . K a t. R o b o tn ik ó w  
P o lsk ic h u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c ą rez o lu c ję  je d ­
n o g ło śn ie : „ S o c ja lis ty cz n e m a n ife s ta c je 1 -sz o  
m a jo w e g o d z ą z ro k u n a ro k c o ra z w ięc e j w 
n a sz e  u c zu c ia k a to lic k ie . M y  k a to lic c y  ro b o tn i­
c y  w  In o w ro c ła w iu  n ie śc ie rp im y  n a  p rz y sz ło ść  
o k rzy k ó w : „ P re c z  z K o śc io łe m  —  P re cz  z k le ­
re m ”  —  ja k  to  m ia ło  m ie jsc e w  u b . ro k u  p rze d  
k o śc io łem  św . M ik o ła ja w  In o w ro c ła w iu i d la  
te g o  w z y w a m y c a łe sp o łe cz eń s tw o  m y ś ląc e p o  
k a to lic k u , b y w sp ó ln ie z n a m i s ta n ę ło w  o d ­
w a ż n e j g o to w o śc i i d o o b c h o d ó w  w  d n iu l-g o  
m aja n ie d o p u śc iło  —  p rze z e n e rg ic z n e d o m a ­
g a n ie s ię o d w ła d z z a k a zu so c ja lis ty c z n y c h  
m an ife s ta c ji i o b c h o d ó w . G o to w i je s te śm y n ie  
p rz eb ie ra ć n a w e t w  ś ro d k a c h  n a jsk ra jn ie js z y c h  
w  tę p ien iu  w ro g ich  n a m  d u c h e m i u c zu c iam i  
e lem e n tó w ."

Pakość domaga się przyłączenia do po­
w ia tu in o w ro c ła w sk ieg o . O d p rz e sz ło 1 5 la t 
s ta ra s ię m ias to P a k o ść , n a le żą ce d o ty ch c za s  
d o p o w ia tu in o w ro c ław sk ie g o , z a c z y m  p rz e ­
m a w ia ją w z g lęd y g o sp o d arcz e , e tn o g ra f ic z n e , 
s p o łe cz n e i a d m in is tra c y jn e . D o In o w ro c ła w ia  
je s t d ro g ą k o le jo w ą 1 1 k im ., a d o m ia s ta p o ­
w ia to w e g o  M o g iln a  d ro g ą  k o ło w ą  2 4  k im ., g d z ie  
trz e b a n ie ra z c a ły  d z ień  p o św ięc ić , a b y z a ła t­
w ić b ła h ą sp ra w ę w  są d z ie , u rz ę d z ie sk a rb o ­
w y c h  i t . d . D la o b y w a te li b y ło b y  z n a c z n e  z a ­
o sz cz ęd z en ie  k o sz tó w  i c za su  d z ię k i p rzy łą cz e ­
n iu P a k o śc i d o In o w ro c ła w ia , Z m n ie js z y łab y  
s ię ró w n ie ż z n ac zn ie o d le g ło ść o d m ias ta w o ­
jew ó d z k ie g o . P rz e z w łą c z e n ie d o w o je w ó d z ­
tw a p o m o rsk ieg o  m ie jsc o w o śc i, g d z ie z n a jd u ją  
s ię fa b ry k i w ap n a i c e m e n tu P ie c h c in , c u k ro ­

w n ie  Ja n ik ó w  i T u cz n o , b e z ro b o tn i z o s ta n ą  
p o z b aw ien i c z a so w e g o  z a tru d n ien ia , g d y ż u rz ę ­
d o w o  d a n e fa b ry k i m u szą  z a sad n ic zo p rzy jm o ­
w ać b e z ro b o tn y c h z d a n e g o w o ie w ó d z tw a  
w z g l. p rz y n a leż n y c h p o w ia tó w . K u p ie c tw u  
g ro z i z u p e łn a ru in a g o sp o d a rc z a lu b c a łk o w i­
te z u b o że n ie . Z a n ie p o k o jo n e ty m  s tan e m  o b y ­
w a te ls tw o  z w o ła ło  z e b ra n ie  p rz ed s ta w ic ie li o r-  
g a n iz a c y j, g d z ie  u c h w a lo n o  c z y n ić d a lsz e k ro k i 
i s ta ran ia  o  p rz y łąc z e n ie m ia s ta  P a k o śc i d o  p o ­
w ia tu  in o w ro c ła w sk ie g o . D o  K o m ite tu  w y b ra n o  
p rze d s ta w ic ie li w sz y s tk ic h o rg a n iza c y j, a d o  
k o m ite tu w y k o n a w c ze g o 7 o b y w a te li. U c h w a ­
lo n o  z w o ła ć w  te j sp ra w ie w ie c , a o rg a n iz a c je  
sp o łe cz n e w y ślą p e ty c je w p rz ek o n a n iu , ż e  
m iaro d a jn e c z y n n ik i z ro zu m ie ją p ro śb y m iesz ­
k a ń có w  te g o  m ia s ta .

— Manifestacja antykomunistyczna w 
Mątwach. Z  in ic ja ty w y  K a t. S to w . R o b o t­
n ik ó w  P o lsk ic h  w  In o w ro c ła w iu  - M ą tw a ch  
z e b ra li s ię m ie szk a ń cy  p a ra fii m ą te w sk ie j, 
a b y p u b lic z n ie n a p ię tn o w a ć z b ro d n ię lu -  
b o ń sk ą  i w e zw a ć  d o  w alk i z k o m u n izm e m .  
Z e b ra n ie z a g a ił p re ze s S to w . p . M ik o ła j  
P ru ż y ń sk i p o c h w a le n ie m  Je zu sa  C h ry s tu sa ,  
p o  c z y m  w y g ło s ił o b sz e rn y re fe ra t o  d ą ­
ż e n ia ch  k o m u n iz m u  p . k p t. L o re k  z  In o w ro ­

c ła w ia , p re ze s d e k a n a ln y A k c ji K a t. N a ­
s tę p n ie u c h w a lo n o w y s łać d o w o je w o d y  
p o m o rsk ie g o  rez o lu c ję w  te j sp ra w ie . P o  
o d śp ie w a n iu  „ B o ż e c o ś P o lsk ę " z to w . o r ­
k ie s try  Z a k ła d ó w  S o lv a y  u d a n o  s ię p ro c e -

Radlofonlzacla powiatu dostvftsk’edo
Gostyń, 8. 4.

O d b io rn ik ra d io w y m u s i b y ć u w a ża n y  

z a a rty k u ł c o d z ie n n e j p o trz e b y . T a k i je s t  

c e l o s ta tec zn y  a k c ji S p o łec zn e g o  K o m ite tu  

R a d io fo n iza c ji K ra ju . Z a rz ą d  g łó w n y K o ­

m ite tu  p rz y s tąp ił d o  z ak ła d an ia  o d d z ia łó w  

w o jew ó d z k ic h , p o w ia to w y c h i lo k a ln y ch ,  

n ie za leż n ie  o d  c z y n n y c h  ju ż  K o m ite tó w  re ­

g io n a ln y c h , z o rg a n iz o w a n y c h  w  s ied z ib a c h  

ro zg ło śn i P o lsk ie g o  R ad ia .

R e g io n a ln y S p o ł K o m ite t w P o z n a n iu  

p o w o ła ł d o  ż y c ia  K o m ite t L o k a ln y  w G o ­

Krzywoprzysiezcy surowo ukarani
S ą d o k rę g o w y o g ło s ił w c z o ra j  

w y ro k  w  p ro c e s ie p rz e c iw k o  Ju rd z e ,  
S o la rsk ie m u i to w . o sk a rż o n y m .o  
sk ła d a n ie  fa łsz y w y c h z e z n ań lu b  o  
n a m a w ia n ie d o  n ic h  w  z w ią zk u  z  p o  
ż a re m , k tó ry  w y b u c h ł sw e g o  c z asu  w  
z a g ro d z ie Ju rg i p o d K o śc ia n e m .

M o c ą ,  w y ro k u  te g o  sk a za n i z o s ta ­
l i ; T a d e u sz  S o la rsk i z a k rz y w o p rz y ­
s ię s tw o  n a  2  i  p ó ł ro k u  w ię z ie n ia , n a  

s ją , w  k tó re j w z ię ły u d z ia ł w sz y s tk ie o r ­
g a n iz ac je  z  sz tan d a ra m i, d o  k o śc io ła , g d z ie  
w sp ó ln ie o d m ó w io n o w y zn a n ie w ia ry św . 
i „ W ie rz ę  w  B o g a ”  z  k s . p ró b . D ą b ro w sk im  
o ra z  o d śp ie w a n o  „ M v  c h c e m y  B o g a ” .

—  K ro n ik a p o licy jn a . D o re s ta u ra c ji  
S tan . D zięg ie lew sk ie g o p rzy u l. P o z n a ń ­
sk ie j 1 5 , d o k o n a n o  w łam an ia i sk rad z io n o  
ro z m a ity c h to w aró w  w arto śc i 1 5 0 z ł. W  
lo k a lu  „ T iv o li” S o b c za k a sk ra d z io n o  W o j­
c iec h o w i O b ia ła  z  N isz c ze w ic  p o w . In o w ro ­
c ław  2 0  z ł g o tó w k i. P o d  p re te k s tem  w y le ­
c z e n ia z c h o ro b y  w y łu d z iła  ja k aś c y g a n k a  
3 5  z ł o d  P ra k se d y  S ta jk o w sk ie j, z am . p rz y  
u l . B ra tn ie j 1 1 , P o lic ja  p rz y trzy m a ła  L ib e r-  
to w sk ie g o  S tan , i H e n ry k a B e re n d ta  z  P o ­
z n an ia  z a  p rz y w ła sz c z en ie so b ie  n a  sz k o d ę  
„ B a z a ru  R z em io s ła " k ilim ó w  i f ira n , w a r­
to śc i 2 ,4 0 0  z ł. Z a p rz e ja z d  k o le ją b e z b i­
le tu  p rz y p rz y m an i z o s ta li n a  s tac ji In o w ro ­
c ław  Jó z e f K ra la z T a rn o w sk ic h  G ó r i Jó ­
z e f K a rc z ak  z W a rsz a w y .

W ojewoda poznański w Kaliszu
W  d n iu  ju trz e js z y m d o K a lisz a  

p rz y je ż d ża  w o jew o d a p o z n a ń sk i M a -  
ru sz ew sk i. W  z w ią z k u z ty m  o d b ę ­
d z ie s ię u ro c z y s te p o s ie d ze n ie R a d y  
M ie jsk ie j m . K a lisz a . P o s ieó re n ie  ro z  
p o c z n ie s ię p u n k tu a ln ie o g o d z . 1 2

Zbrodnia na rynku w Keome
W  K ę p n ie w  c z w a r te k p o d c z a s  

o ż y w io n e g o ru c h u  n a  R y n k u  p o  k ró t 
k ie j w y m ia n ie z d a ń u d e rz v i 2 1 - le tn i  
A n to n i K rz a n (u l. S ie n k ie w ic za ) n o ­
ż e m  m is trz a rz e ż n ic k ie g o 3 1 - le tn ie g o  
B e rn a rd a  P o p ra w ę .

O strz e n o ż a p rz e c ię ło le w 3 - tę tn i­
c ę P o p ra w ie . U d e rz o n y b ro c z ą c  
k rw ią w b ie g ł d o re s ta u ra c ji F a n i-  
sc h a w z y w a ją c ra tu n k u . D o le ż ą c e ­
g o b e z p rz y to m n o śc i w  k a łu ż y k rw i  
P o p ra w y p rz y b y ł k s . p re fe k t S o b e c ­
k i u d z ie la ją c m u  a b so lu c ji , a  k s . w i­
k a ry L o n k ie w ic z n a m aśc ił u m ie ra ją -

Deprawował nieiełnie dziewczęta
P rze d  są d em  o k ręg , w  B y d g o sz c z y  to ­

c z y ł s ię p ro c es  p rz ec iw k o  5 4 - le tn ie m u  A n ­

d rze jo w i Z y g lew sk iem u , m iesz k a ń co w i b a ­

ra k ó w  p rz y  u l. D w e rn ic k ie g o .

A k t o sk a rże n ia z a rzu c a ł m u d e p ra w o ­

w a n ie m ało le tn ich d z ie w cz ą t R o zp ra w a

Kronika ostrowska
— Akcja dożywiania dzieci bezrobot­

nych. A k ę ję d o ż y w ian ia d z ie c i b e z ro b o t­
n y c h w  w ie k u p rz ed sz k o ln y m  ro zp o c zę ła  
S ó d a lic ja  M a ria ń sk ą  P a ń  w  l is to p a d z ie  1 9 3 4  
r O d  te g o  c za su  u c z ęsz c za  d o  I I o d d z ia łu  
o c h ro n k i p a ra f ia ln e j, m iesz c z ą c e j s ię p rz y  
u l. K o sza ro w e j 2 0 , o k o ło  5 0  d z ie c i.

—  „ D n i K o lo n ia ln e " . K o le jo w y O d d z ia ł  
L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j w  O stro w ie u -  
rz ąd z a  w  so b o tę , d n ia  9  b m . o  g o d z . 1 9 - te j  
w  sa li K . P , W . a k a d e m ię  z  o k a z ji D n i K o ­
lo n ia ln y c h .

—  B u d o w a k o śc io ła . S p raw a b u d o w y  
k o śc io ła  w  O stro w ie  w esz ła  o b e c n ie  w  o k ­
re s d e c y d u ją c y . P ro jek t n o w e g o  k o śc io ła ,  

s ty n iu . W  sk ła d  z a rz ą d u w c h o d z ą : k s .  

p ró b . S ic zy ń sk i, d r . S tac h o w sk i, k s . S o p a r t,  

p ro f . S z u lc , p ro f . K a lin o w sk i i in .

N a z jeź d z ić  b u rm is trzó w , w ó jtó w  i so ł­

ty só w  w  G o s ty n iu  p rze p ro w ad z o n o  u c h w a ­

łę z o rg a n iz o w a n ia P o w ia to w e g o  S p o ł. K o ­

m ite tu R a d io fo n iza c ji K ra ju . K o m ite t w  

G o s ty n iu u c h w a lił ra d io fo n iz a c ję w sz y s t­

k ic h  u rz ęd ó w  g m in n y c h  n a  te re n ie  p o w ia tu  

Z a k u p io n o  ju ż  2 4  o d b io rn ik i. W rę cz en ie  a -  

p a ra tó w  p rze d s ta w ic ie lo m  g m in  n a s tąp i w  

n a jb liż sz y m  c z as ie .

m o c y  a m n e s tii o b n iż o n o  m u  k a rę  d o  
p o ło w y , Ig n a cy  K le ib k e r i Ja n  P a -  
w e łc z a k  —  z a  k rz y w o p rz y s ię s tw o  p o  
ro k u  w ię z ie n ia , S ta n is ław  G ra je w sk i  
n a  p ó łto ra ro k u  i P io tr A d a ń sk i n a  
ro k  w ię z ie n ia . T e m u  o s ta tn ie m u  są d  
z a w ie s ił w y k o n a n ie k a ry  n a 2 la ta .  
W re szc ie M ic h a ł Ju rg a  z a  n a k łan ia ­
n ie  d o  fa łs zy w y c h  z e z n a ń  sk a z a n y  z o  
s ta ł n a  1 ro k  w ięz ien ia .

Wolsztyn
— Ćwiczenia połowę. W c iąg u trz e c h  

d n i u b ie g łe g o  ty g o d n ia  u c z n io w ie w o lsz ty ń -  
sk ie j sz k o ły ro ln ic z e j, z rz e sz e n i w  h u fc u  
sz k o ln y m  P rzy sp o so b ie n ia  W o jsk o w eg o o d ­
b y li ć w ic ze n ia  p o ło w ę . W  d ru g im  d n iu  ć w i­
c z e ń  p rz y b y ł p .  p p łk . Z b ijęw sk i z L e sz n a w  
to w a rz y s tw ie k o m e n d a n ta o b w o d o w e g o P -  
W . k p t, G alic y , d o k o n u ją c in sp e k c ji. W  
g o d z in a c h p o p o łu d n io w y ch  p . p p łk . Z b ijew  
sk i o ra z p . S ta ro s ta P o w ia to w y w z ię li u -  
d z ia ł w  o b ie d z ie ż o łn ie rsk im  h u fc a .

Leszno
— Żyd kupował kradzione skórki. Po­

l ic ji le s z c z y ń sk ie j u d a ło  s ię  u ją ć  sp raw cę  o -  
s ta tn ic h  k ra d z ie ż y  z w ie rz ą t fu te rk o w y c h  w  

Z w ie rz y cu . U ję ty m  o k a z a ł s ię 2 0 - le tn i  
Z y g m u n t K ra m sk i. Z ło d z ie j p o k ra d z ież y  
u d a ł s ię d o  f irm y  k u śn ie rsk ie j ż y d a W o lfa  
i tam  sp rz ed a ł sk ó rk i. W o b e c  te g o , ż e  ż y d  
c h o c ia ż w ied z ia ł, ż e sk ó rk i są k ra d z io n e ,  
k u p ił je , p o lic ja  g o  a re sz to w a ła i o sa d z iła  
w  w ię z ie n iu .

w  sa li p o s ie d z e ń R a d y M ie jsk ie j w  
g m a c h u ra tu sz a .

W  p o s ie d z e n iu p o  z a p . W o je w o ­
d a w e z m ą u d z ia ł p rz e d s ta w ’ r ,ie le  
w ła d z , s fe r g o sp o d a rc z y c h i sp o łe ­
c z e ń s tw a .

c e g o  O le ja m i św . P rz y b y ły  le k a rz  d r  
M o k ry  s tw ie rd z ił z g o n .

N a m ie jsc e tra g ic z n e g o z a jśc ia  
p rz y b y ła k o m is ja są d o w o  -  le k a rsk a ,  
k tó ra  p o  z b a d a n iu  c a łe j sp ra w y  p o le  
c iła w y d a n ie z w ło k ro d z in ie .

M o rd e rc ę a re sz to w a n o w d o m u  
d q k tó re g o  p rz y b y ł p o z a b ó js tw ie i 
sp o k o jn ie  p o ło ż y ł s ię d o łó ż k a . K rz a  
n a z a k u to w  k a jd an y i o d s ta w io n o  
n a p o s te ru n e k  p o lic y jn y .

F a k t c y n ic z n e g o  m o rd e rs tw a  w y ­
w o ła ł o g ro m n e w z b u rz e n ie w śró d  
m iesz k a ń c ó w  K ę p n a  i o k o lic y .

o d b y ła s ię p rz y  d rz w ia c h z a m k n ię ty ch . A . 

Z y g le w sk ieg o  są d  sk a z a ł n a p ó łto ra  ro k u  

w ię z ie n ia .

P rz e w o d n ic z ą c y  ro z p ra w y  w  u z a sa d n ie ­

n iu w y ro k u sc h a ra k te ry z o w a ł s tra sz liw e  

s to su n k i, ja k ie  p a n u ją  w  b a rak a ch .

w y k o n a n y  p rz e z in ż . M o ra w sk ie g o , z o s ta ł 
ju ż  w  sz c z e g ó ła c h  w y k o ń c z o n y . P rz y s tą p io ­
n o  d o  p ra c  p rz y g o to w a w c z y c h , jak  z w ó z k i  
c e g ły , k a m ie n i i p ia sk u . P a ra f ia n ie o d n o ­
sz ą  s ię  d o  b u d o w y  n o w e g o  k o śc io ła  z  w ie l­
k im  z ao a łem .

— 2 prac O. Z. N. W k o ń c u  u b . m ies ią ­
c a  p rzy b y ł d o  O stro w a  p re ze s  o k ręg u  w ie l­
k o p o lsk ie g o  O . Z . N ., p . p o se ł d r . L eo n  S u -  
rzy ń sk i, k tó ry  p rz e p ro w a d z ił z  p rz e d s taw i­
c ie la m i tu t. sp o łe c ze ń s tw a  k o n fe re n c ję  n . t .  
d z ia ła ln o śc i O . Z . N . w  O stro w ie  i n a  te re ­
n ie  p o w ia tu . W  w y n ik u  k o n fe ren c ji p re z e ­
se m  o b w o d u o s tro w sk ie g o  z o s ta ł p , n o ta ­
r iu sz  P o d e jm a .

— Zakończenie roku szkolnego w Szko­
le  R o ln icz e j. W  m ie jsc o w e j sz k o le  ro ln ic z e j 
o d b y ło  s ię w  u b . c z w a rte k  u ro c z y s te z a ­
k o ń c z e n ie ro k u sz k o ln e g o . Ś w iad e c tw a o -  
trz y m a ło 2 8 a b so lw e n tó w  sz k o ły , ta k , iż  
sz k o ła  ro ln icz a  m a  o b e c n ie  o g ó łe m  ju ż  3 8 0  
a b so lw en tó w . D y re k to re m  sz k o ły  je s t p . in ­
ż y n ie r Ś w 'e rzy ń sk i.

— Warsztaty wagonowe budują karabin 
maszynowy. P ra co w n ic y tut. w a rsz ta tó w  
w ag o n o w y c h  p o s ta n o w ili u fu n d o w a ć k a ra ­
b in  m asz y n o w y  d la  n a sz e g o  w o jsk a . A k c ję  
w  ty m  k ie ru n k u  ro zp o c z ę to  ró w n ie ż  n a  te ­
re n ie tu te js z e j p a ro w o z o w n i, s łu ż b y  ru c h u  
i h a n d lo w e j o ra z  d ro g o w e j, R ó w n ież  m ie j­
sc o w e  g im n a z ju m  m ęsk ie  fu n d u je  je d e n  le k ­
k i k a ra b in  m a szy n o w y .

— Walne zebranie Związku Pracowni­
ków Poczt, Telegr. 1 Telefonów. Walne ze­
b ra n ie  K o ła  m ie jsc o w e g o  o d b y ło  s ię  w  sa li 
h o te lu „ P o lo n ia " p rz y u d z ia le l ic z n y c h  
c z ło n k ó w  i d e leg a tó w  z a m ie js c o w y c h . Z e ­
b ran ie  z a g a ił i p o w ita ł o b e c n y ch  p re ze s p .  
G e rle ich , p o  c z y m  p rzy s tą p io n o  d o  w y b o ­
ru  p re z y d iu m  w a ln e g o  z e b ra n ia . N o w y  z a ­
rz ąd  u k o n s ty tu o w a ł s ię  ja k  n a s tęp u je : p re ­
z ese m  w y b ra n o  p . K o tla rk a  Ja n a , ja k o  d a l­
sz y ch  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  w y b ra n o  p p .: S n u -  
sz a , W id y ń sk ie g o , G e rlic h a , K o m in o w sk ie -  
g o , K w ia tk o w sk ie g o , S k rzy p c z a k a , M a g -  
d z iak ó w n ę . W  sk ła d  k o m is ji re w iz y jn e j w e ­
sz li p p ,: S a m o łu k , Id z ia r i S te n d e ra . O b ec ­
n y n a z e b ra n iu d e le g a t o k rę g o w y  p . S a s ,  
w y g ło s ił o b sz e rn y re fe ra t, z a p o zn a ją c ż e ­

rn i p rac o w n ik ó w  p o c z to w y ch *

tnnsakeyfne  t— orUotacylm  

W srnnW i: Fan<1e1 hnrtownr. parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieźąea, za 100 kg.

Pszenica . t p. P. 

Żyto zdatne do przemiału 

lęczmień 

Jęczmień 

Jęczmień  

Jęczmień 

Owiea 
w standartowy

Mqkapsz»g.l 0-3- proc. wy«. 

H „ I 0-50 H „ 
„ „ „ IA 0.65 R „ 

............U 30-65 „ „ 

Mąka żyto. gat. I 0-50 

Mąka żytnia 0-65 

Otręby pszenne,grabę 

0 średnie 
w tylnie przemiału slandartow.

Otręby ,ęczmienn» 

Groch Viktoria 

„ Folgera 

Łnbin żółty 

„ Niebieski 

W yka latowa 

Peluszka  

Mak niebieski 

Gorczyca 
Rajgras angielski 

Seradela 

Rzepik zimowy 
Siemię lniane 

Makuch lniany w taflach 

rzepakowy „ 

h słonecin. w talk 42-4jo/o 
Śrut Soja 

Słoma pszenna lutem  

w 0 prasowana 

« żytnia luzem  

* żytnia prasowana 

M owsiana luzem  

m owsianna prasowana 

jęczmienna luzem  

0 jęczmienna prasowana

O g ó ln y o b ró t: 2 0 6 5 to n , w  ty m  p sz en ic a  
4 4 8 to n , ten d e n c ja sp o k o jn a ; ż y to 5 4 8 to n ,  
te n d en c ja w y c z e k u ją c a ; ję c zm ień 1 7 0 to in , 
te n d e n c ja sp o k o jn a ; o w ies 4 8 to n , te n d e n ­
c ja s ła b a ; p rze tw o ry m ły n a rsk ie 7 1 2 to n *  

—  r .— - - I te n d e n c ja w y c ze k u ją c a ; n a s io n a 4 6 to n .
b ran y c h  z  a k tu a ln y m i sp ra w a m i d o ty c z ą cy -1  te n d e n c ja  sp o k o jn a ; p & s tew n e  i in n e  9 3  to n .  

| tendencja apokoj-na.

Skalmierzyce lHouje
— Z żyda parafii. W e w to re k , d n ia 5  

b m . w  sa lc e p a ra f ia ln e j o g o d z . 2 0 - te j o d ­
b ę d z ie s ię m ie ś , z e b ra n ie S tó w . M ę ż ó w  K a ­
to lick ic h .

Spowiedź Wielkanocna. W ś ro d ę , 
d n ia 6 b m . n a z ap ro sz e n ie k s . p ro b o sz cz a  
p rz y b ę d z ie  d o p a ra f ii „ B o ż e g o C ia ła ” w ię k ­
sz a i lo ść k s ię ż y p o z a m ie js c o w y c h w  c e ln  
s łu c h an ia sp o w ied z i w ie lk a n o c n e j. P o c z ą ­
te k s łu ch a n ia sp o w ied z i o d g o d z . 3 -c ie j p o  
p o łu d n iu , a d n ia  n a s tę p n eg o  o d g o d z . 6 - te J  
ra n a , u d z ie la n ie k o m u n ii św .

— Nowy ołtarz. W  n ie z ad lu g im  c z a s ie  
s ta n ie n o w y o łta rz św , Jó z e fa w  k o śc ie le  
p a ra fii „ B o ż e g o C ia ła ” . Z a p o c z ą tk o w a n a  
p rz ed n ie d a w n y m  c z a se m z b ió rk a d o b ro ­
w o ln y c h  sk ła d e k , w śró d p a ra fia n n a b u d o ­
w ę n o w e g o o łta rza  św . Jó z e fa , d a  Je b a rd z o  
d o b re  w y n ik i. D o te j p o ry  z e b ra n o  tą d ro ­
g ą p o n a d 1 0 0 0 z ło ty c h , k tó re z d e p o n o w a n o  
w  B a n k u  L u d o w y m  w  S k a lm ie rz y c ac h .

— Z prac Sekcji Przeszkoleniowej K. P. 
W. W  d n iu  2 9 . 3 . b r . p rz y l ic zn y m  u d z ia le  
c z ło n k ó w , o d b y ło  s ię z e b ran ie se k c ji p sz cz e ­
la rsk ie j p rz y R o d z in ie K o l. S k a lm ie rz y ce ,  
k tó re m u p rze w o d n icz y ł p . T o m cz ak . P ro ­
to k ó ł z o s ta tn ieg o  z e b ra n ia o d c z y ta ł p . B a -  
n a s iak Ja n , a o b sz e rn y re fe ra t n a te m a t  
w io se n n y m  p ra c w p a s ie c e , sz tu c z n y c h ! 
n a tu ra ln y ch ró je k o ra z h o d o w li m e te k i 
ró ż n y c h c h o ro b a c h p sz c z e lic h —  w y g łe s ił  
p . S o b c za k J . P o sk o ń c zo n y m  z e b ra n iu ,  
k tó re b y ło b a rd z o in te re su ’ą c e . n a s tą p ił n o  
d z ia ł c u k ru sk a ż o n eg o d la p o d k a rm ia n ia  
w io se n n e g o , w  i lo śc i p o 2 k g n a p ie ń .

CfEŁDA PIENIĘŻNA
W s f s t u w a  «łnia 7. 4. ’918 r.

OhMgHCje f pnplery wartościowa  t
4 proc, pożyczka inwestvcvjna 81,25
41'2 proc poż. państwowa wewn. 64 %
3 proe konsolidacyjna 65 9
5 proc, poż. konwersyjna 69, J

Akcje w zlocie  t
Bank Polski .... • 11V1
Lilpop. • s • • • • 70, 0
W ęeiel ♦ • • , . 28-n
Norhlin  • • . , 80,n
Starachowice . • « » 37, 1
Modrzeiów  • • . 13. il
Ha^erbusch  • • • • 45,51
Ostrowiec  • • , # • 55,<0

De wizyt
trans, sprzed.

BeMa 89,55 8>,77
Berlin 213,07
Amsterdam 294,20 294,94
Kopenhaga 118,05
Parrż 16.42 16,62
Sztokholm 185,90 136,24
W łochr 28,04
Helsinki 11,70
W iedeń 99,25
'’raga 18,54 18.59
Szwajcaria 121,95 122,25
Londyn 26.37 26,44
Nowy Jork czek 5,3'5fi 5,317/b

iowy Jork kabel 5,31 5,3>t/2
Oslo 132,78

GIEŁDA Hoinwi
Posnań, dnia 7. 4. 1938

*'tandarty: 1) iyto 706 ad. 21 psmnica 737 ąd 

owies I 480 e/|. owies U 450 g/1
Jęczmień a) R38— 650  fc) 673— 678 gi.
) 700-717 g/L  *

cm

24,50
18,00

browarowy .
700-717 <1.

. 673 678e4

638-650 gl

17.25 

1650
16,25 

17 50 

16.5n 

42,50 

39,50 

36.50 

32,00 

28,15 

26.75 

15,53

13,50
11,75 

12,00
22,00 

23,50

14,00

13,50

24,00

33,00 

65,00 

28,- 

54,- 

51,00 

10.00

16,00 

17,50
22,7a

4,90
4.75

5,50
4,80

5,30

25,00

18,25

17.50 

17;  >0 

17,00 

18 r0  

17 00 

43,50 

40,50 

37,50 

33,00 

2P, 5 

27,75 

16,00 

14,50 

12,75 

13,00 

24,51 

25; 0 

15,0» 

14,OJ

25,00

35,00 

75,GO 

3?,' 0 

55,00 

53.00 

21,60 

17/0  

18,50 

23,75

s.n  

5,0J 

5.75 

5,')a 

5,5ś
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m o g ło p rz y jść d o w a ln e j b łtw y .
W  o b o z ie p o lsk im  p rz e d s ię w z ię to  

w sz e lk ie ś ro d k i o s tro ż n o śc i. R o z s ta ­
w io n o  p rz e d n ie s tra ż e i p o le c o n o  im  
b a c z n ą  u w a g ę z w rac a ć n a  n ie p rz y ja ­
c ie la . W y n a ję to  p o m ię d z y m ie sz k a ń ­
c a m i z n a c z n ą lic z b ę sz p ie g ó w , k tó rzy  
d o n o s ili o  w sz y stk im , c o  s ię d z ia ło  p o  
s tro n ie sz w e d z k ie j.

P e w n e g o  w iec z o ru  w  k ik a d n i p o  
p rz y b y c iu Ja n a S o b ie sk ie g o  d o o b o ­
z u , g d v  d w ai b ra c ia s ied z ie li ra z e m , 
u c h y liło  s ię p łó tn o  n a m io tu  i w sz e d ł 
M ic h a ł W a śsa lsk i.

Ja n i M a re k p o w sta li n a p o w ita ­
n ie w o je w o d y .

—  A  w ięc z a sta ję w a s tu ta j —  
rz e k ł w o je w o d a —  sp o d z iew a łe m  s ię , 
te g o , g d y ż  w sz y sc y  w a lec z n i z b ie ra ją  
s ię te ra z w  o b o z ie . I ja  tu  p rz e d  g o ­
d z in ą  p rz y b y łe m .

—  W ita j n a m  sz la c h e tn y  w o je w o ­
d o ! —  p o w ita ł Ja n  p o n u re g o  W a ssa l-  
sk ie e o , k tó re g o  M a re k  p o z d ro w ił ta k ­
ż e p o k ło n e m  —  c ie szy m y s ię w a sz e m  
p rz y b y c ie m ! N ie d łu g o d a liśc ie c z e ­
k a ć n a s ie b ie .

—  P iln o m i b y ło p rz y b y ć tu ta j,  
b o tu n a jw łaśc iw sz e  m iejsce w te j 
c h w ili d la ry c e rz y ! S p o k o jn e w y sia ­
d y w a n ie w  z a m k u m y c h p rz o d k ó w  
n ie b y ło b y p rz y z w o ity m .

—  C z y p rz e d o d ja z d em  z z a m k u ,  
d o s to jn y  w o je w o d o , w id z ie liśc ie  S a s ­
sę , ś lep ą  n ie w o ln icę ? C ó ż s ię z n ią  
d z ie je ? —  z a p y ta ł Ja n .

—  O p u śc iłe m  z a m ek , w k ró tc e p o  
w a s i n ie  p y ta łe m  s ię  o  n ie w o ln ic ę  —  
o d p o w ie d z ia ł M ich a ł W a ssa T sk i —  a -  
le c ó ż b y ją z łeg o sp o tk ać m o g ło w  
m o im  z a m k u ?

M a re k w p a tru ją c s ię w  p o n u rą , 
b ro d a tą tw a rz w o jew o d y , n ie m ó g ł  
s ię p o z b y ć m y śli, ż e m a  o n ja k iś z a ­
m ia r u k ry ty , ż e n ie je s t sz c z e ry m . 
M ło d szy  b ra t Ja n a  S o b iesk ieg o  d o z n a  
w a ł n ie m iłe g o  u c z u c ia  n a  w id o k  W a s  
S a lsk ie g o  i z w ie rz y ł s ię z ty m  p rz e d  
b ra te m , g d y w o je w o d a  o p u śc ił, n a ­
m io t, u d a ją c s ię d o  s ie b ie . \

—  W ię c i ty , M a rk u ? —  z a p y ta ł 
Ja n  z  d z iw io n y —  w y tło m a c zę c i z a ­
ra z  n ie p rz y jem n e  w raż e n ia , k tó re  M i­
c h a ł W a ssa lsk i c z y n i n a  to b ie ! C ie m - 
n o b ro d a ta je g o tw arz je s t p o n u rą , 
p o w a żn ą , w o je w o d a  je s t c z ło w iek iem  
z a m k n ię ty m  w  so b ie , g o śc in n o śc i je ­
g o  je d n ak ż e  m u sz k ę  o d d a ć  sp ra w ie d li­
w o ść !

—  O c z y je g o b y ły n ie sp o k o jn e i 
g ro ź n e , m ó j b ra c ie , b ły sk a ł w  n ic h  
sz c z e g ó ln y  o g ie ń  —  o d rz e k ł M a rek  .—  
g d y  są d z ił, ż e n ie z w ra c a m y n a n ie ­
g o  u w a ? -i m o ż n a  b y ło  p o c h w y c ić  d z i­
w n e je g o  sp o jrz e n ia .

— • . S ą d z ę , ż e n ies łu szn y m  je s teś  
w z g lę d e m  n ie g o  —  o d p o w ie d z ia ł Ja n  
—  n ie  n a leż y  s ię p o w o d o w a ć ta k iem i  
p rz y p a d k o w y m i w raż e n ia m i.

D w a j b ra c ia p o sz li n a sp o c z y n e k , 
z a le d w ie je d n a k u sn ę li, d a ł s ię s ły ­
sz e ć d ź w ię k ro g ó w  i g łu c h y  o d g ło s  
b ę b n ó w  a la rm o w y ch .

—  .C o  to je s t? s ły sz y sz ? —  z a w o ­
ła ł, b u d z ą c s ię Ja n .

—  B itw a ! S p ra w d z a s ię to , c o m  
p rz e w id y w a ł o d k ilk u  d n i! S tra ż e  
p rz e d n ie z n o w u u d e rz y ły n a s ie b ie , 
ty m  ra z em  je d n a k p rz y jd z ie d o fo r ­
m a ln e j b itw y  —  o d p o w ie d z ia ł M a re k .

W  o b o z ie w szy s tk o  z a c z ę ło  s ię  p o ­
ru sz a ć . N o c b y ła ja sn a , k s ię ż y c o w a . 
W rz a w a  p a n o w a ła  n a d z w y c ż jn a . P ie ­
c h o ta z e b ra ła s ię n a p rz ó d i p o d d o ­
w ó d ztw e m  n a c z e ln ik ó w p o śp ie sz y ła  
k u  o d d a lo n e m u  m ie jsc u  n a d  rz e k ą , z  
k tó re g o  d o c h o d z ił g łu c h y  o d g ło s ro z ­
p o c z ę te j w a lk i.

M a re k m ia ł s łu sz n o ść . P rz e d n ie  
s tra ż e n ie p rzy ja c ie lsk ic h w o jsk ro z ­
p o c z ę ły k rw a w ą p o ty c z k ę , k tó ra  
w k ró tce p rz y b ra ła z n a c z n ie jsz e ro z ­
m ia ry . S z w ed z i p rz e w a ż n i s iłą o d ­
p a rli p rz e d n ią s tra ż p o lsk ą , p o m im o

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

K a sz te la n k ra k o w sk i Ja k ó b S o b iesk i,  
p o w ra ca w  c ie m n ą i b u rz liw ą n o c n a  
z a m e k . T a je m n ic z a k o b ie ta  rz u c a m u  
o s trze ż e n ie , ż e w  z a m k u c z e k a g o te j 
n o c y  śm ie rć . W śró d  g łę b o k ie j n o c y  z ja ­
w ia  s ię p rz y b y sz , k tó ry  w  w a lc e  n a  sz a ­
b le m o rd u je sę d z iw eg o  k a sz te lan a . O sta  
tn ie tc h n ie n ie w y d a ie o n w  o b e c n o śc i 
S a ssy  —  ś le p e j n ie w o ln icy . S a ssa  o d n a j­
d u je o b u  sy n ó w  k a sz te la n a  Ja n a  i M a r­
k a b a w iąc y c h w  T u rc ji, w  o b o z ie c y ­
g a ń sk im  w  to w a rz y stw ie d w u  p ię k n y c h  
c y g a n e k . S y n o w ie p o w ra c a ją d o  K ra k o ­
w a  i n a g ro b ie o jc a , p rz y s ię g a ją z e m stę  
m o rd e rcy , d o m y ś la ją c s ię , ż e p o c h o d z i 
o n  z m o ż n e g o , ry w a liz u ją c e g o  ro d u . R u ­
sz y w sz y  w  d ro g ę  Ja n  S o b ie sk i z a m iesz ­
k a ł w  z a m k u w o je w o d y W a ssa lsk ie g o , 
k tó re g o  p ię k n a  ż o n a  w id z ą c  w  Ja n ie  S o ­
b ie sk im  c z ło w ie k a , k tó ry w e d łu g p rz e ­
p o w ie d n i p o w in ie n z o s ta ć k ró lem , p la ­
n u je sk ry to b ó jc z e u su n ię c ie g o z e  
św ia ta . M o rd e rc z y s trz a ł n a p o lo w a n iu  
ra n i je d n a k  S a ssę ’. N ie w o ln ic a u św ia d a ­
m ia Ja n a S o b ie sk ie g o , ż e z n a jd u je s ię  
n a z a m k u sw e g o  n a jw ię k sz e g o w ro g a , 
m o rd e rc y o jc a . O c z a ro w a n y p ię k n o śc ią  
w o je w o d z in y  Ja g ie llo n y , S o b ie sk i n ie  
d a je w ia ry o s trz e ż e n io rh n ie w o ln ic y , 
k tó rą  d a ro w u je  p a n i W a ssa lsk ie j i ru sz a  
w  d a lszą d ro g ę .

' 1 3 )

M a re k  k a z a ł p o d a ć b u te lk ę  w in a , 
n a la ł  Jk ie lisz e k i trą c iw szy z b ra tem ,  
w y p ili o b a j n a sz c zę śc ie sp o tk an ia i 
d o b ro sp ra w y k ra jo w e j.
. —  A  te ra z o p o w ia d a j, m ó j b ra c ie  

rz e k ł M a re k ,, z a p a liw sz y łu c z y w o ,  
k tó re p o n u ro  o św ie tla ło w n ę trz e n a ^  
m io tu  —  o p o w ia d a j, c z y z n a la z łe ś  
m o rd e rc ę n a sze g o  n iesz c z ęś liw e g o  o j­
c a ! Ja g o  n a p ró ż n o sz u k a łem . Je d y ­
n ą rz e cz ą , k tó re j d o jść m o g łe m , je s t  
p e w n o ść , ż e o jc ie c n a sz p a d ł o fia rą  
z a w iśc i i a m b ic y j k tó re g o ś z w o jew o ­
d ó w .

—  O b a w ia m  s ię , c z y  u d a n a m  s ie  
k ied y ro z w ik ła ć tę ta je m n ic ę —  o d ­
p o w ie d z ia ł Ja n S o b ie sk i p o w a ż n ie  

w  d ro d z e S a ssa d o śc ig n ę ła m n ie i 
g d y m  b a w ił g o śc ie m  w  z a m k u  w o je - 
w o d y . M ic h a ła W a ssa lsk ie g o , c h c ia ła  
P rz ec iw k o n ie m u z w ró c ić m o je p o ­
d e jrze n ie .

—  S a ssa u d a ła s ie z a to b ą , m ó j 
b ra c ie  ?

—  W b re w  m o je j w o li! P ra g n ą c  je j 
z n a le źć n o w e , o d p o w ie d n ie m ie jsce ,  
d a łem  ją  ż o n ie w o jew o d y . T o  m o że  
b y ło  p o w o d e m , ż e S a ssa p o w z ię ła ta ­
k ie p o d e jrz e n ie  i w y ja w iła je p rz e d e  
m n ą .

—  A  w ięc w  z a m k u W a ssa lsk ie ­
g o ?

—  O d te g o c z a su n ie w id z ia łe m  
je j w ię c e j.

Ja n  S o b ie sk i o p o w ie d z ia ł sw em u  
b ra tu  w sz y s tk o c o  g o  sp o tk a ło  w  z a m  
k u , a c o  n a m  je s t ju ż  w iad o m em . P o ­
d ró ż je g o  d o  o b o z u o d b y ła s ię b e z  
p rz e sz k o d y .

N ie o d s tę p u j je d n a k  o d  z a m iaru  
sz u k an ia m o rd e rcy —  z a k o ń c z y ł o -  
p o w ia d a n ie  —  je s te m p e w n y , ż e i 
p ó ź n ie j z n a id z ie m y d o te g o  sp o so b ­
n o ść . W , d ro d z e m o je p o szu k iw a n ia  
b y ły  b e z sk u te cz n e , n ie u d a ło m i s ię  
ro z w ik ła ć ta je m n ic y  i w y n a le ź ć w in ­
n e g o .

N a z a ju trz ra n o Ja n z a m e ld o w a ł 
s ię d o w ó d c y  o d d z ia łu i z o s ta ł p rz e z  
n ie g o p rz y ję ty z ra d o śc ią . P rz y łą c z o ­
n o  g o  d o  c h o rą g w i je zd n e j, d o  k tó re j  
b ra t je g o  n a le ż a ł, ta k  ż e  w  ra z ie  g d y ­
b y  p rz y sz ło  d o  w a lk i, d w a j b ra c ia  
w a lcz y lib y  o b o k s ie b ie .

P ra w d o p o d o b ie ń s tw o ro z p o c z ę c ia  
k ro k ó w . n ie p rzy ja c ie lsk ic h  w  o s ta t­
n ic h d n ia c h p o w ię k szy ło s ię z n a c z-

M ą łó  o d d z ia ły  p rz ed n ic h  s tra ży  w  
b lisk o śc i b rz e g ó w  rz e k i u d e rz y ły n a  
s ie b ie i p rz y sz ło m ięd z y n im i d o  
k rw a w e j p o ty c z k i, k tó ra je d n a k n a  
ra z ie n ie m ia ła w a żn ie jsz y ch sk u t­
k ó w .

U m y sły  o b u  s tro n b y ły  je d n ak ż e  
w z b u rzo n e  i z a la d a ja k im  p o w o d e m

d z ie ln e j o b ro n y . M iejsce  p o ty c z k i p o ­
k ry te b y ło  z a b ity m i i ra n n y m i.

N o c k s ię ż y c o w a sp rz y ja ła w alc e .  
N a p ła sz c z y ź n ie n a d b u ż n e j w id n o  
b y ło ja k w  d z ie ń . '

O d p a rty o d d z ia ł p o lsk ie j p rz ed ­
n ie j s traż y  z m n ie jsz y ł s ię d o  n ie w ie l­
k ie j g ro m a d k i lu d z i, g d y  p ie ch o ta z  
o b o z u  p rz y b y ła  m u n a p o m o c .

W o jsk a p o lsk ie u d e rzy ły n a n ie ­
p rz y ja c ie la , k tó ry  w id o c z n ie  b y ł n rz y  
g o to w an y  n a  tę  n a g łą  z a c z ep k ę , g d y ż  
s ta ł w  z u p e łn y m  p o rz ą d k u .

N a c a łe j ró w n in ie ro z p o c zę ła s ię  
z a p a lc zy w a  w a lk a , św ia d cz ą c a , ż e o -  
b ię s tro n y  p rz e ję te b y ły  n ie n a w iśc ią  
i ż ą d z ą  k rw i. A  n ie n a w iść d o d a je  o d ­
w a g i! T o  te ż w a lk a  w k ró tc e p rz y b ie ­
ra ć p o c z ę ła c o ra z w ię k sz e ro z m iary . 
S ły c h a ć  b y ło  o k rz y k i w o jen n e , sz c z ę k  
b ro n i, h u k w y strz a łó w , o d g ło sy  ro ­
g ó w .

W te m  w y p a d ła z p o lsk ie g o  o b o z u  
k a w a le r ia . S k ła d a ła  s ię o n a z d z ie l­
n y c h  sy n ó w  sz la c h e c k ich ro d z in , a  
s ta n o w iła z n a c z n y o d d z ia ł, k tó ry  
śp ie sz ą c  w  p o m o c  p ie c h o c ie , z rę c z n y m  
m a n e w re m  u d e rzy ł n a S z w e d ó w  z  
b o k u .  ; #

O d d z ia ł k o n n ic y  sz w e d z k ie j p u śc ił  
s ię ta k że  n a p rz ó d , a ż e b y  o d e p rz e ć  a -  
ta k  i p ra w ie je d n o c z e śn ie p o o b u  
s tro n ac h  z a c z ę ły  g ra ć a rm a ty  a ż z ie ­
m ia  w strz ą sa ła s ię o d  h u k u . A rty le ­
r ia  je d n ak ż e  o b u  s tro n  n ie b y ła d o ść  
lic z n ą ^ a ż e b y  r . m o g ła ro z s trz y g n ą ć  
z w y c ię s tw o  i m u sia ło  p rz y jść  d o  rę c z ­
n e j w a lk i, w  k tó re j m ą ż s ta je  p rz e c iw  
m ę ż o w i.

S ta rc ie  b y ło  ta k  s trasz n e , ż e c a ła  
lin ia p o k ry ła . s ię p o le g ły m i i . ż y w i 
m u sie li p rz e c h o d z ić p rz e z z a b ity c h . 
W y strz a ły m u szk ie tó w , z io n ą c e  
śm ie rc ią i sp u s to sz en ie m u c ic h ły  
w k ró tc e  ,i w y w ią z a ła s ię n a c a ły m  
b o jo w isk u s tra sz n a w a lk a n a p o je ­
d y n k ę . R o z k a z y w o d z ó w  p rz e b rz m ie - 
w a ły n ie d o s ły sz a n e , k a ż d y m u sia ł 
b ro n ić  sw o jeg o  ż y c ia  i  d łu g i c ż a s z d a ­
w a ło s ię , ż e a n i Ś z w ę d z i a n i P o la c y  
n ie c o fn ę li s ię  o  k ro k  je d e n .

M u re m  s ta ły sz e reg i o b u s tro n  
w a lc z ą c y c h . M ie jsc a p o le g ły c h z a j­
m o w ali n a ty c h m ia s t in n i. , N a ję k i 
ra n n y c h n ie z w a ż an o . F u ria w o je n ­
n a sz a la ła w  sw o je j o rg ii, lu d z ie z a ­
p o m in a li, ż e m a ją  p rz e d  so b ą sw y c h  
b liźn ic h ...

K a w a le ria  p o lsk a p rz e ła m a ła li­
n ię n iep rz y ja c ie lsk ą i z a c z ę ła , s ię  
rz e ź s tra sz liw a . D z ie ln i m ę ż o w ie i 
m ło d z ie ń c y  w y w ija li p o ły sk u ją cy m i  
w  b la sk u k s ię ż y c a sz a b lam i, in n i 
s trz e la li z k a rab in ó w  i p is to le tó w , a  
p rz e ra ż e n i n ie p rz y ja c ie le p a d a li p o d  
ic h k o n ie .

W  p ie rw szy m  sz e re g u w a lc z ą c y c h  
z n a jd o w a li s ię M a rek  i Ja n  S o b ie sk i. 
Je d n y m  ry c e rsk im o ż y w ien i z a p a ­
łe m  w a lc z y li o b o k s ie b ie i b e z trw o ­
g i p rz e d z ie ra li s ię w  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie sz e re g i.

W k ró tc e je d n ak ż e ro z łą c z y ł ic h  
p rz e b ie g w a lk i. Ja n S o b iesk i o d w a ?  
g ą p rz o d o w a ł i św ię c ił ty m , k tó rz y  
p o s tę p o w a li z a  n im  ja k o  w z ó r w a le c z ­
n o śc i i n ie u s trasz o n e g o  m ę stw a .

Ja k ' g d y b y z a k lę ty  o d p a ła sz a i 
k u li p o p ę d z a ł k o n ia n ie u s ta n n ie d a ­
le j. W ro g o w ie c o fa li s ię p rz e d n im , 
ja k g d y b y n ie p o d o b n a b y ło s ta w ić  
m u  o p o ru , a k tó re g o z n ic h  d o s ię g ła  
je g o  sz a b la , te n p a d a ł m a rtw y lu b  
ra n io n y .

A le i M a re k n ie p o z o s ta ł w  ty le  
z a  p rz y k ład e m  sw o je g o b ra ta , ta k  ż e  
d w a j c i m ło d z ie ń c y  w sz y s tk im  p rz o ­
d o w ali j o św ie tlen i b la sk ie m  k s ię ż y c a  
w y g lą d a li ja k d w ie b o h a te rsk ie , p o ­
s ta c ie , .. k tó ry c h z u c h w a łe m ę stw o  o  
z w y c ię s tw ie ro z s trz y g a .

W  lic z b ie śp iesz ą cy c h  z a n im i w  
b ó j je źd ź c ó w  z n a jd o w a ł, s ię  ta k ż e p o ­
n u ry M ic h a ł W a ssa lsk i. W id z ia ł o n

o b u  b ra c i o d z n a c z a ją c y ch  s ię g o d n ą  
p o d z iw ie n ia  o d w a g ą , a  w id o k te n u -  
tw ie rd z ił g o  je sz c z e b a rd z ie j w  z b ro ­
d n ic z y m  z a m ia rze sk o rz y s ta n ia  ż te j 
p rz y ja z n e j o k o lic z n o śc i . i p o z b y c ia  
s ię te g o , k tó rem u n a d k o le b k ą p rz e ­
p o w ied z ian ą  b y ła k o ro n a .

T e n  Ja n  S o b ie sk i, k ró l p rz e p o w ie ­
d z ian y z n a jd o w a ł s ię p rz e d n im  w -  
b la sk u k s ięż y c a d z ie ln y i w a le c z n y  
ja k s ta ro ż y tn y  b o h a te r .

M ic h a ł W a ssa lsk i m ia ł w  p o g o to ­
w iu n a b ity p is to le t. W a lc zy ł sa m  
b ia łą  b ro n ią , a  s trz a ł p rz e z n a c za ł d la  
Ja n a  S o b ie sk ie g o . Je ż e li k u la  tra f i g o  
w  c iż b ie w a lk i, n ik t n ie b ę d z ie w ie ­
d z ia ł, ż e  p o le g ł ja k o  o fia ra  ż ą d z y  p a ­
n o w a n ia i z a w iśc i, w szy sc y  p o m y ś lą , 
ż e p o n ió s ł śm ierć w  w a lc e .

N a  w sc h o d z ie  z a c zę ły  s 1'- ' ju ż u k a ­
z y w a ć ja sn e p a sk i. K się ż y c n a  b la -  
d e m  n ie b ie c o ra z w ą tłe jszy m  p rz y ­
św ie c a ł b la sk ie m .

Z a k w a d ran s m ia ło  s ię ro z w id n ić  
z u p e łn ie .

W a lk a  trw a ła  je sz c ze  b e z  p rz e rw y
O b ie s tro n y w a lc z y ły z p o g a rd ą  

śm ie rc i. P o lsk a  s tro n a , s ła b sz a  lic ze b ­
n ie , b ra k s ił m a te ria ln y c h z a s tę p o ­
w a ła  d z ie ln o śc ią .

Ś w ita ją c y p o ra n e k n ie ro z s trz y ­
g n ą ł je szc z e z w y c ię s tw a . Ja n o w i S o ­
b ie sk ie m u  p ie rw sze m u  je d n a k u d a ło  
s ię w  to w a rz y s tw ie b ra ta ta k d z ie l­
n ie n a trze ć  n a  n ie p rz y ja c ió ł, ż e c i z a ­
c z ę li s ię c h w ia ć .

N ie  tra c ą c  c h w ili c z a su  i n ie w ą t­
p ią c ju ż  o  z w y c ię s tw ie Ja n S o b ie sk i  
n a c ie ra ł d a le j, n a  c h w ilę z o s ta w ia ją c  
p o z a so b ą sw eg o  b ra ta  M a rk a .

W te d y  d a ło  s ię s ły sz e ć z  ty łu  k il­
k a s trza łó w , k ilk u  ■strz e lc ó w  d a ło  o -  
g n ia d o  n iep rz y ja c ie lsk ieg o  d o w ó d z -  

c y -
M o g ło  to  ro z strz y g n ą ć  w a lk ę ; w ia ­

d o m o b o w ie m , ja k i w p ły w  w y w ie ra  
n a w a lc z ąc e w o jsk o  u tra ta w o d z a .

Z  o k rz y k ie m  z w y c ięs tw a  sp ią ł Ja n  
S o b ie sk i k o n ia i p u śc ił s ię w  c iż b ę  
c o fa ją c e y c h sę n ie p rz y ja c ió ł.

W  te j sa m e j c h w ili M a re k , b ra t 
je g o tra f io n y  k u lą , sp a d ł z k o n ia .

Z a m ę t w a lk i i p o śp ie c h , z ja k im  
n a c ie ra ł n a n ie p rz y ja c ie la , n ie p o ­
z w a la ł Ja n o w i S o b ie sk ie m u  w id z ie ć  
k a ta s tro fy , ja k a*  sp o tk a ła je g o  b ra ta . 
K o ń ra n io n e g o u c z u w sz y s ię u w o l­
n io n y m  o d je źd ź c a , o d sk o c z y ł g w a K  
to w n ie i M a re k p o z o ś ta ł p o m ięd z y  
z a b ity m i i u m ie ra ją c y m i, sk a z an y  n a  
śm ie rć n a  p o lu  w a lk i, g d y ż in n i je ź -- 
d ź c y k o n n o  p rz e je żd ż a li p rz e z  n ie g o .

C z y ż p o d o b n a w z a m ę c ie w a lk i  
p a rn ię fa ć o b e z p ie c z e ń stw ie n a w et  
n a jb liż sz y c h i n a jd ro ż sz y c h ?

S z w e d z i p o w o li u s tęp o w a ć z a c z y ­
n a li.

P o lsk a  p ie c h o ta , k tó ra  ju ż  n ie sp o  
d z ie w a ła s ię z w y c ięs tw a , o d z y sk a ła  
s trac o n ą  c h w ilo w o  o d w a g ę  i z g ło ś ­
n y m  o k rz y k ie m  u d e rz y ła  n a  n ie p rz y ­
ja c ie la .

S z w e d z i je d n a k ż e n ie u c iek a li.  
B ro n ili S iię je szc z e i n ie jed e n  d z ie ln y  
z a p a śn ik p o lsk ic h  ■sz e reg ó w  p rz y p ła ­
c ił ż y c ie m  tę  o b ro n ę .

W o jsk o sz w e d zk ie c o fn ę ło  s ię n a  
z a jm o w a n e p rz e d b itw ą  s ta n o w isk o .

• B itw a sk o ń c z y ła s ię .
P o  o b u s tro n ac h  s tra ty b y ły ta k  

z n a cz n e , ż e z w y c ięz c y n ie m o g li o  
śc ig a n iu p o k o n an e g o n ie p rz y jac ie la  
m y śle ć .

R ó w n in a , n a  k tó re j to c z y ła  s ię  w a l 
k a , b y ła p o k ry ta z a b ity m i i ra n n y ­
m i.

W o jsk o  p o lsk ie z n u ż o n e  b itw ą  c o f-  
iię ła  s ię d o  o b o z u i n im  p rz y s tą p iło  
d o p o c h o w a ń ia p o le g ły c h , m u sia ło  
w y p o c z ą ć , p o z o s ta w ia ją c o b se rw o ­
w a n ie n ie p rzy ja c ie la k ilk u m n ie j?  
sz y m  o d d z ia ło m .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika

9
kwietnia

SobotaDCBA

K a M a r z  r z y m s k o - k a l o .

P i ą t e k  8  D v o n k e g o

S o b o t a  9  M a r i i E g i p c j .

Kalendarzyk meteorolooiczny
P ią tek , g o d z . 1 0 . C iśn ien ie a tm osfe ry cz ­

n e n isk ie 7 4 7 m m . T em p era tu ra p o w ie ­
trza w  u b . d o b ie n a jw yższa + 1 0 s t. C -, n a j­
n iższa + 5 s t. C .

S tan w o d y w  W arc ie w  d n iu d z is ie jszy m  
w y n o si 1 1 0 cm . T em p era tu ra w o d y + 5 ,6  
s t. C .

Hocne dyżury aptek
ś r ó d m i e ś c i e : ap tek a 2 7 G r u d n i a , u l . 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc n k n w sk ieg o  
w  B azarze , u l. N o w a: ap t. Z ie lo n a , u licą  
W ro cław sk a 3 1 : ap t. C zerw o n a . S t. R y n ek  
8 7 ; ap t o rzv G ro b li. W  G arb ary 4 1 .

—  J e ż y c e : A p t. p o d G w iazd ą, u l K r a ­

szew sk ieg o 1 2 Ł azarz : A p t. św Ł azarza , 
u l. S tru sia 9 W ild a : A p t. p o d K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 D ę b i e c : A p t. p rzy u l D ęb in  
1 2 . G ł ó w n a : A p t. p rzy K rzy żu , u l G łó w na  
sk le j 6 S o łacz : A p t. p rzy u l M azo w ieck ie j 
1 9 S t a r o ł e k a : A p t m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Z eg ary n k a —  0 7. C en trala m iędzy m iasto ­

w a —  0 0 . In fo rm ac ja te l. —  0 9 .

T ele fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r, św ., M arc in  5 7 .

II nym rai} v Miń.
„I  zdaje mi się, że czetnś lakiem dla 

miasta ja właśnie jestem, od boga mu 
przydany; ja, który was ciągle budzę i 
nakłaniam i zawsze besztam każdego z 
osobna po całych dniach, to tu, to ów­
dzie przysiadajgc. Takiego drugiego nie 
łatwo dostaniecie, obywatele; to też ^że­
li mnie posłuchacie, to nie zechcecie się 

mnie pozbywać.’ '
«

Obywatele! Tych słów nie użył żaden 
z b prezydentów m. Poznania/ Są to 
słowa Platona, wyjęte z „Obrony Sokra- 
tesa,e, ■

Z miaita
—  K o l p o r t e r  w  r o l i r e d a k t o r a . S tw ie r­

d zam y , że n ie j. Jó zef R o m an Z y sn arśk i, 
k o lp o rter g aze t, p o d ający s ię za red ak to ra  
n aszeg o p ism a n ie m a n ic w sp ó ln eg o z n a ­
szy m  W y d aw n ic tw em .

—  N a l e p k i „ D n i K o l o n i a ln y c h ”  —  k t ó r e  
w in n y zd o b ić o k n a k ażd eg o P o lak a —  są  
d c n ab y c ia w  cen ie 1 0 g r za sz tu k ę w  n a ­
s tęp u jący ch firm ach , k tó re ła sk aw ie za ję ły  
s ie ich sp rzed ażą : A q u ila , K sięgarn ia św . 
W o jc iech a , K o lek tu ra Z y g arło w sk ieg o , R o ­
se , C zep czy ń sk i i O b w ó d L . M . K ^ u l. N ew ą  
n r. 1 .

—  O s t a t n i w y k ł a d  o  l i t u r g i i m s z y  S w .  
k s. p ro f, d ra S p ik o w sk ieg o o d b ęd z ie  s ię  d z iś  
w  p ią tek o g o d z . 2 0 w  zw iązk o w ej sa li so - 
d a licy jn e j p rzy św . M arc in ie 6 9 .

Z w i e d z a j c i e W y s t a w ą  P r z y r o d n i c z o -  
K r a j o z n a w c z ą . O tw arta o d 1 0 -e j d o 2 0 -e j 
u l'. O g ro d o w a 1 2 m . 2 . W stęp 1 0  g r, d la  w y  
c ieczek 5 g ro szy .

—  M i ła  w y c i e c z k a , P o ls k a  Y M C A  u r z ą ­

d za w  n ied zie lę , d nia 1 0 b m . sp ec ja ln ie w y -  
n a-ę ty m  au to b u sem  w y cieczk ę d o R o g a lina  
i K ó rn ik a . Z b ió rk a p rzed lo k a lem  P o lsk ie j 
Y M C A p rzy u l. M łyń sk ie j 9 . W y jazd p u n ­
k tu a ln ie o g o d z . 9 . P o w ró t o g o d z . 1 5 . W  
p ro g ram ie zw ied zan ie w  K ó rn ik u zam k u 1 
zb io ró w , a w  R o g a lin ie s ław n e j g a le rii o b ra  
zó w . C ałko w ity k o sz t w y cieczk i w y n iesie  
2 .5 0 z ł. Z ap isy w  sek re ta riac ie d o 8 b m .

—  P o z n a j P o z n a n i Z w iązek P o p ie ran ia  
T u ry sty k i w P o zn an iu o rg an izu je w n ie ­
d z ie lę /1 0 b m . d a lszą w y cieczk ę p o P o zn a ­
n iu . W y cieczk a p o d k ie ro w n ictw em  m g r. 
M . Ś iu ch n iń sk ieg o zw ied z i c iek aw e zb io ry  
i ek sp o n a ty w  M u zeu m  M iejsk im . Z b ió rk a  
o g o d z . 1 1 -te j (a n ie jak  p o p rzed n io p o d aw a  
n o ’ o g o d z . 1 2 -te j) n a u l. M arsz . F o ch a 1 8  
(k o ło B elw ed eru ). B ile ty m o żn a n ab y w ać  
u p o rtie ra h o te lu B azar p rzy A l. M arc in ­
k o w sk ieg o 1 0 w  cen ie 3 0 g r o d o so by , rad io  
ab o n en c i i m ło d zież 2 0 g r. W y cieczk a d o  
w arsz ta tó w  k o le jo w ych n ie o d b ęd z ie s ię z  
p o w o d ó w  o d Z w iązk u n ieza leżny ch .

—  S e k c j a S z a c h o w a  K o le j o w e g o  P r z y ­

s p o s o b i e n i a W o j s k o w e g o O g n isk a D y r e k -  
cy jn eg o ro zeg ra ła sp o tk an ie to w arzy sk ie z  
K lu b em S zach o w y m „P io n ” . W y n ik sp o t­
k an ia (n a p ie rw szym m ie jscu zaw o d n icy  
K . P . W .) w  g ru p ie A : R ó żań sk i —  M ięso -  
w icz 0 :1 , S ian o w sk i —  K ro k o s 1 :0 , G ro m ad ź  
k i W ł. —  M ich a lsk i 1 :0 , G ó reck i —  H au -  
sch ild 1 :0 , G ro m ad zk i S t. —  W iatr 1 /a • 
W  g ru p ie B : D ro zd o w sk i —  H ed ry ch  
W ietrzy k o w sk i —  W ietrzy ń sk i 0 :1 , S zcze-  
reck i —  E ck ert 0 :1 , S u ro w ieck i —  K ęd zień -  
sk i 0 :1 , G ątk iew icz —  P ach o lak 1 :0 .

_  S to w arzyszen ie b . u czestn ik ó w W o j n y

s .e w  p o n ied z ia łek , d n ia 1 1 k w ie tn ia b r. o g . 
1 9 ,3 0 w  1

M  a tm o sfe rą in te lek -

fo k a lu V  H ey d u ck ieżo , u L M aszU lar- tu a in ą, z n astaw ien iem filo zoficzn y m

Ohydny mord w Krzyżownikach
Wyrodna córka rozplatała matce czaszkę

k o n a ł ek sm isji M ate jó w  z d w o jg iem  d z iec i.P o z n a ń , 8 . 4.

W czo ra j w  p o łu d n ie ro zeszła  s ię p o  P o ­

zn an iu s traszn a w ieść , k tó ra w y w arła o h y ­

d n e w rażen ie ’ d o g łęb i w zru szy ła o p in ię  

ca łeg o sp o łeczeń stw a. M ian o w ic ie w  o k o ­

licach P o zn an ia w  K rzy żo w n ik ach 2 2 -le t- 

n ia E liza , z m ęża M ate jo w a zab iła m atk ę  

5 6 -le tn ią E lżb ie tę S p o jd o w ą.

Ś p . zam o rd o w an a E lżb ie ta S p o jd o w ą b y ­

ła w łaśc ic ie lk ą 3 6 -m o rg o w eg c g o sp o d ar­

s tw a . S w eg o czasu p o stan o w iła zap isać

Policjant-pulapka
Skutki zmycia przez deszcze białych llnlj na skrzyżowaniach ulic

P o z n a ń , 8 . 4 .

P o lic ja - ''zn ań sk a p rzy stąp iła o -  
s ta tn io  d o b ^^Y zg lęd ne^o i  ag ar  i  a  

„z ło tó w ek '1 o -d o só b , n ie s to su ją ­
cy ch  s ię d o  p rzep isó w  o  ru ch u  u licz ­
n y m n rzcde w szy stk im  zaś o d ty ch , 
k tó rzy p rzech o d zą p rzez ’ -d n ie w  

m ie jscach n ied o zw o lo n y ch , w zg l. 
p o d k ą tem  in n y m  n iż p ro sty m . K ary  
te u w ażam y za ca łk iem  s łu szn e < ■» ile  

o czy w iście s to so w an e są w  sp o só b  
w łaśc iw y , co n ieste ty n ie zaw sze m a  

m ie jsce .
W czo ra j, k ró tk o p o g o d z . 1 7 b y ­

liśm y św iad k am i zo rg an izo w an ia n a  
sk rzy żo w an iu u l. M arsza łka F o ch a  i 
B erw iń sk ieg o p rzez zb y t g o rliw eg o  
p o lic jan ta p raw d z iw ej „p u łap k i* * n a  
p rzech o d n ió w .

N am alo w an e n a jezd n i lin ie , 
w sk azu jące p rze jśc ie d la p ieszy ch , 
d aw n o zo sta ły zm y te p rzez d eszcz . 

T ru d n o w ięc , b y p u b liczno ść co d o  
cen ty m etra o rien to w ała  s ię , czy lin ie  
te n am alo w an e  b y ły n ieco w ięcej n a  
lew o , czy  też n a  p raw o .

W ied zia ł to  jed n ak w id o czn ie p o ­
lic jan t, k tó ry za trzy m y w ał p raw ie  
k ażd eg o , p rzech o d ź , p rzez  jezd n ię (n a  

w et ty * ch , k tó rzy czy n ili to  p raw id ło ­
w o !) tw ierd ze  c że to  n ie w  ty m  m ie j  
scu je st p rzejście . K łó c ić s ię z p rzed ­
s taw icie lem  w ład zy  n ie m o żna ; p rze ­

22.000 zł wpłynęło z „Rautu bez rautu** 
na budowę Domu Żołnierza w Poznaniu

P o z n a ń , 8 . 4 .

Z o rg an izo w an y p rzez K o m ite t B u ­
d o w y D o m u Ż o łn ie rza im . M arsza ł­
k a P iłsu d sk ieg o w  P o zn an iu  w  d n iu  
1 9 m arca  b r. „R au t b ez rau tu “ p rzy ­
n ió sł w ed łu g d o ty ch czaso w y ch  o b li:  
czeń czy sty d o ch ód w k w o cie 2 2 .1 2 0  
z ł 2 8 g r. W  „R au cie" w zię ło d o ty ch ­
czas u d z ia ł 1 .9 2 0  o só b .

Z arząd K o m ite tu sk ład a n a ręce  
n aszej R ed ak c ji n a jse rd eczn ie jsze p o  
d z ięk o w an ie w szy stk im , k tó rzy d o ­
ty ch czas w zię li u d z ia ł w „R au c ie"

Odcinak kulturalny

O G. K, Chestertonie
( P a ła c  D z i a ł y ń s k i c h ) .

O C h este rto n ie —  p isa rzu p arad o k ­
só w  —  jak s ię g o p rzy jęło  o k reślać , w y ­
d a ją zad z iw ia jąco ró żn e i sp rzeczn e  są ­
d y , p rzy czy n i n ie  
ch o dz i tu o jeg o  
s tano w isk o u ltra -  
k a to lick ie . C h e­
s te rto n a s tan o w i­
sk o w lite ra tu rze  
m o żn a o k reślić  też  
p arad o k sem : p i­
sa rz o g ro m n ie p o ­
czy tn y  i m ało  zro ­
zu m ian y . S ąd z i 
s ię o  n im  p o p ro is tu  zb y t p ły tk o , n ie  w g lą ­
d a jąc  w  is to tn y  sen s u tw o ró w .

D la teg o też d o b rze s ię s ta ło , że p re le ­
g en t o statn ieg o „C zw artk u * ’ W iliam  H o ­
rzy ca, p o trak to w ał sw ó j o d czy t jak o p ro  
leg o m ena d o czy tan ia C h este rto n a-

W  p o czątk o w ych  s ło w ach p re leg en t za

s p o ł e c z e ń s t w a , x  k t ó r e g o  w y s z e d ł w i d i i  

n ie ru ch o m o ść z ięc io w i M ate jo w i z ty m , że  

sp łac i p o zo sta łe p o za E lizą ro d zeń stw o . 

D la  s ieb ie ch c ia ła zastrzec  jed y n ie  d o ży w o ­

c ie . O sta tn io  jed n ak  d o ch o d z iło  m ięd zy  w ła  

śc ic ie lk ą a je j có rk ą i z ięc iem d o co raz  

częstszy ch n iep oro zu m ień n a tle fin an so ­

w y m . S p rzeczk i k o ń czy ły  s ię n aw et b ó jk a ­

m i. E lżb ie ta S p o jd o w ą p o w zię ła zam iar  

w y ek sm ito w an ia M atejó w . U zy sk a ła n aw et 

w  ty ch d n iach sąd o w y w y ro k ek sm isy jn y .

W czo ra j p rzed  p o łu dn iem  k o m o rn ik  d o -

ch o d n ie u siło w ali w ięc tłu m aczy ć s ię  
ty m , że s ta ra li s ię  p rzecho d z ić  p raw i­
d ło w o , że p rzec ież tru d n o d o m y ślić  
s ię g d z ie  *—  zd an iem p o steru n k o w e ­
g o —  je s t p rze jśc ie , o statp ~ -T e ;°d -  

n ak  w y ciąg a li p o rm o n etk i i p łac ili.
T eg o ro d za ju u za leżn ien ie p rze ­

ch o d n ió w , o k azu jący ch m ak sim u m  
d o b re j w o li, o d w id z im isię p o steru n ­
k o w eg o , b y n a jm n ie j n ie d z ia ła w y ­
ch o w aw czo . (X )

Wybitne postacie historyczne 
Poznania w w. XiX

W  n ied z ie lę , d n ia 1 0 b m . o  g o d z . 1 2 ,1 5  

w  p o łu d n ie o d b ęd z ie s ię w  ram ach o d czy ­

tó w  M u zeu m  M iejsk ieg o , 7 -m a z k o le i p re ­

lek cja , k tó rą w y g łosi d y rek to r B ib lio tek i 

R aczy ń sk ich , d r. A n d rze j W o jtk o w sk i.

O d czy t o  w y b itn ych  p o stac iach  h is to ry ­

czn y ch  P o zn an ia  w . 1 9 -g o  o b e jm ie in teresu ­

jącą ep o k ę , w  jak ie j ży ły i d z ia ła ły o b o k  

s ieb ie p a trio ty czn e i k u ltu ra ln e jed n o  'tk i, 

w y w iera jące  w p ły w  n a ca łe sp o łeczeń stw o  

p o lsk ie .

P re leg en t sch arak te ry zu je w sw o * m  

o d czy c ie sy lw e tk i E d w ard a R aczy ń sk ieg o , 

K aro la M arc in k o w sk ieg o , L ib e lta o raz in ­

n y ch im  w sp ó łczesn y ch p o stac i, b ęd ący ch  

w y razem  ó w czesn e j k u ltu ry m iasta , jeg o  

d ążeń p a trio ty czn y ch  i sp o łeczn y ch .

N a  o d czy t i d o  M u zeu m  w stęp  w o ln y .

i ró w n o cześn ie p rzy p o m in a , że o sta ­
teczn y te rm in zg ło szeń u p ły w a w  
W ielk ą N ied zie lę d n ia 1 7 b m . W szy ­
s tk ie o so b y , k tó ry m  p rzesłan o zap ro  
szen ia . a  k tó re z n ich  n ie  zam ierza ją  
k o rzystać —  Z arząd K o m ite tu B u d o ­
w y u p rasza u siln ie , d la ce ló w  k o n ­
tro ln y ch  o  zw ró cen ie  zap ro szeń p rzed  
u p ły w em p o w y ższeg o te rm in u p o d  
ad resem G en era ln ego S ek reta ria tu  
K o m ite tu B u d o w y  w  P o znan iu u l. 
W ały B ato reg o  5 p o k ó j n r. 5 7 (k o n to  
czek o w e P . K . O . N r. 2 1 5  0 0 0 ).

p isarz ; w sk aza ł n a n ieu ch w y tn o ść ó w ­
czesn y ch p o jęć i sy stem ó w m y ślo w y ch -  
S ezam  w n ętrza cz ło w iek a o k aza ł s ię d z i­
w n ie p u sty , m iast tre śc i —  ch o w ający  
jen o  c ień cz ło w ieczy . T ak i b y ł s tan p o ­
jęć , g d y p o czy n a ła s ię d z iała ln o ść C h e-  
s te rton a .

W iliam  H o rzy ca o m ó w ił d a lej g łó w ­
n e cech y tw ó rczo śc i au to ra „C zło w iek a ,  
k tó ry b y ł czw artk iem ” . W  c iągu czasu  
m o cow an ia s ię z ty m  św ia tem  p o jęć , k tó ­
ry C h este rto n zasta ł, w  c iąg u tw o rzen ia  
s ię n o w eg o w łasn . św ia to p o g ląd u , zw ró ­
c ił u w ag ę n a  sze reg n a jis to tn iejszy ch  —  
jeg o zd an iem  —  m o m en tó w  ży c ia d u ch o  

w eg o .

A  w ięc p rzed e w szy stk im  ta m o c, k tó  
ra zw ie s ię o b jaw ien iem  (ła sk a i u n ies ie  
n ie ), je s t to  w łaśc iw ie jed y ny  sp o só b p o ­
zn aw an ia św ia ta . O b jaw ien ie je s t jak b y  
m eto d ą m y ślen ia C h esterto n a , z p o m o cą  
k tó re j je st ja sn ow id zem . D ale j, p o k o ra ,  
ten jed en z p ie rw szy ch  czy n n ik ó w  p o zn a  
n i i b J e g o  p o k o r a , t o  s ł a b o ś ć  w o b e c  P a -

B y ła to scen a p e łn a trag izm u . T reśc ią je j 

s ta ły s ię łzy , w y zw isk a i z ło rzeczen ia .

W  n iesp e łn a g o d z in ę p o tem  E liza p rzy ­

sz ła d o  m atk i p o ch leb . Z n ó w  d o sz ło m ię ­

d zy k o b ie tam i d o o stre j w y m ian y ża ló w  

i w zajem n eg o o sk arżan ia s ię . R zek o m o  

S p o jd o w ą g ro z iła  n aw et sw ej có rce n o żem . 

R o zd rażn ion e k o b ie ty  w y b ieg ły n a p o d w ó ­

rze . M ate jo w a w  p rzy stęp ie z ło ści ch w y ci­

ła leżący szp ad e l i zad a ła n im  m atce s ilny  

c io s w  g ło w ę . S p o jd o w ą zb ro czo n a k rw ią  

p ad ła n a z iem ię i w  k ilk a ch w il p o tem

zm arła .
M atk o b ó jczy n i u św iad o m iw szy so b ie  

zb ro d n ię , u d a ła s ię d o w ó jta i p rzy zn a ła  

s ię d o  w in y .
W ładze  sąd o w e i lek a rsk ie , k tó re p rzy ­

b y ły  n a m ie jsce zb ro d n i, p rzep ro w ad z iły  

w iz ję lo k a ln ą i w szczę ły en erg iczn e d o ch o ­

d zen ia .

Z b ro d n iczą có rk ę p rzew iezio n o  d o  w ię ­

z ien ia w  P o zn an iu .

Zapisy do 0. Z. N.
W  z w i ą z k u  z  z a p r o w a d z e n i e m  n o ­

w y c h  d e k la r a c j i  c z ł o n k o w s k i c h  o b ­

w ó d  O  Z . N . n a  m i a s t o  P o z n a ń  z a ­

w i a d a m i a c z ło n k ó w  i k a n d y d a t ó w ,  
ż e  d e k l a r a c j e  w y p e ł n W  m o ż n a  w  l o ­

k a l u  o k r ę g u  p r z y  u l W a ł y  L ° s z c z y ń  

s l d e g o  2  m . 1 .2 p a r t e r  p r a w o  w  g o ­

d z i n a c h  1 1 — 1 2  i 1 5 — 1 7 .

Wynik zbiórki uUczne]
W  zw iązk u ze zb ió rk ą p u b liczną  

w  d n iu  3 b m . n a św ięco n e d la  b ezro ­
b o tn ych  M iejsk i K o m itet O b y w ate l­

sk i k o m u n ik u je n am , że zb ió rk a u -  
liczn a p rzy n io sła 4 .0 4 4  0 4 z ł a w  k a ­
w iarn iach  3 3 6 .7 3 z ł. R azem  p o p o trą  
cen iu n a n iezb ęd n e k o sz ta zw iązan e  
ze zb ió rką zeb ran o 4 .3 2 5 ,5 2 z ł.

W niedzielę koncert szopenowski
W  n ied z ielę o  g o d z . 2 0 ,3 0  o d b ęd z ie  

s ie w P ałacu T ziab ^recita l  
z ło żon a z u tw o ró w  F ry d ery k a C h o ­
p in a . W y k o n aw cą b ęd z ie p ro f. F ran  
c iszek L u k asiew icz. k + /’—  o d eg ra m . 
In . P o lo n eza  F ism o ll, F an tazję o n . 4 9 , 
B ark aro llę , B allad ę , g -m o l, N o k tu r ­
n y  A d u . i fisd u r, E tiu d y  o " ln  i 2 5 , 
Im p ro m p tu , S ch erzo h -m o ll o p . 2 0 .

RehabHitac’a p. Fangrata
D n ia 1 b m . w  S ąd z ie O k ręg o w y m  

w  P o zn an iu  o  g o d z . 1 0  o d b y ła  s ie ro z ­
p raw a p rzec iw k o p . A lek san dro w i 
F an g ra tp w i o sk arżo n em u o rzek o m e  
w y m u szen ie b ry lan tó w p o d p ro źb ą  
o d p . S tan is ław y F an era to w ej. S ad  
p o zap o zn an iu s ię z ca ło k ^a łtem  
sp raw y o sk arżen iu n ie d a ł w iary  
i z b rak u is to tn y ch cech u stęp ­
s tw a sp raw ę u m o rzy ł. T y m sam y m  
p . F an srra t zo sta ł ca łk o w ic ie zreh a ­
b ilito w an y .

n a , b o  k tó ż n ie je s t s łab y m  w o b ec B o g a .
T rafn ie s ię w y raził p re leg en t, że św ia 

to p o g ląd C h este rto n a , to św ia top o g ląd  
cu d u , „p o g ląd d z iec ięcy ch o czu * ’ , k tó re  
w id zą w p raw d zie n a iw n ie i p ro sto , a le  
za to w id zą w szy stk o b ez o b sło nek . T rze ­
b a tu n ad m ien ić , że p ro sto ta za jm u je u -  

p rzy w ile jo w an e s tan o w isk o , ib o k ażd ą  
ch w ilą n aszeg o ży cia zb liża n as d o n ie ­
sk oń czo n ego ; tak i sam  s to p ień - zn aczen i  o  
w y za jm u je cu d —  b ezp o śred n ie d z ie ło  

sam eg o B o g a .
W idzim y w ięc, że zan im  C h esterto n  

zo sta ł k a to lick im  p isa rzem , jeg o u is to su n  
k o w an ie s ię d o sp raw  filo zo ficzn y ch i 
m etafizy czn y ch w y rażało s ię p o d o b n y m i 
zasad am i, jak ie p rzy jął K o śc ió ł. Z u p e ł­
n ie zro zu m iałą je s t rzeczą , że ta  k lasy cz ­
n a zasad a p o tw ierd zen ia jeg o m y śli 
p rzez k an o n y k a to lick ie j w iary , zb liży ła  
g o d o  ch rześc ijań stw a .

W  d a lszy m  c iągu w y w o d ó w W iliam  
H o rzy ca p o d k reślił tak ie e lem en ty tre śc i 
d z ie ł C h este rto n a jak : p raw o (p raw o  
je s t w szy stk im ; an arch izm  je st zap rzeczę  
n iem  ład u , a w ięc p raw a), h ero izm , b o ­
h a ters tw o . (N ie ch o d z i tu o to p o m p a ­
ty czn e b o h a te rs tw o z ak o m pan iam entem  
g ło śn y ch czy n ó w , a le o c ich y h ero izm ; 
n ie m a d u szy  tak  m ałe j, w  k tó re j n ie  m o  
g ł y h y  s i ę  r o z s t r z y g a ć  l o s y  ś w ia t ó w ;  n i e
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Ś m ie r ć  j e s t  n i e u b ł a g a n a  i t a k  m o c n o  n i e ­

s p r a w ie d l i w a . W  t y c h  d n i a c h  z m a r ł a p o  

k r ó tk i c h c i e r p i e n ia c h w  P o z n a n i u I w o -  

w i a n k a  ś p . Z o f i a  A u g u s ty n o w i c z ó w n a , c ó r ­

k a  n e s t o r a  p o l s k ic h  m a l a r z y  —  a k w a r e l i ­

s t ó w  p r o f . A l e k s a n d r a  A u g u s t y n o w i c z a , z a  

m i e s z k a ł e g o  o d  s z e r e g u  l a t  w  s to l ic y  W i e l ­

k o p o l s k i , o r a z  A n n y  z  C z e m e r y ń s k i c h ,  z n a ­

n e j d z i a ł a c z k i n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j n a  t e r e ­

n i e  l w o w s k i m .

P r z e d w c z e ś n i e  z m a r ł ą  ś p . Z o f i ą  c e c h o ­

w a ł a  s z la c h e t n a  d o b r o ć , u j m u j ą c e  o b e j ś c i e  

i  w i e l k i e  u k o c h a n i e  s z tu k i .  T a k  j a k  n a  p r a ­

w d z i w ą  c ó r k ę  a r t y s t y  p r z y s t a ł o , b y ł a  o j c u  

p o d p o r ą  w e  w s z y s t k i c h  j e g o  p o c z y n a n i a c h  

a r t y s t y c z n y c h , o r ę d o w n i c z k ą  p i ę k n e j s z t u ­

k i  m a l a r s k i e j w i e l k ie g o  a r t y s t y  i k o c h a ją c ą  

c ó r k ą  —  p r z y j a c ie l e m .

P o d  d a r n i ą  c m e n ta r z a  w i e js k i e g o  w  K o ­

ł a c z k o w i e  W i e l k o p o l s k i m , s n e m  w i e c z n y m  

s p o c z ę ł o  s e r c e u j m u j ą c e , c i c h e j i d o b r e j  

I w o w i a n k i . N i e c h  z i e m ia  w i e l k o p o l s k a , k t ó  

r a  b y ł a  J e j p r z y b r a n y m  i d r u g i m  d o m e m  

r o d z in n y m  b ę d z i e l e k k ą , n i e c h p o s z u m  

d r z e w  p r z y p o m n i J e j m ia s t o b o h a t e r s k i e  

L w ó w , k t ó r e  t a k  m o c n o  z a w s z e  k o c h a ła .

Pogrzeb 

śp. J. L. Okoniewskiego
W c z o r a j o  g o d z . 1 7  o d p r o w a d z o n o  w  

P o z n a n i u «  k a p l i c y p r z e d  p o g r z e b o w e j  

c m e n t a r z a  f a r n e g o p r z y u l i c y  B u k o w ­

s k i e j n a  m i e j s c e  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u  ś .  

p . L u d w i k a O k o n i e w s k i e g o , p i e r w s z e g o  

m i s t r z a  w  P o ls c e  w  r o t o g r a w iu r z e .

K o n d u k t ż a ło b n y  p r o w a d z i ł k s . F r .  

K o r e c k i , n a c z e l n y  r e d a k to r  P r z e w o d n i k a  

K a t o l i c k i e g o  w  P o z n a n i u , w  o t o c z e n i u  

k s . k s . i n f u ł a t a  J . K ł o s a , p r a ł a t a  J -  P r ą -  

d z y ń s k i e g o , . p r o b . p a r . ś w . M i c h a ła  N o ­

w a k o w s k i e g o , p r o b ° s z c z a  p a r . w  D o l s k u  

L  K u r p i s z a  i  w i k . p a r . ś w . M i c h a ł a .

Ś p . J ó z e f L u d w i k  O k o n i e w s k i j u r o ­

d z i ł  s i e  d n i a  2 7  k w i e t n ia  1 8 8 0  r - w  N o ­

w y m  B i a ł c z u , p c w . k o ś c i a ń s k i m , z  r o d z i  

c ó w  n a u c z y c i e l a  J a n a  i S t a n is ł a w y  z  L i -  

k o w s k i c h . P o  o p u s z c z e n i u  s z k o ł y  ś r e d ­

n i e j p o ś w i e c i ł  s i e  z a w o d o w i g r a f i c z n e m u , 

p r a c u j ą c  k o l e j n o  w  P o z n a n i u  w  d r u k a r ­

n i a c h  b . „ W i e lk o p o l a n i n a ” , w y d . p r z e z  

ś p . F r . G h o c i e s z y ń s k i e g o , p o t e m  „ D z i e n ­

n i k a  P o z n a ń s k ie g o ”  i k r ó tk i  c z a s  w  W a r  

s z a  w i e . W  d r u k a r n i a c h  t y c h  p r z e c h o ­

d z i ł c a ł ą  s z t u k ę  d r u k a r s k ą  o d  p o c z ą tk u ,  

t j . z e c e r s tw a . P °  u k o ń c z o n e j p r a k t / c e  

u d a ł  s i ę  n a  d a l s z e  s t u d i a  d o  „ G r a p h i s c h e  

L e h r -  u n d  V e r s u c h s a n s t a l t ”  w  W i e d n i u ,  

o d d a j ą c  s i ę  s p e c j a ln i e  r o t o g r a w i u r z e . P o  

u k o ń c z e n i u  t y c h  s t u d i ó w  p r a k t y k o w a ł w  

t y m  k i e r u n k u  w  w i e l k i c h  z a k ł a d a c h  r o ­

t o g r a w i u r o w y c h  w  N i e m c z e c h  j a k  n - p . w  

S i n g e n  i w y d . „ W e l t s p i e g e l”  w  B e r l i n i e .  

P o w r ó c iw s z y  w  1 9 1 3  r -  d o  P o z n a n i a  p o ­

w i e r z y ł a  m u  d r u k a r n ia  Ś w . W o j c i e c h a  

z o r g a n iz o w a n i e d z i a ł u r o t o g r a w i u r o w e ­

g o  j a k o  p i e r w s z e g o  z a k ł a d u  w  P o l s c e  u  

t e j d z i e d z i n i e t e c h n i k i d r u k a r s k i e j . J a ­

k o  k i e r o w n i k  t e g o  d z i a ł u  d r u k a m i ś w .  

W o j c i e c h a  w  P o z n a n i u  p o z o s t a ł n i e p r z e ­

r w a n i e  d o  k o ń c a  s w e g o  s k r o m n e g o  a  p r a

m a  c h w i l i , w  k t ó r e j n i e  m o ż e m y  s t a ć  s i ę  

b o h a t e r a m i ) , p r a w d a  i t r a g i z m -

C i e k a w a  r z e c z , m i m o  t a k  w i e l k i e g o  i  

g ł ę b o k i e g o p o c z u c i a t r a g i z m u . C h e s te r -  

t e n  j e s t  m i m o  w s z y s t k o  e k w i l i b r y s t ą , h u ­

m o r y s t ą . D l a  n i e g o  i s w o b o d a i w o l n o ś ć  

—  t o  ż y w i o ł  h u m o r u , p r a w o  i w i a r a  —  

t o  ż y w i o ł t r a g i z m u . T a k  s a m o  k o c h a ł  

h u m o r , ś m i e c h , j a k  g ł ę b o k o  c e l e b r o w a ł  

t r a g i z m . •

W  k o ń c u o d c z y t u W i l i a m  .  H o r z y c a  

z w r ó c i ł  u w a g ę , ż e  k r z y w d ę  n i e p o w e t o w a ­

n ą  w y r z ą d z a  s i ę  C h e s t e r t o n o w i , n a z y w a ­

powitego życia zyskując sobie wszech­
s t r o n n e  u z n a n ie  i s z a c u n e k . W  m ł o d s z y m  

w i e k u  p r a c o w a ł w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  a  m i a n o ­

w i c i e w  t o w . g i m n . „ S o k ó ł” w  P o z n a n i u .  

P ó ź n i e j z a j ę ty  g o r l i w ie  s w ą  p r a c ą  z a w o d o ­

w ą , w y c o f a ł s i ę  z u p e ł n i e  z  ż y c i a  s p o ł e c z n e ­

g o  b ę d ą c  j e d y n ie  c z ł o n k i e m  c z y n n y m  K l u ­

b u  F i l a t e l i s t ó w  w  P o z n a n i u . P o l i t y c z n i e  n i ­

g d y  s i ę  n i e  u d z i e l a ł . Z m a r ł w  2 5 - le c i e  s w e -

j u b i l e u s z u  w  d r u k a r n i  ś w . W o j c i e c h a  wg o

dnlu 4 kwietnia 1938 r„ pozostając wdowę 

Marię z Brykczyńeklch.

B y ł o n  b r a t e m  k s . b i s k u p a  c h e ł m i ń ­

s k i e g o , .  d r . S t a n is ł a w a  W o j c i e c h a , k t ó r y  

z  p o w o d u  w y j a z d u  n a  u r o c z y s t o ś c i  k a n o ­

n i z a c y j n e  b ł . B o b o l i d o  R z y m u  n i e  m ó g ł  

p r z y b y ć  n a  p o g r z e b , d y r . K a z im i e r z a , o r  

g a n i z a t o r a r o z g ł o ś n i p o z n a ń s k i e j o r a z  

M i e c z y s ł a w a , B a n k o w c a i W a i d e c h a ,  

k u p c a .

Policja tepl ogniska toM nierządu
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  d o n o s i l i ś m y  

o  a r e s z t o w a n i u  p e w n e g o  w ł a ś c i c i e l a  

r e s ta u r a c j i s t o ją c e g o  p o d  z a r z u te m  

c i ą g n i e n i a  d u ż y c h  z y s k ó w  z  t o le r o ­

w a n i a  c u d z e g o  n i e r z ą d u  w  s w y m  l o ­

k a l u . W o b e c  t e g o , ż e p r o c e d e r  t e n  

u p r a w ia ł w ł a ś c i c ie l o d d ł u ż s z e g o  

c z a s u  p o l i c j a  p r z e p r o w a d z a  d o k ł a d n e  

ś l e d z t w o  i n i e w ą tp l iw i e  g d y  z o s t a n i e  

o n o  z a k o ń c z o n e  w y n i k i p o d a n e z o ­
s t a n ą  d o  p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i

P o z a  t y m , j a k  s i ę  d o w ia d u je m y ,  

w ł a d z e  p r z y s t ą p i ł y  z  w i e lk ą  e n e r g i ę  

d o  w y k r y c i a  i t ę p i e n ia  t e g o  r o d z a j u  

l o k a l i .

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  a r e s z to w a ­

n o  r ó w n ie ż w ł a ś c i c ie l a r e s ta u r a c j i  
p r z y  u l . K o z i e j 2 3 P o g ł o d z i ń s k i e g o .  

S t o i  o n  p o d  z a r z u t e m  t o l e r o w a n i a  o d  
d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  w  s w o i m  l o k a lu  

n i e r z ą d u  i c z e r p a n ia  z  t e g o  p r o c e d e ­
r u  z y s k ó w . P o g ł o d z i ń s ik i e g o  u m ie s z -

c z o n o  w  a r e s z c ie  p r z y  u l . M ł y ń s k i e j .

W  d a l s z e j w a lc e  z  n i e r z ą d e m  o r ­

g a n a  w ł a d z y  p o l ic y j n e j p r z y c h w y c i ’  

ł y  n i e j , h a n d l a r z a  s k ó r  B a r t n ic k i e g o  

z a m . p r z y  u l . D ą b r o w s k i e g o , k t ó r y  

d o p u ś c i ł s i ę  c z y n ó w  n i e r z ą d n y c h z  
n i e le t n im i d z i e w c z y n k a m i . B a r tn i c k i  

p o d  p o z o r e m  o f i a r o w y w a n ia  p o d e ł e k  

t e k t u r o w y c h  z w a b ia ł d z i e w c z y n k i w  

w i e k u  o d  7  d o  1 2  l a t  d o  s w e g o  m ie s z ­

k a n ia  i z m u s z a ł d o  c z y n ó w  n i e r z ą d ­

n y c h . O f ia r ą z w y r o d n i a l c a p a d ł o  

k i lk a  d z i e w c z y n e k .
W y k r y c i e  o h y d n e g o  z w y r o d n i a l c a  

z a w d z i ę c z y ć  n a le ż y  j e d n e j z d z i e w ­

c z y n e k , k t ó r a  z w ie r z y ł a  s i ę  r o d z ic o m  
i c i n a t y c h m i a s t z a w i a d o m i l i  p o l i c ję .

P o l i c ja  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s e  p r z y ­

s t ą p i d o  e n e r g ic z n e g o  t ę p i e n ia t a k  

l o k a l i ,  g d z i e  u p r a w ia  s i ę  n i e r z ą d ,  j a k  

i o s o b n i k ó w  d o p u s z c z a ją c y c h  . s i ę  

c z y n ó w  n i e r z ą d n y c h  z  n i e le t n im i .

Rozpoczęcie „Dni kolonialnych"
Uroczysty capstrzyk na pl. Wolności

Poznań, 8 4.

W c z o r a j w i e c z o r e m  n a  r o z p o c z ę c i e  u r o ­

c z y s to ś c i „ D n i K o lo n i a l n y c h " , k t ó r e  t r w a ć  

b ę d ą  c a ł y  t y d z i e ń , o d b y ł  s i ę  n a  P l a c u  W o l ­

n o ś c i  c a p s t r z y k  p r z y  u d z i a l e  o d d z i a ł ó w  R e ­

z e r w y  M a r y n a r k i , P o w s ta ń c ó w  W I k p , Z w .  

P o w s ta ń c ó w  i W o j a k ó w , W i l k ó w  M o r ­

s k i c h , d r u ż y n  h a r c e r s k ic h , r e z e r w  s tó w  a r ­

m i i i  P . ; W . P o c z ty  s z ta n d a r o w e , p r z y  k t ó ­

r y c h  t r z y m a n o  p ł o n ą c e  p o c h o d n ie , w y s z e -  

r e g o w a ł y  s i ę  p r z y  m a s z c ie  z a i n s ta l o w a n y m  

n a  ś r o d k u  P la c u .

Z  p r z e d s ta w i c i e l i w ł a d z  o b e c n i  b y l i : k o ­

m e n d a n t m i a s t a  p ł k . Ś w i ta l s k i , p r z e w o d n i ­

c z ą c y  „ D n i K o l o n i a ln y c h "  p ł k . K o h u t n i c k i ,  

p r e z . L i g i M o r s k i e j i K o l o n ia l n e j , p r o f . P a ­

w ł o w s k i , p r z e w ó d , k o m i s j i o r g a n i z a q i p r o -  

p a g . d y r . M a r c i n e c , k o m e n d a n c i  P . W . i  i n .

P o  p r z e m a r s z u  o d d z i a ł ó w  p u n k t u a l n i e  o  

g o d z . 1 9  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  h y m n  p a ń s t w o ­

w y , p o c z e m  w c i ą g n i ę t o  n a  m a s z t b a n d e r ę  

M a r y n a r k i W o j e n n e j i L i g i M o r s k i e j i K o ­

l o n i a ln e j . P o  t e j u r o c z y s t e j c h w i l i , w  k t ó ­

r e j ’ u c z e s t n ic z y ł y  r ó w n i e ż  t ł u m y  p r z e c h o d ­

n i ó w , o d e g r a n o  h y m n  m a r y n a r s k i „ N a s z  

B a ł t y k " N o w o w i e j s k i e g o , a  n a  z a k o ń c z e ­

n i e  c a p s t r z y k u  - —  „ W s z y s t k ie  n a s z e  d z i e n ­

n e  s p r a w y " .

O  g o d z . 1 9 ,2 0  o d d z i a ł y o p u ś c i ł y p l a c  

c a p s t r z y k o w y . • . -

P o w ie w a j ą c e  n a  P l a c u  W o l n o ś c i b a n ­

d e r y  s t a ją  s i ę  s y m b o le m  d ą ż e n i a  w s z y s t ­

k i c h  o b y w a t e l i R z e c z y p o s p o l i t e j d o  u z y s ­

k a n i a  k o l o n i i —  w  i m i ę  n a j ż y w o t n i e js z y c h  

i n t e r e s ó w  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  P o l ­

s k i .

Obyu/atete I

W ś r ó d  w i e lu  m o c a r s t w , n a j w a ż n i e j s z y m  

o b e c n i e  z a g a d n i e n i e m , t o  s p r a w a  k o l o n i j  

z a m o r s k i c h .

P o l s k a  w  t y c h  z a g a d n ie n i a c h  n i e  m o ż e  

s t a ć  p o z a  o r b i t ą  p a ń s t w , k t ó r e  d ą ż ą  d o  c e l u  

n i e z a c h w i a n i e , n i e p r z e b ie r a j ą c  w  ś r o d ­

k a c h .

P o l s k a  j e s t  m o c a r s t w e m  i m a  p r a w o  d o  

k o l o n i j n a  r ó w n i z  i n n y m i n a r o d a m i !

Z  P o l s k ą  m u s i  s i ę  l i c z y ć  k a ż d y  n a r ó d !

P o l s k a  m u s i m i e ć  w ł a s n e  k o l o n i e , w ł a -

s n e  t e r e n y  e k s p o a t a c y jn e w  k r a j a c h  z a ­

m o r s k i c h !

W s z y s c y  P o l a c y  d o  c z y n u f

K o m i te t „ D n i K o l o n ia l n y c h ”  u r z ą d z a j ą c  

d n i a  1 0  b m , m a n i f e s t a c j ę  n a  r z e c z  k o l o n i j ,  

n i e  w ą t p i , ż e  w s z y s c y  o b y w a t e l e  p r a s ta r e j  

s t o l i c y  w i e l k o p o l s k i e j o d  n a j m ł o d s z y c h  d o  

n a j s ta r s z y c h , w e z m ą u d z i a ł w  u r o c z y s t o ­

ś c i a c h  i z a m a n i f e s tu j ą w s p ó ln i e  n a  r z e c z  

k o l o n i j p o l s k i c h .

N i e  w y s ta r c z y  j e d n a k  s a m a  m a n i f e s t a -

j ą c  g o p o b i e ż n i e p i s a r z e m  p a r a d o k s u .  

P a r a d o k s p o l e g ą  ń a t y m , ż e C h . p i s z e  

o t w a r c i e , „ p r o s t o  z  m o s t u * ’ , b e z  o g r ó d e k ,  

p o d c z a s g d y  p r z e c ię t n y  c z y t e l n i k  ż ą d a  

p o d a n i a  m u  h u m o r u  s ł o w n e g o , n a f a s z e -  

r o w a n e g o  u k ł a d u  o ś c i ą , c a c a n o ś c i ą . N i e ,  

C h e s t e r t o n , g ł o s i c i e l p r a w a  i ł a d u , „ n i e  

j e s t s m a k o s z e m  d u c h o w y m ’ * , d a j e  t w a r ­

d y  i c z a r n y  c h l e b  t r e ś c i .

Z a  g ł ę b o k ą  i t r a f n i e  o p r o c o w a n ą  p r e ­

l e k c j ę , z g o t o w a ła  p u b l i c z n o ś ć  W i l ia m o w i  

H o r z y c y  s e r d e c z n ą  o w a c j ę .
W. Binek.

^luchou/lska

Muzyka słowa
R z e c z  d l a  s ł u c h o w i s k a , m y ś lę , b a r d z o  l e c z  i  

w a ż n a ! F a k t t e n , ż e  k a ż d e  a ł o w o  p o s i a d a  

m u z y k ę  s w o j ą , z n a n y  j u ż  b y ł  w  s t a r o ż y t n o ­

ś c i i p o e c i  — -  p o c z ą w s z y  o d  H o m e r a  — -  p o ­

s ł u g i w a l i  s i ę  t ą  m u z y c z n o ś c ią  c z ę s t o  i ś w i a

d o m ie . P o l e g a  o n a  o c z y w i ś c ie  n a  k o l e j n o ­

ś c i s a m o g ł o s e k  i s p ó ł g ł o s e k  j a k  i r ó w n i e ż  

n a  l i c z e b n y m  s to s u n k u  j e d n y c h  d o  d r u g i c h .  

R z e c z  j e s t o c z y w i s t a  i n i e  z a w ie r a  t a j e m ­

n i c y  ż a d n e j .  K a ż d a  s a m o g ł o s k a  m a  p r z e c i e ż  

s w ó j d ź w i ę k  —  n i ż s z y  l u b  w y ż s z y  —  d l a  

u c h a  l u d z k i e g o . A  s p ó ł g ł o s k i n i e t y l k o  d z i e ­

l ą  d ź w i ę c z ą c e  s a m o g ł o s k i  j e d ń ę  o d  d r u g i e j ,

z a b a r w i a ją  j e  m n i e j l u b  w i ę c e j  p r z e z  

s w o j e s ą s i e d z tw a , z a l e ż n i e  o d  t e g o , c z y  

s t o j ą  p r z e d  c z y  p o  s a m o g ło s c e . Ł ą c z ą  s i ę  

n a w e t  c z a s e m  z  n i ą  w  j e d e n  d ź w i ę k . W a r ­

t o ś ć  t a  n i e  j e s t z a b a r w i o n a  i n d y w i d u a ln o -  

ś c i4  s ł u c h a c z a ; z a s a d n ic z o  j e s t r ó w n a  d l a  

k a ż d e g o  u c h a . W a r t o ś ć  c z y s t o  f i z y k a l n a ,  

u w a r u n k o w a n a  f o r m ą  i c z ę s to t l i w o ś c i ą  f a l i  

g ł o s o w e j i z a l e ż n a  o d  k o n s t r u k c j i o r g a n i ­

c z n e j  u c h a . W  t a c h u b ę  w c h o d z ą  t u  j e d y n i e  

p r a w i d ł h  f i z y k i i a n a t o m i a  o r a z b i o lo g i a  

a p a r a t u  Z m y s ł o w e g o , k t ó r y  w  o r g a n iź m ie  

l u d z k im  i  z w i e r z ę c y m  p o w s t a ł  w ł a ś n i e  p o d

w p ł y w e m  f i z y k a l n e j i s to t y  g ł o s u . T o  w s z y ­

s t k o  m o ż n a  u t r w a l i ć  i p o k a z a ć  n a  p ł y c ie  

g r a m o f o n o w e j . N i e  n a l e ż y  t o  ś c i ś l e  d o  t e m a  

t u  n a s z e g d , c h o d z i j e d y n i e  o  f a k t , ż e t a  

s t r o n a  m u z y c z n o ś c i s ł o w a l u d z k i e g o  j e s t  

n i e z a le ż n a  o d  j ę z y k a . U c h w y c i j ą  i o d c z u je  

k a ż d y  —  n a w e t  i  o b c o k r a jo w i e c  n i e  w ł a d a  

j ą c y  d a n y m  j ę z y k i e m .

P r z y to c z ę  p r z y k ł a d  z n a n y  p o w s z e c h n i e  

—  j u ż  n i e  o d  s e t e k  l e c z  ó d  t y s i ę c y  l a t . Z a ­

c h w y c a ł a  s i ę  t y m  s t a r o ż y t n o ś ć . M a m  n a  

m y ś l i h e k s a m e t r z  O d y s e i . W i e r s z e m  t y m  

r o z p o c z y n a  s ię  ś p i e w  S y r e n , k t ó r e  w a b i ą  

b o h a t e r a  m o c n o  p r z y w ią z a n e g o  d o  m a s z ­

t u . ś p i e w o w i t e m u  —  g ł o s i b a ś ń  —  n i e  

m ó g ł o p r z e ć  s i ę  ż a d e n  ś m i e r t e l n y , a  p r z y ­

n ę c o n y  d o  w y s p y w p a d a ł w  b e z l i t o s n e  

s z p o n y  p ó ł k o b i e t • —  p ó ł p t a k ó w . W i e r s z  

t e n  b r z m i —  o c z y w i ś c ie  w  o r y g in a l e  g r e ­

c k i m  —  j a k  n a s t ę p u j e :

„ d e u r  a g  i o n , p o l y e i n  O d y s e u ,  m e g a  K y d o -  

a c h a i o n " . . .

D w a d z i e ś c i a  j e d e n  s a m o g ło s e k  n a  s z e ­

s n a ś c i e  s p ó łg ł o s e k ! ( „ e h ”  w  p i s o w n i g r e c ­

k i e j t o  j e d n o l i t e r a : „ c h i " ) . S t o s u n e k  t e n  —  

n i e b y w a ły  n a w e t d l a  t a k  d ź w i ę c z n e g o  j ę ­

z y k a  j a k  g r e c k i —  p o d k r e ś l a  w i e lo k r o tn i e  

p o e t y k a  w s z y s t k ic h  w i ć k ó w  z  z a c h w y t e m .  

O c z y w i ś c ie  s t o s t i n e k  t e h  —  w y r a ż a lń y  l i ­

c z b a m i — •  t w o r z y  z a s a d n i c z o  m u z y c z n o ś ć

cja, do każdego celu potrzebne są środki 

finansowe.
Niech każdy obywatel nie szczędzi gro­

sza na ten cel!
D a t k i p r o s i m y  s k ł a d a ć  w  o k r e s i e  „ D n i  

K o l o n i a l n y c h '*  w  c z a s i e  o d  7 — 1 3  k w i e t n i a  

r b . n a  k o n to  „ D n i K o l o n i a ln y c h "  w  B a n k u  

Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h  w  P o z n a n iu  

( P K O . n r . 2 0 0 .8 0 0 ) .

G r o s z  d o  g r o s z a , a  u t w o r z y m y  p o t ę ż n y  

f u n d u s z  n a  r z e c z  p o l s k i c h  k o l o n i j .

K o m i t e t O b y w a t e ls k i „ D n i K o l o n i a ln y c h "  

w  P o z n a n i u .

D y r . W ł . M a r c in i e c ,  p r z e w . K o m . O r g .  P r o p  

D y r .  R . P i l a to w s k i , p r z e w . k o m . f i n a n s o w e j .  

P ł k . K o h u t n i c k i , p r z e w . W o j . K o m . O b y w .

„ D n i  K o l o n i a l n y c h "  w  P o z n a n i u .

Komunlkatv teatralne

— Teatr W i e U d . D z i ś o p e r e t k a  „ T y s i ą c  
i j e d n a  n o c ” . P r z e d s t a w i e n i e  z w i ą z k o w e .

— Jutro premiera „Harnasiów”. J u t r z e j ­
sza p r e m i e r a  b a l e t u  K a r o l a  S z y m a n o w s k i e ­
g o  „ H a r n a s ie ” o r a z  b a l e t u  I g o r a  S t r a w i ń ­
s k i e g o  „ P ło m i e n n y  p t a k "  z a p o w i a d a  s i ę  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m  i m p o n u j ą c o , c o  w y k a z a ­
ł y  o s ta t n i e  p r ó b y  p o d  k i e r o w n i c tw e m  d y r .  
L a to s z e w s k i e g o .

— „Requiem” Mozarta. P a l m o w a n i e ­
d z i e l a  p r z y n o s i n a m  k o n c e r t r e l i g i j n y , n a  
k t ó r y m  w y k o n a n e z o s t a n i e s ł y n n e „ R e -  
q i e m "  W . A . M o z a r t a  a  c h ó r y , s o l a  i o r k i e ­
s t r ę  w  w y k o n a n i u  C h ó r u  F i lh a r m o n ic z n e g o ,  
O r k i e s t r y  S y m f o n i c z n e j s tó ł . m . P o z n a n ia  i  
s o l i s t ó w  p p . : H a l in y  D u d i c z - L a to s z e w s k ie j ,  
E m m y  S z a b r a ń s k i e j , M i e c z y s ł a w a  S o l e c k ie ­
g o i K a r o l a U r b a n o w i c z a . S y m f o n i c z n a  
c z ę ś ć  p r o g r a m u  o b e j m u j e  H . W a g n e r a  w s t ę p  
d o  „ P a r s i f a l a 1 ’ i „ C u d  w i e l k o p ią t k o w y ” . —  
D y r y g u j e  d y r . d r  Z y g m u n t L a to s z e w s k i .

— Teatr Polski. D z i ś  w  p i ą t e k  „ P r z e p r o ­
w a d z k a " . J u t r o  w  s o b o t ę  p r a p r e m ie r a  m ł o ­
d e g o  a u t o r a  J a n a  C z e r k a s a  „ N o w o n a r o d z o ­
n a " . W  n i e d z i e l ę  p o p o łu d n i u  p o  c e n a c h  d o  
p o ł o w y  z n i ż o n y c h p o r a ź o s t a t n i k o m e d i a  
F o d o r a  „ T a j e m n i c a  l e k a r s k a ” .

•— Teatr Peryferyjny. W niedzielę w 
s a l i k i n a  „ P o l o n i a " u l . M a r s z . F o c h a 1 7 5 ,*  
o d e g r a n y  b ę d z i e  m e l o d r a m a t F r . D o m n i k a  
„ M ił o ś ć  n a  C h w a l i s z o w i e " . D e k o r a c j e p r o ­
j e k tu  p r o f . W ł . R o g u s k ie g o . B i l e t y  o d  5 0  g r .  
P r z e d s p r z e d a ż  w  l o k a l u  p . G r z e g o r z o w i  c z a  
n a  m i e j s c u , t e l . 6 5 - 9 7 . D z iś  o  g o d z . 1 9 - te j  
n a  K o m a n d o r i i , u l . - Ś w i ę t o j a ń s k a , p r z e d s t a ­
w i e n ie  z a k u p i o n e  p r z e z  W . K . O . d l a  b e z ­
r o b o t n y c h .  4

Ruch zawodowy

*— Zebranie Związku Metalowców 2L Z* 
P. W n i e d z i e lę , d n i a  1 0  h m . o d b ę d ą  s i ę  z e ­
b r a n i a  Z w ią z k u  M e t a l o w c ó w  Z Z P . r w  L u ­
b o n i u o g ó l n e p r a c o w n ik ó w  f a b r y k i d r a  
M a y ‘a  o  g o d z . l i r t e j w  S o k o l n l w  L a s k u . —  
W  D o m u  K r ó l o w e j J a d w i g i A l . M a r c i n k o w ­
s k i e g o  L  o  g o d z . 1 1 - t e j z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  
f i l i i W i e j j o f a n a  i B e r n a r d  P o l s k i . —  O  g «  
1 4 - e j z e b r a n i e  f i l i i p r a c o w n . B r o w a r u  Z w l ą z  
k o w e g o  w  l o k a lu  p r z y  p i . K o l e g ia c k i m .

— Zebrania lilii w okr. XVI Związku Ro­
botników Rolnych i Leśnych Zjednoczenia Za- 

, wodo  w  ego Polskiego odbędą się w niedzielę, 

dnia 10 kwietnia 1938 r.: w Kobylnicy dla filH 

Wierzenica o g. 13,30 na sali p. Goderskiego; 

w Spławi u o godz. 12-tej na salce parafialnej 

— Referenci z Poznania. Udział wszystkich 

druhów konieczny. Sekretariat Okręgu XVL 

Kdnuinlkafy}
— Legia Inwalidów Wojennych W. P. hn. 

gen. Sowińskiego. Z powodu uroczystości „Dni 
Kolonialnych" zwiedzanie Muzeum Wielkopol­
skiego wypada. Członkowie Legii zamiast o 

9,45 przed gmachem Muzeum stawią się obo­

wiązkowo w niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 
9,45 na pl. Bernardyńskim.

w i e r s z a . A  m u z y k ę  w  n i m  z a w a r t ą  o d c z u ­

w a  k a ż d y , k t ó r e g o  n a t u r a  o b d a r z y ł a  u -  

c h e m  w r a ż l iw o ś c i . N i e p o t r z e b a  n a w e t  

z n a ć  g r e c k i e g o  j ę z y k a ! N i e  p o t r z e b a  w i e ­

d z i e ć , c o  t e  s ł o w a  z n a c z ą , b y  u c h w y c i ć  m e ­

l o d i ę  n a p i s a n ą  s ł o w a m i ! D o c h o d z i j e s z c z e  

k o l e j n o ś ć  d ź w i ę k ó w . W e ź m y  t y lk o  p o d  u -  

w a g ę  p o c z ą te k  w i e r s z a , t r z y  p i e r w s z e  s ł o ­

w a ! D e u r  a g  i o n ! Z a c z y n a  s i ę  t o  m ę t n y m  

t r o c h ę  i d o s y ć  g ł ę b o k i m  d y f t o n g i e m  „ e u " ,  

r o z j a ś n i a  s i ę  n a s tę p n i e  w  d ź w i ę c z n e  „ a "  —  

s a m o g ł o s k a  t a  j e s t d l a  u c h a  n a s z e g o  n a j ­

c z y s t s z a , n a j j a ś n i e j s z a j a k k r y s z ta ł —  

w z n o s i s i ę  d a l e j d o  w y s o k o ś c i „ i " , b y  b e z ­

p o ś r e d n i o  o p a ś ć  d o  „ o " . A  n i e  j e s t  t o  n a s z e  

o t w a r t e  „ o "  l e c z  g ł ę b o k i e i d ź w i ę c z n e  o m e ­

g a "  j ę z y k a  g r e c k ie g o  z b l iż o n o  d o  n a s z e g o  

„ u " , M o ż n a b y  t o  w s z y s t k o  w y p i s a ć  n u t a ­

m i . B e z  t r u d u  i n a c i ą g a n i a  w y r a z ić  w  t e n  

s p o s ó b  n a t u r a l n ą m e l o d i ę s ł o w a l u d z ­

k i e g o !  ;

L e c z  j e s t t o  j e d n a  t y l k o  s t r o n a  m u z y k i  

s ł o w a . N a z w i jm y j ą  s t r o n ą  f i z y c z n ą . I  

z w r ó ć m y  j e s z c z e  r a z  u w a g ę  n a  t o ,  ż e  j e s t  t o  

s t r o n a  m e l o d i i s ł o w a  l u d z k i e g o  w y c z u w a l ­

n a  d l a  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  n a w e t d l a  o b c o ­

k r a j o w c a , k t ó r y  n i ę  r o z u m i e  t e g o , c o  s ł y ­

s z y . P o z a  t y m  m u z y k a  s ło w a  p o l e g a  j e s z ­

c z e  n a  j e g o  t r e ś ę i . S t r o n ę  t ę  n a z w ie m y  p s y ­

c h i c z n ą . B y  z i l u s t r o w a ć  t o  i u p r z y t o m n iś
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P o s ie d z ie n ie  z a r z ą d ó w  c e c h ó w  p r z y

S ta ran ie m z a rz ą d u g łó w n e g o  
W ie lk o p o lsk ie g o Z w iąz k u R z e m ie śl­

n ik ó w  C h rz e śc ija n o d b y ło s ię w  u b .  
c z w a rtek w D o m u R z em ie śln icz y m  

z e b ran ie p rz ed s taw ic ie li z a rzą d ó w  

p o sz cz e g ó ln y c h c e ch ó w , n a k tó re  

u rz v b y l ró w n ież sp e c ja ln ie z a n ro szo  

r iy p w ic ep re zy d e n t m ia sta Z a le sk i.
C e le m  z e b ran ia b y ło u m o ż liw ię -  

n ie b e z p o śre d n ie g o z e tk n izc ia rz em io  

s ła  p o z n ań sk ie g o z w ła d za m i m ie j­

sk im ’ o ra z p rz e d s ta w ie n ia p . w ic e ­
p re z y d e n to w i w szy s tk ich  p o s tu la tó w  

rz e m io s ła w  s to su n k u d o Z a rz ą d u  

M 'e isk ie g o .

Z e b ra n ie  z a g a ił p re ze s W lk p . Z w . 

R z e m . C h rz ęść , p . S o b c z a k , p o c z y m  
p rz e m ó w ’ ! w ic ep re zy d e n t Z a le sk i. Z  

k o le i z a b ie ra li g ło s p rz ed s taw ic ie le  
p o sz c ze g ó ln y c h c e c h ó w , o m a w ia ja c  

sw e p o s tu la ty . M . in . d o m a a ra n o s ię . 
b v Z a rz ą d M ie jsk i n ie w y k o n y w a ł  

p ra c w c h o d z ąc y c h w  z a k re s rz em io ­

s ła t. z w . „ sp o so b e m  g o sp o d a rc z y m ", 
le cz p o w ie rza ł je rz e m ie śln ik o m .  

K ry ty k o w a n o  ró w n ież m e to d e  p o w ie ­
rz a n ia p rz e z Z arz ąd M ie jsk i ro b ó t  
n a jta ń sz y m  o fe rto m  s tw ie rd z a ją c , ż e  

w  te n sp o só b  p o w ie rz a  s ię je n ie je d ­

n o k ro tn ie p a rta c z o m . Ja k o n a jle p ­
sz e w y jśc ie z sy tu a c ji w sk az a n o u -  
s ta ie n ie s ta ły c h c e n n ik ó w  n a p o d  s ta  
w ie p o ro z u m ie n ia Z a rzą d u  M ie jsk ie ­

g o z c e ch a m i.

W  d a lszy m  c ią g u p o ru sz a n o sp raw ę  

w a lk i z n ie le g a ln y m  rz e m io s łe m  o ra z d o ­
m a g an o  is ię z n ies ien ia ta rg ó w n a ry n ­
k a c h i w y b u d o w an ia o d p o w ia d a ją c y c h  

w y m o g o m  h ig ie n y  h a l ta rg o w y ch .
P re ze s S o b c z a k z w ró c ił u w a g ę , ż e sz e ­

re g sa m o istn y c h rz em ie śln ik ó w  u c h v la  

s ię o d św iad c z e ń  n a „ P o m o c Z im o w ą ” i 
a p e lo w a ł d o z a rz ą d ó w  c e c h ó w , b y  d o p il­
n o w a ły , a b y  n ik t n ie  u s iło w a ł u c h v lic s ię  

o d w rn ełn ie n ia te g o o b o w ią z k u O b y w a-  

te ls^ ie g o .
Z  k o le i —  w  z w ią z k u z o d b y w a jąc y ­

m i s ię ..D n ia m i K o lo n ia ln y m i* ’ u c h w a lo ­
n o p rz ez a k lam a cje re zo lu c ję , d o m ag a ­

ją c a s ie p rz y z n a n ia  P o lsce  te ren ó w  k o lo -  
n iz a ^v jn v c h w  .A fry c e .

N a k o n ie c w ice p rez y d e n t Z a le sk i z a -  
p rc n o n o w ał. b y rz em io s ło w 'p lk o p M sk je  
u rz ąd z a ło ra z w  ro k u sp e c ia ln y ..D z ień  
B z p ^ io s ta” . W  d n iu trm  z je ż d ż a lib y  s ie  
d o P o z n a n ia rz e m ie śln ic y z w sz y stk ic h  
z a k ątk ó w  W ie lk o p o lsk i' P ro g ram  u ro ­

c z y s to śc i p rz e w id y w a łb y  k o ro w ó d  k o s tiir
I

—  R o w e r z y s t a  w p a d ł p o d  t r a m w a j . D z iś  
ra n o w  p o b liż u tu m u w p a d ł p o d tra m w a j  
ia d ą c y n a ro w e rz e 3 3 -le tn i s io d ’a rz  
L e o n ł  ” k » s!e w ic z , z a tru d n io n y w  f irm ie  
C z v ź . Ł u k a d e w ic z o d n ió s ł ra n ę tłu c z o n ą  
c z o ła o ra z  z d a rc ie n a sk ó rk a  n a  d ło n i. P ie r ­
w sz ej p o m o c y u d z ie liło m u o o g o to w ie ra ­
tu n k o w e (6 6 -6 6 ), p o c z y m  o d s ta w iło  g o d o  
sz p ita la P rz e m ie n ia P a ń sk ie g o .

w s p ó łu d z ia l e  w ic e p r e z y d . Z a le s k ie g o .

m o w y p rz e z u lice m ia s ta , ja k iś w sp ó ln y  
o b c h ó d z z a ch o w a n ie m  ś re d n io w ie c zn e g o  
c e re m o n ia łu c e c h o w eg o itp . P ro je k t te n  
z e b ra n i p rz y ję li e n tu z ja sty c z n ie . D la d o ­
k ła d n e g o o p ra c o w a n ia sz cz e g ó łó w  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z Z a rz ą d em  M ie jsk im  w y b ra  

n o  sp ec ja ln ą  k o m isję .  X .

ekranu
„ Z  M I Ł O Ś C I  D L A  C I E B I E t

W y św ie tla n y  w  k in ie ..S ło ń c e ’ * f ilm  p o d  
n c w y ź szv m  ty tu łe m  je s t h is to rią n ie sz cz ę ­
ś liw e j m iło śc i a rty s ty  d o  w y c h o w a n ic y  k la ­
sz to rn e g o p e n s jo n a tu . Z a k w ita iąc e « c z” o ? e  
m ięd z y  a rty stą  a  p e n s jo n a rk ą  d o z n a je  v  • • ’ 
te k n ie p o ro z u n re n ia z a h a m o w a n ia . D o p ie ­
ro  p o  la ta c h , g d v a rty s ta n rz e m ie n ił s ie w  
s ła w n e g o śp ie w a k a , sp o ty k a sw o ją m iło ść

TELEGRAMY

„Hie możemy brotot sig z Czechami”
M o r . O s t r a w a , 8 . 4 . (P A T )

W  z w ią zk u z in ic ja ty w ą ró ż n y ch o rg a -  

n iz a cy j i in s ty tu c y j c z e sk ic h , k tó re u s iłu ją  

n a k ła n ia ć lu d n o ść p o lsk ą n a Ś lą sk u C ie ­

sz y ń sk im  d o u c z e s tn ic z e n ia w m a n ife sta ­

c ja c h c z e sk o - p o lsk ic h n a te re n ie Ś lą sk a , 

„ D z ie n n ik P o lsk i” z a m ie szc z a a rty k u ł, w  

k tó ry m  s tw ie rd z a , iż lu d n o ść p o lsk a n ie  

c z u je p o trze b y sk ła d a n ia ja k ic h k o lw ie k  

p rz y s ią g  a n i d e k la ra c ji c z e sk ic h c z y n n ik o m  

szo w in isty c z n y m .

D o p ó k i n a sz a sy tu ac ja n ie ■z o s ta n ie w y -

Straszna eksplozja w fabryce
D r e z n o , 8 . 4 . ( P A T ) .

W  m ie jsc o w o śc i D o e b e ln  n a s tą p iła  w  fa ­

b ry c e  m y d ła  e k sp lo z ja  6  k o tłó w , z a w iera ją ­

c y c h  3  ty s . litró w  tłu ste j c ie c z y . N a  sk u te k  

e k sp lo z ji ru n ą ł b u d y n e k fa b ry c z n y , g rz e ­

b ią c p o d g ru z a m i ro b o tn ik ó w . D o ty c h c z a s  

w y d o b y to  4  z a b ity c h  i 6  c ięż k o  ra n n y c h .

Konferencje u Boncoura
P a r y ż , 8 . 4 . ( P A T ) .

M in , sp ra w  z a g r. P a u l B o n c o u r p rz y ją ł 

w c z o ra j ra n o  k o le jn o  a m b a sa d o ró w  fra n c u ­

sk ic h  w  M o sk w ie  i W a rsz a w ie o ra z  p o s łó w  

fra n c u sk ic h w  B u k a re sz c ie i P ra d z e .

Uprzywilejowanie komunistów
P r a g a , 8 . 4 . ( P A T ) .

O g ó ln ą  u w a g ę  w z b u d z iło  tu  o d b y c ie s ię  

w  C h o m u to w ie  n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  z g ro  

m a d z e n ia k o m u n is tó w .

Ja k  w ia d o m o , o d  1 k w ie tn ia  o b o w ią z u je  

w  C z e c h o sło w a c ji z a k a z z g ro m ad z e ń p o li­

ty c z n y ch , k tó ry  p rz e strz eg a n y  je s t n ie z w y ­

k le su ro w o . P ro te s ty  w  p ra s ie o p o z y cy jn e j  

w z b u d z iła  p o lity k a  u p rz y w ile jo w a n ia  p a rtii  

k o m u n is ty c z n e j, w id o c z n a z w łasz c za n a  

Ś lą sk u C ie sz y ń sk im  i p o g ra n ic z u .

7. p rz e d  la t, le c z  ia k o  ż o n ę  in n e g o . O b o w ią ­
z e k  i sz a c u n e k  d o  sa k ra m e n tu  m a łż e ń sk ie ­
g o  o d n o si z w y c ię s tw o  i śp ie w a k  w  sw e j k a ­
r ie rz e a rty s ty cz n e j z n a jd u je u k o je n ie i z a ­
p o m n ie n ie . W  ro li g łó w n e j w y stę p u je  d o b ra  
a k to rk a  K a m illa  H o rn . Ś p ie w a k ie m  je st Ja ­
ro s ław  S v a b .

„ P O  W I E L K I E J  W O J N I E * * .

F ilm  p o d  p o w y ż sz y m  ty tu łem  w y św ie tla  
k in o „ A p o llo " . W y re ży se ro w ał g o W . S . 
ra n  D y k , k tó re g o  „ lw i p a z u r" z n a ć  w  k a ż ­
d e j p ra w ie  sc e n ie . C z ę ść a k c ji ro z g ry w a  s ię  
w  c z a s ie w o jn y  n a  p o la c h  F ra n c ji. D w a j to ­
w a rz y sz e b ro n i (S p e n c er T ra c y i F ra n c h o t 
T o n e ) k o c h a ją s ię w  p ię k n e j p ie lę g n ia rc e  
(G la d y s G e o rg e ). P ie rw sz y  z n ic h , —  c h o ć  
p ie lę g n ia rk a m u s ię o d w z a je m n ia , d o w ie ­
d z ia w sz y  s ię , ż e  p rz y ja c ie l je g o  ró w n ie ż s ’ę  
w  n ie j k o c h a , d o b ro w o ln ie s ię u su w a . P o  
w o m ie p rz y ja c ie le s ię z n ó w sp o ty k a ją . 
S z la ch e tn y  p rz y ja c ie l je s t w ła śc ic ie le m  c y r  
k u , sz cz ę śliw y m a łż o n e k p ie lę g n ia rk i z a ś  
s ta ł s ię h e rsz te m b a n d y p rz e stę p c ó w , o  
c z y m  ż o n a  je g o  n ie  w ie . A k c ja  s ta le  s ię w y ­
so c e d ra m a ty c z n a  z m o m e n te m , g d y  —  c y r  
k o w ie c  i ż o n a  b a n d v ty  o  w sz v stk im  s ię d o ­
w ia d u ją i s ta ra ją s ię w sz ^ k im i s iła m i z a ­
w ró c ić g o z e z łe j d ro g i. F ilm k o ń c z v s ię  
tra g ic z n ie . W  n a d p ro g ra m ie w y św ie tla n y  
je s t re p o rta ż z p o d ró ż y ż a g lo w c a h a rc e r­
sk ieg o „ Z a w isza C z a rn v " o ra z ty g o d n ik  
i k o lo ro w a  k re sk ó w k a  D isn e y a .

ja śn io n a —  p isz e „ D z ie n n ik P o lsk i’ ’ —  d o ­

p ó k i n ie z o s ta n ie z re a liz o w a n e to , c o n a m  

s ię s łu sz n ie n a le ż y , n ie m o ż e m y b ra ta ć s ię  

z C z e ch a m i a n i w ' k lu b a c h c z e sk o -p o lsk ic h , 

a n i g d z ie in d z ie j, n ie m o ż e m y te ż b ra ć u -  

d z ia łu w  ró ż n y c h k o m ite ta c h . D o p ó k i n ie  

n a s tą p i u  n a s ra d y k a ln a  z m ia n a  w  p o s tę p o ­

w a n iu c z e sk ic h c z y n n ik ó w  lo k a ln y c h w  s to  

su n k u d o P o la k ó w , n ie m o ż em y z n a le źć i 

n ie z n a jd z ie m y a n i w sp ó 'n e g o ję z y k a , a  

ty m b a rd z ie j ja k ie jk o lw ie k p la tfo rm y  

w sp ó łp rac y .

Zakaz uboju rytualnego 

na Węgrzech
B u d a p e s z t , 8 . 4 . ( P A T ) .

W  w c z o ra jsz y m  d z ien n ik u u rz ę d o w y m  

u k a z a ło  s ię ro z p o rz ą d z e n ie m in . ro ln ic tw a , 

m o d y fik u ją c e  je d e n  z u s tę p ó w  o b o w ią z u ją ­

c e j d o ty c h c z as u s ta w y , d o ty c z ą c e j z d ro w o ­

tn o śc i z w ie rz ą t d o m o w y c h . W  m y śl o b e c ­

n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia , z g ła d z e n ie  z w ierz ę c ia  

b e z  je g o  u p rz e d n ie g o  z a m ro c z e n ia , z w y ją t 

k ie m  w y p a d k ó w , k ie d y z a c h o d z i p o trz e b a  

n a ty c h m ia s to w e g o z a b ic ia , je s t z a k a z a n e . 

R o z p o rz ą d z e n ie to ró w n a s ię z a k a z o w i u -  

b o ju  ry tu a ln e g o  n a  W ę g rz ec h .

Katastrof! samolotu
L o n d y n , 8 . 4 . ( P A T ) .

W  u b ie g łe j n o c y  z a ło g a je d n e j z sz a lu p  

p o d a ła , iż w id z ia ła u w y b rz e ż y N o rfo lk u  

sp a d a ją c y  w  m o rz e p ło n ą c y  sa m o lo t. Ja k  

s ię z d a je , c h o d z i tu  o sa m o lo t, k tó ry  w y le ­

c ia ł z T h o rn a b y (Y o rk sh ire ) z 3 lu d ź m i n a  

p o k ła d z ie .

Kanclerz Hitler w Lln^u
L in z , 8 . 4 . ( P A T ) .

K a n c le rz  H itle r p rz y b y ł w c z o ra j sp ec ja ł 

n y m  p o c ią g ie m  d o  L in z u .

Zamach polityczny w Jercza imle

J e r o z o l im a , 8 . 4 . ( P A T ) .

W c z o ra j d o k o n a n o z a m a c h u n a A m in  

B e y A b d u lh a d i, c z ło n k a n a jw y ż sz e j ra d y  

m u z u łm ań sk ie j.

W  k o ła c h p o lity c z n y c h są d z ą , ż e m iało  

to  b y ć  o s trz e ż e n ie m , m a ją c y m  n a  c e lu  z m u ­

sz e n ie A m in B e y A b d u la d ie g o d o w y stą ­
p ie n ia z in s ty tu c ji, u z a le ż n io n e j o d A n g lii.

Ja k  w ia d o m o , p o u c ie c zc e w ie lk ie g o  

m u ftie g o i d e p o rto w a n iu in n y c h c z ło n k ó w  

n a jw y ż sz e j ra d y m u z u łm a ń sk ie j, rz ą d a n ­

g ie lsk i d e le g o w ał d o  n ie j c z te re c h  A ra b ó w . 

Je d e n z m ia n o w an y c h c z ło n k ó w  ra d y z o ­

s ta ł n ie d a w n o z w o ln io n y z e s tan o w isk a , 

d ru g i z a ś u s tąp ił d o b ro w o ln ie .

Strajk we FrancH rozszerza się

P a ry ż , 8 . 4 . (P A T ).

S tra jk w  p rz e m y śle m e ta lu rg ic z n y m  ro z ­

sz e rz y ł s ię n a c a ły sz e re g m n ie jsz y c h z a ­

k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . Z w ię k sz y c h z a ­

k ła d ó w  o b ję te z o s ta ły  s tra jk ie m  fa b ry k i sa  

m o c h o d ó w  „ S im c a " i z a k ład y  ra d io e lek try ­

c z n e w  L e v a llo is n a p rz e d m ieśc iu P a ry ż a , 

z a tru d n ia ją c e 7 5 0 ro b o tn ik ó w .

O g ó łe m  o b ję ty c h s tra jk iem o k u p a c y j­

n y m  ie st o k o ło 3 0 fa b ry k , z a tru d n ia ją c y c h  

5 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w , c z y  1 /4 c z ę ść  p rz e m y słu  

m e ta lu rg icz n e g o , sa m o c h o d o w e g o  i lo tn ic z e  

g o o k rę g u  p a ry sk ie g o . ■

N r a k t: V II K m . 2 3 5 1 /3 7 . 2 0 1 4 /3 7 . 2 2 6 8 /3 7
O B W I E S ^ C Z F N T K  O  T .’ C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S a d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n ftt, 
V II re w iru , W in c e n ty P o la c ze k , m a ja c y  
k a n c e la rię w  P o z n a n iu , u l. W ie rz b ię c ice  
N r. € 6 n a p o d sta w ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a -  
ie d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 3 -g o  
k w ie tn ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 w  P o z n a n iu , u l. 
G ó rn a W ild a N r. 9 3 . o d b ę d z ie s ię I-sz a lic y -  
ta c 4a ru c h o m o śc i. sk la d a ’a .c y c h s ię z : — • 
U m y w a ln ia z lu s tre m  i p ły tą m a rm u ro w ą ,  
2 n o c n e  s to ’ ik i, sz a fa d o rz e c z y , s to * * * 1 ik  o k rą ­
g ły . z e g a r śc ie n n y , o b ra z re lig ., w ó z re k la ­
m o w y . lo d o w n ia z n a c z y n ia m i d o lo d ó w ,, 
s to ia k p o n ik lo w ., lu s tro b e z ra m , k ra m n ic a  
o sz k l. 2 p ię tro w a z 1 2  sz u fla d a m i, b u fe t sk łą  
d o w y o sz k lo n y , w ó z e k d o p ie c z y w a rę c zn y , 
ż y ra n d o l 4 -ra m ie n n y , z k lo sz e m c e lo fa n o ­
w y m , g a rd e ro b ia n k a z lu stre m , m a sz y n k a  
d o d z ie ’e n ia b u łe k , f-y H e rb s t e t C o ., b e n -  
ta d o u ra b ia n ia c ia s ta , m ły n e k d o  m iele n ia  
b u łe k , m ły n e k d o m a k u , ra d io o d b io rn ik  
..P h ilip s ” d o s ie c i, b u fe t, k re d e n s, s tó ł ro z ­
c ią g a n y i 6 k rz e se ł, o sz a c o w a n y c h n a łą c z ­
n ą su m ę z ł 2 1 4 0 g r — .

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n ft!
I . re w iru , Ja n C ib ic k i, m a ją c y k a n c e la rię  
w  P o z n a n iu , u l. B e rw iń sk ie g o  N r. 1 n a  p o d ­
s taw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b licz ­
n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 3 k w ie tn ia 1 9 3 8 r . 
o g o d z . 1 1 -e j w  P o z n a n iu u l. S ta ry R y n e k  
N r. 9 , o d b ę d z ie s ię 1 -sz a lic y ta c m  ru c h o ­
m o śc i. n a le ż ą c y c h d o L u d w ik a  K ru k a z P o ­
z n a n ia , sk ła d a ją c y c h  s ię z 6 0 (sz e ść d z ie sią t) 
p a r trz e w ik ó w m ę sk ic h b rą z o w y c h , o sz a ­
c o w a n y c h n a  łą c z n ą su m ę z ł 7 2 0 g r — .

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g la d a ć  w  d n iu  lic y -  
ta c ’ i w  m ie isc tt i c z a s ie w v ź e ’ ^ ’n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia 7 k w ie tn ia 1 $ 3 8 r .
( — ) C ib ’ c k i , k o m o rn ik .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu lic y -  
ta c 'i w  m ie lc u  i c z a sie  w y ż e i o z n a cz o n y m .

P o z n ań , d n ia 2 5 m a rc a 1 9 3 8 .
K o m o r n ik .

N u m e r a k t: I . K m . 1 4 3 /3 8 .

so b ie , z e s ta w m y  i p o ró w n a jm y  je d n o  z d ru ­

g im  n a s tę p u ją c e s ło w a : p ie s , p ie c , p ie śń , 

p le śń . S ło w a  te  f iz y c z n ie p o s iad a ją  te n  sa m  

d ź w ię k . S a m o g ło sk i —  tw o rz ą c e ją d ro  m e ­

lo d ii —  w  w sz y stk ic h p ra w ie te sa m e , a  

sp ó łg ło sk i —  ic h są s ie d z tw o  z a b arw ia ją ce  

—  id e n ty c z n e p o c z ęśc i, a p o  c z ę śc i m a ło  

s ię ró ż n ią c e . M y ślę , ż e n a sz —  k ilk a k ro t­

n ie p rz y ta c z a n y i z te g o w ła śn ie p o w o d u  

„ n a sz " —  o b c o k ra jo w ie c  n ie w y c z u je w ie l­

k ie j ró ż n ic y . D la  n ie g o  b ę d ą  to  s ło w a o  ty m  

sa m y m  d ź w ię k u m u z y c z n y m . Ja k b y m u  

k to ś p o w tó rz y ł c z te ry ra z y tę sa m ą sy ­

la b ę . In a c z e j d la n a s w ła d a ją c y c h  ję z y k ie m  

p o lsk im  i ro z u m u ją c y ch  tre ść d a n e g o s ło ­

w a . D la n a s z ty c h c z te re c h s łó w  p o d o b ­

n y c h  d o  s ie b ie  s ło w o  „ p ie śń " b rz m i i d ź w ię  

c z y m e lo d ią w e w n ę trz n ą , k tó rą p o w y ż e j 

n a z w a lib y śm y p sy c h ic z n ą . T a s tro n a m u ­

z y k i s ło w a n ie d a s ię w y ra z ić  lic z b am i a n i 

u c h w y cić i u w y d a tn ić n a p ły c ie g ra m o fo ­

n u . T a  s tro n a  z a le ż n a  je st o d  sk o ja rz e ń  n a ­

g ro m a d z o n y ch  w  m ó z g u n a sz y m . P rz y s ło ­

w ie „ p ie śń " b u d z ą s ię w  n a s w sz y stk ie  

w sp o m n ie n ia p o łą c z o n e z ty m  s ło w e m , ro z  

s ia n e  n a  p rz e s trze n i ż y c ia , a  sk ry c ie  i sk rzę  

tn ie z b ie ran e i n o to w a n e p rz e z p a m ię ć . I  

s ło w o  „ p ieśń " d z w o n i, p o m im o  ż e  f iz y c z n e j 

śp iew n o śc i n ie p o s ia d a  w c a le . W a rto ść te j 

s t r o n y  m u z y k i s ło w a  z a s a d n ic z o  r ó ż n i s i ę  

o d w a rto śc i n a z w a n e j p rz e z n a s f iz y c z n ą . 

Z  rz e c z y  sa m e j w y p ły w a  b o w ie m , ż e  m e lo ­

d ia s ło w a p sy c h icz n a n ie je s t o g ó ln ą . Z a ­

le ż y  o n a  o d  w sp o m n ie ń  o so b isty c h , k to rv eh  

su m a sk ład a s ię n a n ią , a k tó re w  ż y c iu  

k a ż d e g o  c z ło w ie k a  są  in n e .

D ź w ię k te n w e w n ę trz n y s ło w a —  p o -  

w ie d z ie ć b y m o ż n a d u sz a je g o  —  je st m o ­

c n o in d y w id u a ln  e z a b a rw io n y .

L e c z n ie ty lk o  p o je d y ń c z e s ło w o  p o s ia ­

d a w a rto ść m u z y c z n ą . P o s ia d a ją ró w n ie ż  

i z d a n ie , k tó re  p rz e c ie ż z ło ż o n e je s t z e  

s łó w . W  z d a n iu  m u z y k a  s ło w a  ro z ra sta  s ię  

w  m e lo d ię . Ja k  w  s ło w ie k o le jn o ść sa m o ­

g ło se k i sp ó łg ło se k d e c y d u je o  m u z y c z n e j 

je g o w a rto śc i, ta k tu k o le jn o ść s łó w  tw o ­

rz y ć m o ż e w y ż sz ą je d n o ść m u z y c z n ą : m e ­

lo d ię . Z  z d a ń  p o w sta je ro z d z ia ł lu b sc e n a , 

a z ty c h z n o w u je d n o ść c a łe g o  u tw o ru .

S Ł u c h o w isk o ra d io w e , k tó re sk a z a n e  

je st n a  to , ż e  d z ia ła ć  m o ż e  n a  s łu c h a c z a  ty l­

k o  p rz e z te n je d e n z m y sł s łu c h u , w y c z e r­

p a ć p o w in n o  tę m u z y k ę s ło w a , ile s ię d a . 

W  p rz e sz ły m  o d c in k u  m ó w iliśm y  o  ty m , ż e  

g ra n ic e  te c h n ic z n e  p o w o d u ją  w  ty m  n o w o ­

tw o rz e lite ra c k im , ja k o k tó ry p rz e d s ta w ia  

s ię p o n ie k ą d s łu c h o w isk o ra d io w e , p o ­

w ró t s łu c h o w isk o n a b ra ło b y z w a rto ść ’ je ­

d n o śc i a k c ji, m ie jsc a  i c z a su . P rz e z ta k i p o  

w ró t s łu c h a w isk o n a b ra ło b y z w a rto śc i je ­

d n o lite j. R o z p a tru ją c te raz s tro n ę m u z y c z ­

n o śc i s ło w a —  a s ło w o d ź w ięc z ą c e , je s t  

p rz e c ież je d y n y m  je g o  m a te ria łe m  b u d ó w -' 

la n y m  —  n a su w a  n a m  s ię d la s łu c h o w isk a  

n o w a , c z w a rta je d n o ść : je d n o ść m u z y ­

c z n a .

D u ż o  c e c h  s łu c h o w isk a  w sk a z u je n a je ­

g o p o d o b ie ń s tw o z u tw o ra m i c z y s te j m u ­

z y k i. P rz e d e w sz y s tk im  b ra k z u p e łn y w i­

d o w isk a . O g ra n ic ze n ie d o  je d n e g o ty lk o  

z m y słu : d o  s łu c h u . N a tu ra ln a m u z y k a s ło ­

w a lu d zk ie g o , o k tó re j m ó w iliśm y w  ty m  

ro z d z ia le . P o z a ty m  re ż y se rsk a k o n ie c z ­

n o ść z w a ż a n ia n a w y so k o ść i z a b a rw ie n ie  

g ło su a k to ra p rz y ro z d a w a n iu ró l. W sz y ­

s tk o  —  z d a je  m i s ię  —  p ro s i s ię o  m u z y k ę .

M y ślę , ż e ta k  ja k so n a ta lu b in n y p o ­

d o b n y  u tw ó r m u z y c z n y  ro z d z ie lo n y  je s t n a  

h a rm o n iz u ją c e —  n a w e t i p rz e z k o n tras t  

—  z so b ą c z ę śc i, ta k  i c z ę śc i s łu c h o w isk a :  

p o sz c z e g ó ln e sc en y h a rm o n izo w a ć p o w in ­

n y z so b ą n ie ty lk o lo g ic z n y m p o w ią z a ­

n ie m  lite ra c k im , le c z i k o le jn o śc ią —  ż e  

ta k  p o w ie m  —  lo g ic z n ą z s ta n o w isk a m u ­

z y k i.

T e m p o  i ry tm  sc e n  n a s tę p u ją c y c h  p o  so  

b ie , p rz e w a g a g ło su in n eg o w k a ż d e j z  

n ic h , d a ją w ie lk ą sk a lę m o ż liw o śc i, ta k ż e  

s łu c h ac z o d c z u je  n ie ty lk o  z a d o w o le n ie li­

t e r a c k ie  l e c z  i m u z y c z n e . Ż e b y  p o  j a k im ś  

A n d a n te n a s tęp o w a ło  —  d a jm y n a to  —  

S c h erz o , a p o te m  c o ś w  ro d z a ju In te rm e z ­

z a liry c z n e g o H d . a ż d o f in a łu . W sz y stk o  

z a leż y  tu o c z y w iśc ie o d  te m a tu lite ra c k ie ­

g o s łu c h o w isk a  i p rz e p isó w  ż a d n y ch  ro b ić  

n ie m o ż n a . R e c e p t n a w e t je st n ie d o p o ­

m y ślen ia . P o m im o to je s te m  p rz e k o n a n y , 

ż e s łu c h o w isk o  w z b o g a c o n e w  te n sp o só b  

z d o b y ło b y  so b ie s łu c h a c zó w .

S t a n i s ła w  K u b ic k i

„Rą
J u l iu s z  D ą b r o w s k i i T a d e u s z  K w ia t k o *  

w e sk i —  „ J e d e n  t r u d n y  r o k “ , W a rsz a w a  

1 9 3 8 . C e n a  3  z ł.

N ie z m ie rn ie rz a d k o  sp o ty k a  s ię w  o s ta ­

tn ic h c z a sa c h  ta k ą  n a w a łn ic ę id e o w ą , k tó ­

ra p rz e w a la ła b y s ię w p o d o b n y sp o só b  

ja k n a k a rta c h „ Je d n e g o tru d n e g o ro k u " . 

K sią ż k a ta je s t p rz y k ła d e m  te g o , c o s ię  

w  H a rc e rs tw ie n a z y w a „ d u c h e m  h a rc e r ­

sk im ".

O b o k o p isó w p o ry w a jąc y c h p rz e ż y ć , 

z n a jd z ie c z y te ln ik i z a g a d n ie n ia id e o w e , 

o b o k p ro jtk tó w  p ro g ra m u w  n o w e śc ie ż k i 

w ła ś n ie  w y k o n y w a n ia  t y c h ż e  n r o g r a in ó w ^
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Express Kujawski, sobota 9 kwietnia 1938 r. 

Z OBRADHGFEDCBA

Rady Miejskiej
Środowe obrady Rayd Miejskiej 

trwały pod znakiem dalszej dyskusji 

nad budżetem na rok 1938/39.

Na zakończenie dyskusji zabrał 

głos prezydent miasta p. Mystkow- 

ski który w sposób rzeczowy od­

powiadał pp. radnym.
Następnie przystąpiono do gło­

sowania budżetu najpierw działami, 

uwzględniając zgłoszone poprawki 

przez p.p. radnych.
Z wniesionych poprawek, mię­

dzy innymi, uchwalono 1000 zł. 

na zapoczątkowanie budowy kapli­

cy na Szpetalu Dolnym.

Sprawa wniosku r. Glinieckiego 

w sprawie ufundowania nagrody 

literackiej m. Włocławka w wy­

sokości 1000 zł. została odłożona 

do... lepszych czasów.
Uchwalony b u dź e t na rok 

1938/39 po stronie dochodów  

i wydatków obejmuje kwotę  

3.590.501 zł 31 gr.

Zniesienie 

uboju rytualnego

Rada Miejska głosami wszystkich 

radnych Polaków uchwaliła znie-

SS.*.... ."" "-'l Uli Kistiii i Kilińlliti
Radni Żydzi na znak protestu

opuścili salę obrad. | Projektowany przez wybrany

Komitet Obywatelski obchód Dni
Wolne głosy -

Radny adw. Wawrzyniecki zgło­

sił wniosek o wezwanie obywateli 

miasta do płacenia świadczeń na 

rzecz bezrobotnych treści 

następującej:

Zważywszy, że w naszym  

mieście żyje około 2600 obywateli 

pazbawionych pracy w okresie zi­

mowym, że obywatele ci to nie 

ludzie niedołężni lub chorzy lecz 

ludzie w sile wieku zdolni do pra­

cy, że obywatele ci bez jakikol­

wiek własnej winy są pozbawieni 

pracy a z nią nietylko możności 

utrzymania siebie i swoich rodzin 

lecz także możności przyczynienia 

się do utrwalenia w Polsce ładu  

porządku i powiększenia dobrobytu 

wszystkich Jej obywateli, że tym  

obvwatelom należy się nie jałmuż­

na i oni oni jej nie żądają lecz 

ofiarna pomoc tych szczęśliwych 

współobywateli, którzy mają szczęś­

cie pracować, że pomoc ta jest 

zaszczytnym obowiązkiem każdego 

patrioty polskiego dbałego o całość 

i dobro państwa naszego, że 

świadczenie tej pomocy wzgłęd- 

nie zaniedbanie jej świadczenia są ’ ZoraaniZOWania 
wyrazem ustosunkowania się oby-j B f . ■

watela do Państwa Polskiego 

i świadectwem polskości obywate­

la, że więc uchylenie się od świad­

czenia tej pomocy jest obiawem  

działalnoćci antyspołecznej, anty- 

religijnej, antypolskiej i antypaństwo 

wej, że część społeczeństwa włoc­

ławskiego spełnia ofiarnie swój

Akademia ku uczczeniu pamięci 

K. H. Rostworowskiego
Sodalicja Pań Miejskich wespół Na program akademii złożą się:

obowiązek pomocy bezrobotnym, 

zasługuje na zaszczytne miano pa­

triotów, że niestety, jest jeszcze 

wiele obywateli naszego miasta 

i to dobrze sytuowanych, którzy -. • • iz u d
obowiązku pomocy bezrobotnym  ] C0BA uczczeniu pamięci K. H. Koś­

nie spełniają i spełnić nie chcą, 1 tworowskiego. 

że takie ustosunkowanie się tych ' 

obywateli zasługuje na napiętno­

wanie.
| Rada Miejska 1. wyraża cześć 

tym obywatelom, którzy obowiązek 

pomocy I ‘ ./

i spełniają, 2. chcąc odrzucić c_ 

obywateli naszego miasta piętnują­

cy zarzut działania przeciwko Pol­

sce i polskości wzywa obywateli 

m. Włocławka do spełnienia obo­

wiązku uregulowania świadczeń na, 

pomoc zimową bezrobotnym, 3. j 

piętnuje jako niegodnych miana 

obywatela m. Włocławka i nie­

godnych miana Polaka, tych, któ­

rzy mogąc świadczyć na pomoc zi­

mową, świadczeń tych odmawiają, 

j Na tym obrady zakończono

o godz. I-ej w nocy.

Tylko dziś po raz ostatni 

w „Słońcu"

Miesięczne zebranie 

Związku Lekarzy P. P.
Zarząd Związku Lekarzy P. P.

z Katolickim Stowarzyszeniem Mę- referat ks. Wł. Niemca, dyr. Li- Oddziału Włocławskiego przypo- 

Włocławku urządzają ceum im. Piusa X, deklamacje p. m jna SWym członkom o zebraniu 

1A k « i elrii n lAmca. • •______ La*__ _
żów we 1

w niedzielę, dnia 10 kwietnia b. r. ,
o godz. 18-ej w sali Towarzystwa śpiew i występy orkiestry woj- 

Wioślarskiego, akademię poświę-

prof. Piotrowskiej i p. Janica,

skowej.
Bilety wstępu w cenie od 30 gr. 

do I zł. 50 gr.

tn

miesięcznym, które ''odbędzie się 

w dniu 12.IV. b. r. o godz. 20-ej 

w Resursie Obywatelskiej, ul. Ko­

ściuszki 5. Na porządku dziennym  

referat dr. Antoniego Puzyrewicza 

p. t. „Missed abortion.

ć Pp. kupcy i rzemieślnicy  

bezrobotnym spełnili’ CZvtaią i rozpowszechnia  ją

„Express Kujawski”

CENA w prenumeracie 2 zl 50 gr 
z odnoszeniem do domu

Ceny ziemiopłodów
z dnia 7

Pszenica 

Jęczmień zw. 

Jęczmień br. 

Owies

kwietnia b r.

18.50 - 19.00

26.00 - 26.50

16.00 -

17.00 -

19.00 -

Czasopismo

16 50

17.50

19.50

Ku uwadze Zarządu Miejskiego  

m. Włocławka

nadesłane
„Front Zachodni"

bŁ 3 treść:

Społeczne siły Pelactwa. Po­

łożenie prawne ludności polskiej
Każdemu przybywającemu do na ul. Brzeskiej z mostem —  więc'w Trzeciej Rzeszy. Po deklaracji 

naszego miasta, rzucają się w oczy jest główną arterią komunikacyjną, listopadowej. Fantazje w naukowej 

następujące braki, wymagające usu --1"4” ‘----- - - «-«-•----- m:------------- l

nięcia, a mianowicie:

I) pozostałe po zlikwidowaniu  

  pompy na pl. Wolności cement -
kolonialnych we Włocławku z! we ogrodzenie należy corychlej 

przyczyn niezależnych od Komite- usunąć, gdyż znajduje się ono nA 

tu został przełożony na niedzielę środku przejścia i tamuje ruch 

przewodnią dn. 24 kwietnia r.b. । przechodniów, obecnie ono jest 

Tego dnia w godzinach połu- absolutnie niepotrzebne i niemożli- 

dniowych odbędzie się pochód wie szpeci wygląd placu, 

propagandowy młodzieży, a po 

południu prof. p. Czarnecki wy­

głosi odczyt z zaaczeniu kolonij 

dla Polski.

należy więc go do prowadzić do 

porządku.
Z. z.

Młodzież okodemlcks 
rozpoczyna 

zielony karnawał
Studenci z Włocławka witając

szacie. Życie polskie w Niemczech 

pod znakiem 15-lecia Związku  

Polaków. Wymiana dzieci między 

Polską a Niemcami. Polski Zwią­

zek Zachodni. Komunikat. Wśród  

książek.

Red. Adm. Warszawa, Al. 

. Ujazdowskie 30.

„Lot Polski"

MawynislKi Z;
z znajomością stenografii poszu­

kuje od zaraz

Zokłod Blitipittzii Wzajemnych
Oddział w Włocławku 

Plac Wolności 16.

Szczegółowe wnioski składać 

w biurze w godz. 8 — 15.

2) dokąd jeszcze będzie pozo­

stawać na skwerku pl. Wolności 

olbrzymia kupa ziemi, która „ozda-1 

bia' ten skwer jui więcej jak rok i “ la'łyCh góśći 'zachowTć” trńdyćję loA”rT* ■ P?1’1"'80 '

najmilszych chwil w szrank.ch lOdd*' Orb Io' 1 0,'1* T ’

3) brak od ul. Brzeskiej koło'tańców. *>'• Podboj naukowy atratosfery.

katedry do wjazdu na most jest 1 Obowiązki gospodarz, raczył P'e'w»y Polsl“  nowoczesny samolot

kompletnie zrujnowany; odcinek przyjąć senior A. K. W. dr. łan komunikacyjny. Lotnictwo japon- 

ten łączy ze sobą ułożoną kostkę Gruchalski. (akie. Mała encyklopedia lotnicza.

Recenzje. Dział ogłoszeń

, Adm. Warszawa, Wierz­

bowa 9. .

wiosnę zbierają się w drugie świę- . n ł  2 ,
.to w „Ziemiańskiej", aby w do . r5.8C ’ .
brym i wesołym gronie swoich । Wódz N.cze ny. Ze w.poBiuen 

stałych gości zachować tradycję • P? lsl£,e8°-

najmilszych chwil w szrank.ch lOdd‘' bI’^ °' 1? Io' 1 ° ,le. 7° ’ 

tańców  I •y* * odboj naukowy stratostery.
1 . . - _ ' A VtAFO'VW n A<Ał

j Ważne dla zakładów pracy.
„PŁOMYCZEK”

Nt 28 treść:

Na granicy. Co to za lima? 

Tajemnica Adasia. Buduj się Pol- 

skol — wiersz. Wilki i Józio. 

Każdy musi wiedzieć, jacy są są- 

siedzi. Na strażnicy. Franek jego 

pies i spółka. Nasze radio. Rebu­

sy.

Państwowy podatek dochodowy"!'^;, kowŚki.jt A*’ W",“W,• S“U,i'

Obowiązujące od 1-<go kwietnia 1938 r.

TABLICE
do obliczania składek od pracowników I pracodawcy

na
Fundusz Pracy, Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenia Spo  

łeczne, P  1 ‘ ’

Jl* Pracowników Umysłowych — Wypłaty miesięczne 

piekarni Spoldziclczoj i tygodniowe pracowników fizycznych — Wypłaty miesię-

W Om. SzpotaI . c^ne * tygodniowe z uwzględnieniem składek od robotni­
ków sezonowych

Na jednym z posiedzeń gminnej opracował Czesław Józef Piotrkowic!
komisji rolnej gm. Szpetal, odby- . 7  ।
wającym się* przy współudziale reterent Ubezp. Społecznej w Warszawie

cźyc"ó zw uJenu ZT “ Me  J-Ń  PiotrowM»**, Włocławek

l pow. lIpnoBsKleso

„WZGARDZONA*1 

l „Wolka o złote pole**
Takiego filmu, jak „Wzgardzo­

na" według powieści Stella Dellas 

dawno nie widzieliśmy. To się 

słyszało podczas przerwy w po­

czekalniach „Słońca". Tak płeć 

piękna, jak i ta druga,’ wyszli 

z seansu z zaczerwienionymi oczy­
ma. Film jest prawdziwe piękny.

Drugi film z Ken Maynardem  

i jego mądrym koniem białym  

Ta zanem, zaliczyć trzeba do bar-11 M • i - f f j i . : 
dzo interesujących .czkolwiek sen- ‘ '8nacy Nowrek' Jozef Chodkowskr, 

sacyjnych hlmów. ;Sla"' Tu'stl 1 ^'an Cackoweki.

- , Nowopowstała spółdzielnia przy-
Uziś ^więc starsi i młodzi do stąpiła, jako członek do Związku  

„Słońca*. Spółdzielni Spożywców „Społem*.

inicjatywę stworzenia w gminie Cena zł. 3.50. 
Szpetal piekarni spółdzielczej. Im- ! 

cjatorom chodziło tu o wzięcie w  

polskie ręce tej gałęzi wytwórczej, 

spoczywającej w rękach żydów-' 

skich.

Po przeprowadzeniu szerokiej 

propagandy wśród gminiaków w  

poszczególnych wsiach, zarząd gm. 

zwołał zebranie organizacyjne do 

domu Koła Rolniczego w Cheł- 

micy Wielkiej, na którym licznie  

zgromadzeni mieszkańcy gminy , 

postanowili założyć spółdzielnię nęć „ciągania po sądach**, powo- 

piekarską, przyezvm zadeklarowali ływanie świadków. Co zrobić, gdy 

zaraz udziały. (obrona przed obrazą lub plotką

W wyniku przeprowadzonych może wyprowadzić na forum pu- 

wyborów, do rady nadzorczej no- bliczne rozmaite kwestie rodzinne, 

wej placówki spółdzielczej weszli: osobiste.

ks. Jan Grabarczyk, pp. Wład. Zwięzłej a wyczerpującej odpo- 

Saar, Roman Kostkowski, Feliks ! wiedzi udziela na te pytania nowe 

Michcłowski, Winc. Dobrzeniecki, wydanie Kodeksu Honorowego"

WIOCŁAWEK

WYKONUJĄ

B-tlo Piotrowscy ;

Wkl nadesłane
.T. Zamorski i E Krzemianów-1 Szczegółowo podane są formal- 

ski. Kodeks Honorowy. Str. 80. nniri : l
Wydawnictwo M. Arcta, Warsza- ' ‘ ,|alt .

wa, 1938 r. Cena zł. 2.50. .świadków, pertraktacje sekundan- 

Jak zareagować na obrazę, w . ^w ’ honorowy, rozjemstwo, 

jaki sposób rozwikłać zawiłę kwe- aż do najostateczniejszej ostatecz-

stię honorową, gdy się chce unik- ności - pojedynku. DyJUf |B|((|f$|(| | AptECZAJ
Ważnym działem są przepisy' Dyżur apteczny - p. Pankiewicza 

Oficerskiego Sądu Honorowego i ul- Stodolna* 

wskazówki o zachowaniu się w apteczny — p. Kaflowej, ul. 3-go 

___• •' • i . . ; Maja 16 tel. 13-3J.
razie zajścia honorowego między' .

i Oyłur lekarski — dr. Forbert, ul. 3-g» 
osobą cywilną a wojskową. (Maja 9, td. 14-00.

Zwięzłej a wyczerpującej odpo-

T. Zamoyskiego i E. Krzemienicw- 

skiego, opracowane w dostosowa­

niu do obowiązujących przepisów  

Kodeksu Karnego Rzeczypospo­

litej. iwiedniiie Vpslave liiininii!
Rstlaktor: Wilerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f.<• .B-CIA PlOTRoife^^W^a^it^ledmiejsk. 20. Telefon 11-00.

w Toruniu
Wydawca: Stefan Piotrowski.


